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^  A /
DZIĘBOWSKA ELŻBIETA (ur. 1929), ps. Dewajtis, harcerka, ppón, od 1943 r.

X hi*vnjp ’’ >
wywiadowczyni K edyw / KG AK, w Powstaniu łączniczkay„Parasola” i Zgrupowania 

„Radosława”; z zawodu muzykolog

Elżbieta Dziębowska urodziła się 16 kwietnia 1929 r. w Warszawie jako córka oficera 

zawodowego WP Feliksa Dziębowskiego i inirr z d. Gradowskiej. Straciła wkrótce matkę,
'** ’

którą zastąpiła ciotka Jutra Gradowska, siostra matki, druga żona ojca. Miała dużo młodszą 

siostrę przyrodnią Julię. Ojciec/pełegł-we wrześniu 1939 r. pod ZyflTra(3welTi r

Na^pSezątktr 1940 r. Elżbieta zamieszkała z ciotką i siostrą w Warszawie. W 1942 r. 

Elżbieta- została przyjęta do II klasy Miejskiego Żeńskiego ^Gimnazjum Krawiecko-
:Un.vrtł in cLm lt-t_ ,

Bieliźniarskiego, ' w>—którym—-odbywały -się Jtefispn^eyjjie-~_4ajęcia z przedmiotów
7 « T j

ogólnokształcących!- prowadzone przez nauczycieli przedwojennego^^-Hmaąj-um Źeó^ŚSgo

un. J. Kochanowskiego. Od-jesiem t943-r. uczęszczała do szkoły handlowej przy ul. Jasnej.
^ y. >. h—I . _W lutym 1943 r. 14-letnia Elżbieta rozpoczęła swoją służbę w konspiracji

y, 58. Żeńskiej Drużyny Harcerskiej wchodzącej w skład hufca Śródmieście Szarych 

Szeregów. Wiesrrą-^-943-rv—złożyła^-przysięgę harcerską, rbrała udział w przeszkoleniu 

wojskowym. ^>"§Terpnia 1943-r. z grupą koleżanek z 58 WDH została przyjęta do grupy 

żeńskiej plutonu „Bravi” oddziału „Agat” (późniejszego „Parasola”). Przysięgę odbierał Jerzy 

Zapadko „Mirski”, dowódca 2 plutonu „Agatu”. Przyjęła pseudonim Dewajtis (to nazwa dębu 

w znanej powieści M. Rodziewiczówny) i otrzymała przydział jako łączniczka, a następnie 

wywiadowczyni do tego plutonu. Tteieckiny wygląd bardzo -porrragaf jej w wykonywaniu 

-zadań-. Elżbieta uczestniczyła w kursach sanitarnych, łączności, terenoznawstwa, wyszkolenia 

bojowego i strzelania, które odbywały się w Puszczy Kampinoskiej i w lasach koło 

Wołomina. Jesienią 1943 r. do lutego 1944 r. razem z matką i siostrą mieszkała w lokalu 

konspiracyjnym, posiadającym skrytkę w podłodze przy ul. Kaliskiej 17; tam^6dbywały się 

konspiracyjne dyżury telefoniczne. Po zagrożeniu tego lokalu, przeniosły się na ul. 

Mokotowską, a kiedy ten lokal został zlikwidowany, już bez matki zamieszkała u koleżanki. 

Brała czynny udział w akcjach na Lisową, Milkego, Weffelsa, Friihwirtha, Brauna, Kutscherę, 

Koppego oraz w przygotowaniach akcji na Gressera, Stamma i Hahna. Za akcję na Kutscherę 

została odznaczona Krzyżem Walecznych (Rozkaz nr 267/BP KG AK z 25.03.1944). Według 

D. Kaczyńskiej (str. 71) :„Najmłodsza łączniczka „Dewajtis” uważana była za „asa 

wywiadu”. Była niezastąpiona we wszystkich rozpoznaniach: je j dziecinny wygląd był 

świetnym alibi, dlatego nosiła wstążki w warkoczach i chodziła w fartuchu szkolnym
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W Powstaniu od godziny^W była łączniczką w 2 kompanii baonu AK „Parasol”, 4

sierpnia oddelegowana do dowództwa Zgrupowania AK „Radosław” do utrzymywania
i.

łączności z macierzystym oddziałem. 19 sierpnia ranna przy ul. Długiej na Starym Mieście, 

po opatrzeniu w punkcie sanitarnym, wróciła do sztabu „Radosława”, przydzielona jako 

łączniczka do Jerzego Zborowskiego „Jeremiego”, dowódcy baonu „Parasol”, /Wówczas
j

odznaczona po raz drugi Krzyżem Walecznych. Wraz z „Jeremim” przeszła kanałami do 

Śródmieścia i następnie na Czerniaków. Zachorowała tam na czerwonkę i za zgodą dowódcy 

zamieszkała u matki przy ulicy Górnośląskiej. Straciła kontakt z macierzystym oddziałem, 

który przeszedł kanałami na Mokotów.

Elżbieta Dziębowska uchwałą Rady Państwa nr 0/26 z 15.01.1972 r. odznaczona 

została Srebrnym Krzyżem Orderu Wojennego VIRTUTI MILITARI „za udział w wałkach z 

hitlerowskim okupantem w latach 1939-1945

Po kapitulacji wyszła z Warszawy z ludnością cywilną. Odnalazła matkę z siostrą 

Julią razem przedostały się do Częstochowy. Po zakończeniu wojny ukończyła liceum w 

Szczecinie działając tam nadal w harcerstwie. Rozpoczęła studia w Instytucie Muzykologii 

UW. Po obronie pracy magisterskiej w 1957 r. pełniła funkcje asystenta w Instytucie 

Muzykologii UW. W latach 1958-63 pracowała w tygodniku „Ekran” ostatnio jako redaktor 

naczelny. W 1966 r. obroniła pracę doktorską i wróciła do pracy w Instytucie Muzykologii 

UW. W 1970 r. przeniosła się do Krakowa a po kilku latach zamieszkała na Spiszu w Tatrach. 

W UJ pracowała do 1989 r., będąc także pracownikiem krakowskiej Akademii Muzycznej. 

Tam współpracowała przy wydawaniu wielotomowej Encyklopedii Muzycznej. Do 1994 r. 

była redaktorem naczelnym kwartalnika „Muzyka”. Była odznaczona Odznaką Zasłużonego 

Działacza Kultury (1963), Srebrnym Krzyżem Zasługi, Krzyżem OOP Kawalerskim (1975) i 

Oficerskim (1977) i tytułem „Zasłużonego Nauczyciela” (1984). W 1997 r. mianowana przez 

Prezydenta RP na stopień podporucznika.

Elżbieta Dziębowska rodziny nie założyła. Mieszka nadal na Spiszu.

APAK, T: 3373/WSK(tamże rei. M. Chojeckiej z 5.10.2003 r.); A ZG ZKRPiBWP. syg. W- 

38343 (Elżbieta Dziębowska); BKiO KP RP, Im. spis VM PRL 2 ..., s. 206, poz. 1624;

By nie odeszły..., s. 89; Harcerki 1939-1945, s. 292, 477; Dunin-Wąsowicz K., Warszawa w l. 

1939-1945, s. 20, 190; Jastrzębski S., Zaczęło się pod Arsenałem ...., s. 98, 148, 154, 160; 

Kaczyńska, Dziewczęta...., passim; Kamiński A., Zośka i Parasol, W-wa 1970, s. 48, 62, 78, 

160, 162; Kunicki A., Cichy front, W-wa 1968, s. 194-202; Podrygałło, Dysk..., s. 46;
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Skrobiszewski S., „Dewajtis" i 7 gestapowców, Kulisy, nr 31/1961, s. 6; nr 32/1961, s. 6-7; 

nr 33/1961, s. 6-7, nr 34/1961, s. 6-7; Stachiewicz P., „ P a r a s o l " W-wa 1981, passim; 

Strzembosz, Odbijanie więźniów..., s. 158; Śląski, Polska ..., t. 5, s. 172; Wesołowski, PRL 

Kaw. VM..., s. 23; Woźna-Stankiewicz M., Doktor Elżbieta Dziębowska w: Muzykolog wobec 

dzieła muzycznego, Kraków 1999, s. 11-17.
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Elżbieta Dziębowska ps. „Dewajtis” H  ^ Wl

Elżbieta Dziębowska ur. 16 kwietnia 1929 r. w Warszawie, córka Feliksa i Julii z 

Gradowskich. Ojcicc jej, kapitan Wojska Polskiego, poległ 12 września 1939 r. pod 

Żyrardowem, a więc na przedpolach Warszawy, osierociwszy dwie córki, Elżbietę i młodsza. 

Julię.

W 1942 r. Elżbieta Dziębowska została przyjęta do II klasy Gimnazjum Żeńskiego im. 

Jana Kochanowskiego W Warszawie, kryjącego się pod nazwą II Miejskiego Żeńskiego 

Gimnazjum Krawiecko-Bieliźniarskiego.

W lutym 1943 r. wstąpiła do 58 Żeńskiej Drużyny Harcerskiej, która wówczas 

wchodziła w skład hufca „Śródmieście”.

1 sierpnia 1943 r. została przeniesiona z Szarych Szeregów do nowo utworzonego 

przez kierownictwo Dywersji Komendy Głównej Armii Krajowej oddziału do zadań 

specjalnych, noszącego wtedy kryptonim „Agat” (później „Pegaz”, potem „Parasol”). 

Przyjęła pseudonim „Dewajtis”, co w zestawieniu z jej drobną postacią i dziewczęcym 

wyglądem -  wzbudzać mogło co najmniej zdziwienie. Ona miała zapewne na uwadze ccchy 

starego dębu opisanego tak pięknie przez Marię Rodziewiczówną. Serdeczna przyjaciółka 

Elżbiety, Maja (Maria Chuchla -  córka oficera WP będącego wówczas w oflagu), tak 

żartobliwie scharakteryzowała „Dewajtis”:

„Ma mleko pod nosem, 
a w zębach pieluszki, 
tak podobna do dębu, 
jako słoń do muszki,”

Istotnie, wygląd jej ani przez chwilę nie zdradzał zdołnośet spostrzegawczych, wprost 

fotograficznej pamięci, obowiązkowości, odpowiedzialności i... odwagi. Wszelkie 

wyobrażenia o łączniczce z wywiadu obalały warkocze z wplecionymi wstążkami (nad czym 

w skrytości ducha ubolewała) i niedbały ubiór, na co niemały wpływ miała sytuacja 

materialna tej trzyosobowej rodziny, borykającej się przez cały czas okupacji (i później także) 

z trudnościami materialnymi.

Będąc członkiem drużyny żeńskiej przy II plutonie „Bravi” (a potem II kompanii) 

oddziału uczestniczyła w różnych kursach sanitarnych, łączności, terenoznawstwa, 

wyszkolenia bojowego, strzelania itd.

1
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Pełniła funkcję łącznic2ki przenosząc lub odnosząc tzw. pocztę, broń -  na szkolenia 

czy akcjc bojowe, a jednocześnie biorąc udział w rozpoznaniach do akcji, w których brała 

udział:

1. Fruwirth -  25.10.43 r. (przyjmował paczki dla więźniów w „Patronacie” 

przy ul. Krochmalnej, znęcał się nad więźniami na Pawiaku) -  zginął jednak 

Klein, następny z listy „główki”.

2. Braun -  13.12.43 r. -  szef urzędu mieszkaniowego w Warszawie. Miał 

zrealizować plan Pabsta -  wysiedlenie wszystkich Polaków z Warszawy.

3. Kutschera -  1.02.44 r. -  szef SS i Policji na okręg warszawski -  

pomysłodawca publicznych egzekucji w Warszawie.

4. Rodewald -  26.04.44 r. -  ppłk policji ochronnej. Okazało się po akcji, że 

zlikwidowany został płk Gresser, dowódca 17 pułku policji hitlerowskiej.

5. Stamm -  16.05.44 r. - szef IV wydziału gestapo.

6. Hahn -  czerwiec 44 r. -  szef gestapo w Warszawie.

7. Koppe -  11.07.44 r. -  szef SS i Policji na Generalną Gubernię w Krakowie

„Dewajtis” w czasie powstania warszawskiego (na Woli) została oddelegowana z 

batalionu „Parasol” do dowództwa zgrupowania „Radosław”, którą to funkcję pełniła również 

na Starym Mieście, gdzie za swoją postawę została odznaczona Krzyżem Walecznych po raz 

drugi (pierwszy raz po akcji „Kutschera”).

Po powstaniu warszawskim wyszła wraz z cywilami z miasta, do obozu nie dotarła, 

odszukała swoją małą siostrę i mamę.

Po wojnie działa w harcerstwie do 1951 r. i ponownie po 1956 r., kontynuuje też 

naukę w liceum, zdaje maturę, a w 1957 r. kończy studia w Zakładzie Muzykologii na 

Wydziale Historycznym UW, przedstawiając pracę magisterską p.t. „Muzyka programowa w 

aspekcie historycznym” pod kierunkiem prof. Zofii Lissa. Dodać należy, żc od 1954 r. do 

1958 r. jest zastępcą asystenta, a następnie asystentem w Katedrze Muzykologii UW, 

prowadzi ćwiczenia z historii harmonii i kontrapunktu, historii muzyki baroku i romantyzmu 

oraz z instrumentacji.

Równocześnie od roku 1958 współpracuje z tygodnikiem filmowo-telewizyjnym 

„Ekran”, pełniąc do 1963 r. funkcję zastępcy redaktora naczelnego, a następnie redaktora 

naczelnego. Na łamach tego pisma drukowała wiele artykułów o tematyce kulturalnej, jak też 

pisała recenzje filmów polskich i zagranicznych.
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Od 1955 r. do 1969 r. E. Dziębowska była pracownikiem Instytutu Polskiej Akademii 

Nauk, gdzie w roku 1966 uzyskała stopień doktora na podstawie pracy „Poematy 

symfoniczne Mieczysława Karłowicza” (promotor J.M. Chomiński)

W latach 1969-1970 dr Elżbieta Dziębowska była adiunktem w Instytucie 

Muzykologii UW. W 1970 r. przeniosła się do Krakowa do Katedry Historii i Teorii Muzyki 

UJ, w której pracowała do semestru letniego roku akademickiego 1988/1989. W latach 1974- 

1978 pełniła obowiązki Kierownika Katedry, prowadząc zajęcia dydaktyczne z zakresu 

muzyki powszechnej klasycyzmu i XIX wieku, wykłady monograficzne z historii teorii 

muzyki, instrumentacji, metodologii oraz seminarium magisterskie.

Z jej inicjatywy w 1973 r. powołano przy Katedrze Muzykologii w Krakowie Ośrodek 

Dokumentacji Życia i Twórczości Ignacego Jana Paderewskiego.

Przez dwa lata 1980-1982 dr E. Dziębowska była pracownikiem Krakowskiej 

Akademii Muzycznej wykładając tam historię teorii muzyki i metody pracy naukowej. 

Prowadziła też seminarium dla studentów wydziałów Teorii i Wychowania Muzycznego, 

gdzie powstało kilka prac magisterskich pod jej kierunkiem. Przez wiele lat była członkiem 

redakcji kwartalnika „Muzyka”, zastępcą redaktora naczelnego, a od 1972 do 1994 -  

redaktorem naczelnym tego pisma naukowego muzykologów polskich.

Redagowała wiele publikacji muzykologicznych (min. „Słownik Muzyków polskich”, 

„Polska współczesna kultura muzyczna”, ,Z  życia i twórczości Mieczysława Karłowicza”). 

Jako redaktor naczelny kieruje od roku 1971 niezwykle trudnymi pracami nad szeroko 

zakrojoną częścią biograficzną wielotomowej Encyklopedii Muzycznej wydawanej przez 

PWM. W realizacji tego dzieła zaangażowane zostało niemalże całc środowisko polskich 

muzykologów i teoretyków muzyki.

Elżbieta Dziębowska była członkiem Polskiej Rady Muzycznej (1966-1971), działała 

w Związku Kompozytorów Polskich (1968-1972), a w latach 1972-1980 była członkiem 

Zarządu Głównego.

Za swoją działalność społeczno-zawodową została odznaczona Krzyżem Kawalerskim 

(1975) i Krzyżem Oficerskim Orderu Odrodzenia Polski (1997). Wcześniej (1972) otrzymała 

Krzyż Srebrny Orderu Virtuti Militarii, Warszawski Krzyż Powstańczy (1981) i wiele innych 

związanych z jej udziałem w konspiracji. Na wniosek Senatu UJ, w roku 1984 r. otrzymała 

tytuł Zasłużonego Nauczyciela. M  - D y /?i> k /^

Dodać należy, że w latach 60-tych wraz z D. Kaczyńską, M. Dylewskąi Z. Gąsiorem 

opracowała „Kronikę batalionu „Parasol”, która pozostała w rękopisie.
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Bibliografia prac dr Elżbiety Dziębowskiej zebrana w dziele pt. „Muzykolog wobec 

dzieła muzycznego” (praca dedykowana dr Elżbiecie Dziębowskiej w 70-tą rocznicę 

urodzin1) zawiera:

- w I dziale ‘Rozprawy i artykuły’ -  33 pozycje

- w II dziale ‘Redakcja’ -  11 pozycji

- w III dziale ‘Tłumaczenia’ -  2 pozycje

- w IV dziale ‘Recenzje, sprawozdania, referaty’ -  8 pozycji

- w V dziale ‘Hasła do encyklopedii i leksykonów polskich i zagranicznych’ - 3 

pozycje.

Elżbieta Dziębowska z zamiłowaniem zajmowała się dydaktyką. Lubiana i doceniana 

przez studentów prowadziła 85 prac magisterskich (w latach 1973-1991)

Dodać należy kontynuowanie przez dr E. Dziębowską prac nad częścią biograficzną 

Encyklopedii Muzycznej PWM, której do dnia dzisiejszego ukazało się^tomów.

Od wiciu lat mieszka na Spiszu, w ulubionych górach.

~  ^

1 Wydawnictwo Musica Jagiellonica, Kraków 1999
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Elżbieta DZIĘBOWSKA ' «. >03

Urodziła się 16 kwietnia 1929 r. w Warszawie jako córka Feliksa Dziębowskiego
i jego pierwszej żony Julii z Gradowskich (zm. 6 czerwca 1933 r.). W 1934 r. jej ojciec 
zawarł związek małżeński z Maria z Gradowskich, siostrą zmarłej żony.

Ojciec był oficerem Wojska Polskiego. Urodził się w 1901 r. w Dąbrowie k. 
Sulmierzyc w pow. radomszczańskim w rodzinie chłopskiej. W lutym 1920 r. wstąpił 
ochotniczo do 56 pp. Od 21 lipca do 10 października 1920 r. uczestniczył w działaniach 
wojennych przeciwko bolszewikom pod Kobryniem, Słonimiem i nad Berezyną. 
Następnie służył w 30 pp, a od 1929 r. w 34 pp jako dowódca plutonu strzelców. Od 1933 
r., po ukończeniu kursu w Centrum Wyszkolenia Łączności w Zegrzu, był w stopniu 
porucznika dowódcą kompanii w 82 Syberyjskim Pułku Strzelców im. Tadeusza 
Kościuszki. W 1937 r. został mianowany na stopień kapitana. W 1938 r. został odznaczony 
Srebrnym Krzyżem Zasługi „za zasługi na polu wyszkolenia bojowego i strzeleckiego”. We 
wniosku o nadanie tego odznaczenia dowódca pułku, ppłk. Antoni Chruściel napisał: 
Niezmordowanie czynny dowódca kompanii, doskonały organizator wyszkolenia, 
zwłaszcza bojowego. Niezwykła drobiazgowość w przygotowaniu każdego zajęcia tak z 
wyszkolenia jak z dziedziny wychowania prowadzi do doskonałych wyników. Przy 
odpowiednim uzdolnieniu wyniki zawdzięcza swej pracy prowadzonej z pehiym zapałem i 
ideowo. Kompania jego przedstawia pododdział bardzo dobry pod każdym względem.” Na 
wojnę wyruszył z Brześcia z 82 pp pod dowództwem ppłk. Chruściela. Jako oficer 
łącznikowy dowódcy pułku w ramach GO „Piotrków” brał udział w walkach nad Wartą w 
rejonie Bobrownik i w ciężkim starciu z niemiecką 19 dywizją pod Żyrardowem, podczas 
próby przebicia się 82 pp przez Pruszków do Warszawy. W walkach tych poległ 12 
września pod wsią Działki k. Żyrardowa. Jego ciała nie zidentyfikowano po zakończeniu 
działań wojennych.

Latem 1939 r. Maria Dziębowska z córkami: 10-letnią Elżbietą i 2-letnią Julią 
przebywała na letnisku w Bukownie k. Olkusza, do Brześcia już nie wróciła. Pierwszy rok 
wojny spędziła u rodziny męża w Dąbrowie. Jesienią 1940 r., po przyłączeniu tych 
terenów do Rzeszy przedostała się przez „zieloną granicę” do Warszawy, gdzie wraz z 
córkami znalazła schronienie u swojej rodziny.

W 1942 r. Elżbieta została uczennicą II klasy Gimnazjum Żeńskiego im. Jana 
Kochanowskiego przy ul. Rozbrat 26, działającego konspiracyjnie pod nazwą II 
Miejskiego Żeńskiego Gimnazjum Krawiecko-Bieliźniarskiego. Pod koniec 1942 r. za 
pośrednictwem Heleny Jerom^, koleżanki ze starszej ldasy, została przyjęta do 58 
Warszawskiej Drużyny Harcerek, gdzie drużynową była Irena Malento „Jenny”. Wiosną 
1943 r. uczestniczyła w zajęciach z przysposobienia wojskowego, a latem w 2- 
tygodniowym obozie w Świdrze zakończonym przyrzeczeniem harcerskim, złożonym na 
ręce Anny Zawadzkiej, siostry Tadeusza Zawadzkiego „Zośki” Była jedną z harcerek 58 
WDH przyjętych do powołanego 1 sierpnia 1943 r. Oddziału ,Agat” (późniejsze krypt. 
„Pegaz”, „Parasol”) przeznaczonego do zadań specjalnych i wchodzącego w skład 
Kedywu KG AK. 3 sierpnia w mieszkaniu Marii Stypułkowskiej „Kamy” przy ul. Leszno 
146 Jerzy Zapadko „Mirski”, dowódca II plutonu ,Agatu” dokonał zaprzysiężenia 
pierwszej grupy dziewcząt, które miały utworzyć sekcję łączniczek II plutonu. W skład 

^sekcji weszły: Irena Malento ,Jenny” -  sekcyjna, Maria Stijpułkowska „Kama”, Maria 
Chuchlówna „ Maja”, Janina Lutyk „Scarlet” i Elżbieta Dziębowska, która przyjęła ps. 

^D ew ajti/ zaczerpnięty z ulubionej przez nią powieści Marii Rodziewiczówny. Od tego
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czasu do codziennych jej obowiązków należała służba łączności (poczta wewnętrzna 
oddziału, kolportaż prasy, transport broni). Z funkcji tej wywiązywała się znakomicie. 
Dziecinny wygląd ułatwiał jej wykonywanie przeprowadzanych przed akcjami rozpoznań.
Jej umiejętności bardzo wysoko oceniał sam Aleksander Kunicki, „Rayski”, szef wywiadu 
oddziału. Brała bezpośredni udział w akcjach na funkcjonariuszy gestapo: Friihwirtha,
Brauna, Kutscherę, Koppego oraz w rozpoznaniach do akcji na Gressera, Stamma i Hahna.
Za udział w akcji na Kutscherę została odznaczona rozkazem KG AK Nr 267/BP z 25 
marca 1944 r. Krzyżem Walecznych po raz pierwszy. Uczestniczyła w kursach 
sanitarnych, łączności, terenoznawstwa, wyszkolenia bojowego, strzelania, 
zorganizowanych dla młodszych dziewcząt II plutonu „Bravi”. Od jesieni 1943 r. 
uczęszczała wraz z „Kamą”, „Mają”, „Zojdą” (Zofią Swieszcz), „Kają” (Kazimierą 
Chuchlą) i „Tiną” (Haliną Wojciechowską) na tajne komplety w Szkole Handlowej przy 
ul. Jasnej 10 (przed wojną Gimnazjum i Liceum im. Bolesława Prusa). W listopadzie 1943 
r., aby odciążyć od prac konspiracyjnych mieszkanie Janiny i Zygmunta Lutyków przy ul. 
Wilanowskiej jfl funduszy ,Agatu” zostały wynajęte dwa pokoje w mieszkaniu przy ul.
Kaliskiej 17. Zamieszkała tam ,,Dewajtis” z matką i 5-letnią siostrą. W lokalu tym „Jenny” 
zorganizowała tzw. biuro plutonu (tj. punkt kontaktowy łączniczek), w skrytce pod 
podłogą znajdowały się dokumenty oddziału i materiały szkoleniowe, odbywały się tam 
także szkolenia dla dziewcząt. Lokal ten funkcjonował do początku lutego 1944 r., kiedy to 
wynajemcy poczuli się zagrożeni i wymówili mieszkanie. Wtedy Maria Dziębowska wraz 
z córkami została przeniesiona do lokalu przy ul. Mokotowskiej zajmowanego przez 
Antoniego Arciszewskiego. 6 maja 1944 r. z lokalu tego żołnierze „Pegaza” wyszli na 
akcję „Stamm” Po tej tragicznej akcji lokal został zlikwidowany, a jego użytkowniczki 
mieszkały w maju u Janiny i Zygmunta Lutyków przy ul. Wilanowskiejlźaś od czerwca do 1 ' ) 
wybuchu Powstania Warszawskiego w Michalinie k. Otwocka.

Po wybuchu Powstania, jako łączniczka 2 kompanii Batalionu „Parasol”, 
uczestniczyła w walkach na Woli i na Starym Mieście. 4 sierpnia, jeszcze na Woli, została 
oddelegowana do ppłk. Jana Mazurkiewicza „Radosława” dla utrzymania łączności z 
„Parasolem”. Funkcję tę pełniła do 19 sierpnia, kiedy to została ranna na Długiej 26 (w 
miejscu, gdzie obecnie znajduje się Instytut Sztuki PAN). Wstępnie opatrzona przez dr. 

j i J/puwrrM*' Zygmunta Kujawskiego „Broma” znalazła się pod opieką „Kamy”, która prowadziła punkt 
. sanitarny przy ul^[Mostowej. Po kilku dniach wróciła do oddziału i pełniła funkcję

v  łączniczki ówczesnego dowódcy „Parasola” -  Jerzego Zborowskiego „Jeremiego”. W 
czasie walk na Starym Mieście, została po raz drugi odznaczona Krzyżem Walecznych. 1 
września przeszła kanałami ze Starego Miasta do Śródmieścia. W czasie gdy „Parasol” 
stacjonował na Czerniakowie zachorowała na czerwonkę. Za zgodą dowódcy i po 
otrzymaniu przepustki nocowała u swojej ciotki mieszkającej przy ul. Górnośląskiej 15. Tu 
zaskoczyło j^  wejście Niemców, wyszła zatem z ludnością cywilną z Warszawy i po 
jednodniowym pobycie w obozie transferowym w Pruszkowie została skierowana do 
szpitala. Po upadku Powstania odnalazła siostrę, która przeszła z pierwszym transportem 
kobiet i dzieci z Woli do Pruszkowa i matkę wydobytą spod gruzów zbombardowanego 
domu przy Placu Trzech Krzyży. Przez krótki czas przebywała w Piastowie, Milanówku i 
Częstochowie.

W listopadzie 1945 r. Maria Dziębowska wyjechała z córkami do Białogardu, a 
rok później do Szczecina, gdzie w 1948 r. Elżbieta zrobiła maturę. Działała wówczas w 
harcerstwie: w Białogardzie i w Szczecinie, ffyła drużynową I Drużyny Harcerek, latem 
prowadziła obozy. Po maturze pracowała w Komendzie Zachodnio-Pomorskiej Chorągwi 
ZHP, przekształconej w 1950 r. w Wydział Harcerski ZMP. W 1951 r. podjęła studia 
muzykologiczne na Wydziale Historii Uniwersytetu Warszawskiego. Do harcerstwa 
wróciła w 1956 r. współpracując z działem kultury Kwatery Głównej. Wspólnie z hm.
Jerzym Dargielem przygotowała do wydania śpiew nik zastępowego” (1957), a z hm.
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Teodorą Dąbrowską organizowała kursy kształcenia instruktorów wychowania 
kulturalnego. W 1957 r. ukończyła muzykologię przedstawiając pracę magisterską pt. 
,Muzykar programowa w aspekcie historycznym” napisaną pod kierunkiem prof. Zofii 
Lissf W latach 1954-1958 była zastępcą asystenta, a następnie asystentem w Instytucie 
Muzykologii UW. Prowadziła ćwiczenia z historii muzyki baroku i romantyzmu oraz z 
instrumentacji. Pod koniec lat 50-tych uczestniczyła w opracowaniu „Kroniki batalionu 
„ParasoF\ która pozostała w maszynopisie (złożonym w Wydawnictwie MON i w 
Instytucie Historii PAN).

Od 1956 do 1969 r. pracowała w Instytucie Sztuki PAN, gdzie w 1966 r. 
uzyskała stopień doktora muzykologii na podstawie pracy ,yPoematy symfoniczne 
Mieczysława Karłowicza” (promotor prof. Józef M. Chomiński). Zredagowała zbiorowe 
prace muzykologiczne po lska  współczesna kultura muzyczna. 1944-1964” oraz „Z życia i 
twórczości Mieczysława Karłowicza”. Współpracowała przy realizacji innych prac 
(,JSłownik muzyków polskich”, h isto ria  muzyki powszechnej^ t. II, obejmujący muzykę 
baroku i klasycyzmu), pisała artykuły. Od 1956 r. wchodziła w skład redakcji kwartalnika 
,,Muzyka”, w latach 1965-1971 jako zastępca redaktora naczelnego, w latach 1972-1994 
jako redaktor naczelny. Prowadziła także zlecone zajęcia dydaktyczne w Instytucie 
Muzykologii UW. W roku akademickim 1969/70 była adiunktem w Instytucie 
Muzykologii UW. W 1970 r. została przeniesiona służbowo do Katedry Historii i Teorii 
Muzyki Uniwersytetu Jagiellońskiego, w której pracowała do 1989 r. W latach 1974-1978 
pełniła obowiązki kierownika Katedry, prowadząc zarazem zajęcia dydaktyczne z zakresu 
muzyki powszechnej klasycyzmu i XIX wieku, wykłady monograficzne z historii i teorii 
muzyki, metodologii oraz seminarium magisterskie. Z jej inicjatywy w 1973 r. powołano 
przy Katedrze Muzykologii UJ Ośrodek Dokumentacji Życia i Twórczości Ignacego Jana 
Paderewskiego. Od 1971 r. jako redaktor naczelny kieruje pracami nad częścią 
biograficzną wielotomowej Encyklopedii Muzycznej PWM (dotychczas 7 tomów). W 
latach 1980-1982 była pracownikiem Akademii Muzycznej w Krakowie. Wykładała tam 
historię teorii muzyki i metodykę pracy naukowej oraz prowadziła seminarium dla 
studentów Wydziału Teorii i Wydziału Wychowania Muzycznego. Przez cały okres jej 
samodzielnej działalności dydaktycznej (w latach 1973-1991) powstało pod jej kierunkiem 
85 prac magisterskich. Ma w swoim dorobku ponad 30 rozpraw i artykułów z dziedziny 
muzykologii. Od 1966 r. do 1971 r. była członkiem Prezydium Polskiej Rady Muzycznej 
UNESCO, od 1968 do 1972 r. -  wiceprezesem Sekcji Muzykologicznej Związku 
Kompozytorów Polskich, a w latach 1973-1980 -  członkiem Zarządu Głównego ZKP. W 
1999 r. z okazji 70 rocznicy urodzin nakładem wydawnictwa Musica Jagiellonica ukazała 
się jej księga pamiątkowa pt. ,Muzykolog wobec dzieła muzycznego”

Uchwałą Rady Państwa Nr 0/26 z dnia 15 stycznia 1972 r. została 
odznaczona „za udział w walkach z hitlerowskim okupantem w latach 1939-1945” 
Srebrnym Krzyżem Orderu Wojennego Virtuti Militari.

Ponadto była odznaczona w 1963 r. przez Ministra Kultury i Sztuki Odznaką 
Zasłużonego Działacza Kultury, w 1964 r. przez Radę Państwa Srebrnym Krzyżem 
Zasługi, w 1966 r. Odznaką Tysiąclecia Państwa Polskiego, w 1975 r. Krzyżem 
Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski, a w 1997 r. Krzyżem Oficerskim. W 1981 r. 
otrzymała Warszawski Krzyż Powstańczy, a w 1995 r. Krzyż Armii Krajowej. W 1984 r., 
na wniosek Senatu UJ wyróżniona tytułem honorowym Zasłużonego Nauczyciela. Na 
wniosek środowiska „Parasola” także jej matka Maria Dziębowska została odznaczona 
Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski.

Od wielu lat mieszka na Spiszu, u podnóża swych ulubionych Tatr.

13



Źródła:
AZKRPiBWP, W-38343; CAW, ap 1054, 5138 (Feliks Dziębowski) -  BKiOKPRP, Im. 
spis VM PRL 2, s. 206, poz. 1624; DW UdsKiOR, relacja E. Dziębowskiej z 21. III. 2003 
r.; relacja M. Chojeckiej-Stypułkowskiej z 13. XII. 2002 r. -  Jastrzębski S.,_ZaczęJs^ię..., 
s. 98, 148, 154, 160; Kaczyńska D., EJzjęj&cęgl^-•, s. 33, 71, 82, 98-99, 113, 116, 170, 181- 
182, 248, 289; Kamiński A., ^ o ś k a  i Parasol5*', Warszawa 1970, s. 48, 62, 78, 160, 162; 
Kunicki A., Cichyjroot, Warszawa 1968, s. 194-202; Stachiewicz P., ^Pafaso^..., s. 77 i 
passim; Woźna-Stankiewicz M., Doktor^ Elżbieta Dziębowska, w: fcfes^s}Qg^wQ^eę_ 

, ^zidąjn^izycznego, Kraków 1999, s. 11-17.

14



1 ! 4 -  <2.

p .
i
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Wraz z matką i młodszą siostrą Julią żegnała przy końcu sierpnia ojca, 

kapitana w 82 Syberyjskim Pułku Strzelców im. T. Kościuszki, którego 

miejscem mobilizacji był Brześć. W drugiej połowie września dowiedziała się o 

śmierci ojca w nieustalonym dotychczas miejscu pod Żyradowem, gdy pułk 

pod dowództwem płk. Antoniego Chruściela przebijał się na pomoc 

Warszawie. Na początku 1940 roku wdowa z córkami zamieszkała w 

Warszawie. W 1942 roku Elżbieta została przyjęta do II klasy Miejskiego 

Żeńskiego Gimnazjum Krawiecko-Bieliźniarskiego, w którym odbywały się 

konspiracyjne zajęcia z przedmiotów ogólnokształcących prowadzone przez 

nauczycieli przedwojennego Gimnazjum Żeńskiego im. J. Kochanowskiego. W 

lutym 1943 r. wstąpiła do zakonspirowanej 58. Żeńskiej Drużyny Harcerskiej 

wchodzącej w skład hufca Śródmieście Szarych Szeregów. Wiosną 1943 r. 

uczestniczyła w dwutygodniowym obozie w Świdrze zakończonym złożeniem 

przysięgi harcerskiej a następnie brała udział w przeszkoleniu wojskowym.

3 sierpnia 1943 r. z grupą koleżanek z 58 WDH przyjęta została do 

oddziału „Agat”, składając przysięgę w mieszkaniu Marii Stypułkowskiej 

„Kamy” przy ul. Leszno 146 m. 1, którą odbierał Jerzy Zapadko „Mirski”, 

dowódca 2. plutonu „Agatu”. Przyjęła pseudonim „Dewajtis”, otrzymując 

przydział jako łączniczka, a następnie wywiadowczyni do II plutonu. Dziecinny 

wygląd z warkoczykami bardzo pomagał jej w wykonywaniu zadań. Trafnie 

scharakteryzowała „Dewajtis” w czterowierszu jej najbliższa przyjaciółka Maria 

Chuchlówna „Maja”: „Ma mleko pod nosem a w zębach pieluszki, tak podobna

A°
Urodziła się 16 kwietnia 1929 r. w Warszawie jako pierwsza córka ^  usc.

Feliksa i Julii z Gradowskich.

do dębu, jako słoń do muszki”.

Od jesieni 1943 r. z koleżankami z Szarych Szeregów uczęszczała do 

Szkoły Handlowej przy ul. Jasnej 10, gdzie prowadzone były tajne komplety.
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Uczestniczyła w kursach sanitarnych, łączności, terenoznawstwa, wyszkolenia 

bojowego i strzelania, które odbywało się w Puszczy Kampinoskiej i w lasach 

koło Wołomina. Brała czynny udział w akcjach na Lisową, Milkego, Weffelsa, 

Fruhwirtha, Brauna, Kutscherę, Koppego oraz w przygotowaniach akcji na 

Gressera, Stamma i Hahna. Za akcję na Kutscherę odznaczona Krzyżem 

Walecznych (rozk. nr 267/BP KG AK z 25.03.1944).

W Powstaniu od godziny W łączniczka w 2. kompanii baonu „Parasol”.

4 sierpnia oddelegowana do dowództwa Zgrupowania AK „Radosław” do 

utrzymywania łączności z macierzystym oddziałem. 19 sierpnia ranna przy ul. 

Długiej na Starym Mieście, po opatrzeniu w punkcie sanitarnym przy ul. 

Nowomiejskiej, róg Mostowej, wróciła do sztabu ppłk. „Radosława”, 

przydzielona jako łączniczka do Jerzego Zborowskiego „Jeremiego”, dowódcy 

„Parasola”. Odznaczona po raz drugi Krzyżem Walecznych.

Wraz z „Jeremim” przeszła kanałami do Śródmieścia i następnie na 

Czerniaków. Zachorowała tam na czerwonkę i za zgodą dowódcy zamieszkała 

u swojej ciotki przy ulicy Górnośląskiej. Straciła kontakt z macierzystym 

oddziałem, który przeszedł kanałami na Mokotów.

Po kapitulacji wyszła z Warszawy z ludnością cywilną. Odnalazła matkę 

z siostrą Julią. Przedostały się do Częstochowy. Po zakończeniu wojny podjęła 

naukę w liceum w Szczecinie, działała w harcerstwie. Po zdaniu matury 

rozpoczęła studia w Instytucie Muzykologii Uniwersytetu Warszawskiego. W 

1957 r. obroniła pracę magisterską „Muzyka programowa w aspekcie 

historycznym”. Kolejno pełniła funkcje zastępcy asystenta i asystenta w 

Instytucie Muzykologii UW. W latach 1958-63 pracowała w tygodniku „Ekran” 

jako zastępca redaktora naczelnego i redaktor naczelny. W tym czasie ze D. 

Kaczyńską, M. Dylawerską-Wiśniewską i Z. Gąsiorem, współtowarzyszami 

walki z baonu „Parasol”, opracowała w rękopisie kronikę batalionu.

W 1966 r. obroniła pracę doktorską „Poematy symfoniczne 

Mieczysława Karłowicza”. Wróciła do pracy w Instytucie Muzykologii UW jako
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adiunkt. W 1970 r. przeniosła się do Krakowa, podejmując pracę w Katedrze 

Historii i Teorii Muzyki Uniwersytetu Jagiellońskiego. Z jej inicjatywy powołany 

został w 1973 r. Ośrodek Dokumentacji, Życia i Twórczości Ignacego Jana 

Paderewskiego. W UJ pracowała do 1989 r., w latach 1980-1982 była także 

pracownikiem krakowskiej Akademii Muzycznej. Pod jej kierunkiem powstało 

85 prac magisterskich z zakresu muzykologii.

Od 1971 r. kierowała zespołem przygotowującym część biograficzną do 

wielotomowej Encyklopedii Muzycznej. Do 1994 r. była redaktorem naczelnym 

kwartalnika „Muzyka”.

Z okazji 70 rocznicy jej urodzin ukazała się książka „Muzykolog wobec 

dzieła muzycznego”, wydana ze szczegółowym biogramem.

Srebrnym Krzyżem Orderu Wojennego Virtuti Militari „za udział w 

walkach z hitlerowskim okupantem w latach 1939-1945” odznaczona została 

Uchwałą Rady Państwa nr 0/26 z 15.01.1972 r. Odznaczona także m.in. 

Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski (1975) i Krzyżem Oficerskim 

(1997).

Przy końcu lat siedemdziesiątych zamieszkała na Spiszu.
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Feliksa i Julii z Gradowskich, ę-ifrSftrę

Wraz z matką i młodszą siostrą Julią żegnała przy końcu sierpnia ojca, 

kapitana w 82 Syberyjskim Pułku Strzelców im. T. Kościuszki, którego 

miejscem mobilizacji był Brześć. W drugiej połowie września dowiedziała się o 

śmierci ojca w nieustalonym dotychczas miejscu pod Żyradowem, gdy pułk 

pod dowództwem płk. Antoniego Chruściela przebijał się na pomoc 

Warszawie.

Na początku 1940 roku wdowa z córkami zamieszkała w Warszawie. W

1942 roku Elżbieta została przyjęta do II klasy Miejskiego Żeńskiego 

Gimnazjum Krawiecko-Bieliźniarskiego, w którym odbywały się konspiracyjne 

zajęcia z przedmiotów ogólnokształcących prowadzone przez nauczycieli 

przedwojennego Gimnazjum Żeńskiego im. J. Kochanowskiego. W lutym 1943 

r. wstąpiła do zakonspirowanej 58. Żeńskiej Drużyny Harcerskiej wchodzącej w 

skład hufca Śródmieście Szarych Szeregów. Wiosną 1943 r. uczestniczyła w 

dwutygodniowym obozie w Świdrze zakończonym złożeniem przysięgi 

harcerskiej a następnie brała udział w przeszkoleniu wojskowym.

3 sierpnia 1943 r. z grupą koleżanek z 58 WDH przyjęta została do 

oddziału „Agat”, składając przysięgę w mieszkaniu Marii Stypułkowskiej

„Kamy” przy ul. Leszno 146 m. 1, którą odbierał Jerzy Zapadko „Mirski”,
di l i I

dowódca 2. plutonu „Agatu”. Przyjęła pseudonim „Dewajtis", otrzymując 

przydział jako łączniczka, a następnie wywiadowczyni do II plutonu. Dziecinny 

wygląd z warkoczykami bardzo pomagał jej w wykonywaniu zadań. Trafnie 

scharakteryzowała „Dewajtis” w czterowierszu jej najbliższa przyjaciółka Maria 

Chuchlówna „Maja”: „Ma mleko pod nosem a w zębach pieluszki, tak podobna 

do dębu, jako słoń do muszki”.
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Od jesieni 1943 r. z koleżankami z Szarych Szeregów uczęszczała do 

Szkoły Handlowej przy ukJasnej 10, gdzie prowadzone były tajne komplety. 

Uczestniczyła w kursach sanitarnych, łączności, terenoznawstwa, wyszkolenia 

bojowego i strzelania, które odbywało się w Puszczy Kampinoskiej i w lasach
I

koło Wołomina. Brała czynny udział w akcjach na Lisową, Milkego, Weffelsa, 

Fruhwirtha, Brauna, Kutscherę, Koppego oraz w przygotowaniach akcji na 

Gressera, Stamma i Hahna. Za akcję na Kutscherę odznaczona Krzyżem 

Walecznych (rozk. nr 267/BP KG AK z 25.03.1944).

W Powstaniu od godziny W łączniczka w 2. kompanii baonu AK 

„Parasol”. 4 sierpnia oddelegowana do dowództwa Zgrupowania AK 

„Radosław” do utrzymywania łączności z macierzystym oddziałem. 19 sierpnia 

ranna przy ul. Długiej na Starym Mieście, po opatrzeniu w punkcie sanitarnym 

przy ul. Nowomiejskiej, róg Mostowej, wróciła do sztabu ppłk. „Radosława”, 

przydzielona jako łączniczka do Jerzego Zborowskiego „Jeremiego”, dowódcy 

baonu „Parasol”. Odznaczona po raz drugi Krzyżem Walecznych.

Wraz z „Jeremim” przeszła kanałami do Śródmieścia i następnie na 

Czerniaków. Zachorowała tam na czerwonkę i za zgodą dowódcy zamieszkała 

u swojej ciotki przy ulicy Górnośląskiej. Straciła kontakt z macierzystym 

oddziałem, który przeszedł kanałami na Mokotów.

Po kapitulacji wyszła z Warszawy z ludnością cywilną. Odnalazła matkę 

z siostrą Julią. Przedostały się do Częstochowy. Po zakończeniu wojny podjęła 

naukę w liceum w Szczecinie, działała w harcerstwie. Po zdaniu matury 

rozpoczęła studia w Instytucie Muzykologii Uniwersytetu Warszawskiego. W 

1957 r. obroniła pracę magisterską „Muzyka programowa w aspekcie 

historycznym”. Kolejno pełniła funkcje zastępcy asystenta i asystenta w 

Instytucie Muzykologii UW. W latach 1958-63 pracowała w tygodniku „Ekran” 

jako zastępca redaktora naczelnego i redaktor naczelny. W tym czasie ze D. 

Kaczyńską, M. Dylawerską-Wiśniewską i Z. Gąsiorem, współtowarzyszami 

walki z baonu „Parasol”, opracowała w rękopisie kronikę batalionu.
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W 1966 r. obroniła pracę doktorską „Poematy symfoniczne 

Mieczysława Karłowicza”. Wróciła do pracy w Instytucie Muzykologii UW jako 

adiunkt. W 1970 r. przeniosła się do Krakowa, podejmując pracę w Katedrze 

Historii i Teorii Muzyki Uniwersytetu Jagiellońskiego. Z jej inicjatywy powołany 

został w 1973 r. Ośrodek Dokumentacji, Życia i Twórczości Ignacego Jana 

Paderewskiego. W UJ pracowała do 1989 r., w latach 1980-1982 była także 

pracownikiem krakowskiej Akademii Muzycznej. Pod jej kierunkiem powstało 

85 prac magisterskich z zakresu muzykologii.

Od 1971 r. kierowała zespołem przygotowującym część biograficzną do 

wielotomowej Encyklopedii Muzycznej. Do 1994 r. była redaktorem naczelnym 

kwartalnika „Muzyka”.

Z okazji 70 rocznicy jej urodzin ukazała się książka „Muzykolog wobec 

dzieła muzycznego” ze szczegółowym biogramem.

Uchwałą Rady Państwa nr 0/26 z 15.01.1972 r. odznaczona została 

Srebrnym Krzyżem Orderu Wojennego Virtuti Militari „za udział w walkach z 

hitlerowskim okupantem w latach 1939-1945”. Odznaczona także Srebrnym 

Krzyżem Zasługi, Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski (1975), 

Krzyżem Oficerskim (1997) oraz Odznaką Zasłużonego Działacza Kultury 

(1963) i na wniosek Senatu Uniwersytetu Jagiellońskiego tytułem Zasłużonego 

Nauczyciela (1984).

W 1997 r. awansowana przez Prezydenta RP na stopień 

podporucznika w stanie spoczynku.

Przy końcu lat siedemdziesiątych zamieszkała na Spiszu.

Dodać do źródeł: relacja Marii Chojeckiej-Stypułkowskiej z 5.10.2003 r.
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DZIĘBOWSKA ELŻBIETA (ur. 1929), ps. Dewajtis, harcerka, ppor., od 1943 
wywiadowczym Kedywu, w Powstaniu warszawskim łączniczka „Parasola” i Zgrupowania 
„Radowsława”; zawód pracownik naukowy muzykolog .

Elżbieta Dziębowska urodziła się 16 kwietnia 1929 r. w Warszawie jako córka oficera 

zawodowego WP Feliksa Dziębowskiego i Julii z d. Gradowskiej. Straciła wkrótce matkę, 

którą zastąpiła ciotka Julia Gradowska, siostra matki, druga żona ojca. Miała dużo młodszą 

siostrę przyrodnią Julię. Ojciec poległ we wrześniu 1939 r. pod Żyrardowem.

Na początku 1940 r. Elżbieta zamieszkała z ciotką i siostrą w Warszawie. W 1942 r. 

Elżbieta została przyjęta do II klasy Miejskiego Żeńskiego Gimnazjum Krawiecko- 

Bieliźniarskiego, w którym odbywały się konspiracyjne zajęcia z przedmiotów 

ogólnokształcących, prowadzone przez nauczycieli przedwojennego Gimnazjum Żeńskiego 

im. J. Kochanowskiego. Od jesieni 1943 r. uczęszczała do szkoły handlowej przy ul. Jasnej,

gdzie prowadzone były tajne komplety....

W lutym 1943 r. 1-4-latnia Elżbieta rozpoczęła swoją służbę w konspiracji wstąpiwszy 

do-zakonspirowane} 58. Żeńskiej Drużyny Harcerskiej wchodzącej w skład hufca Śródmieście 

Szarych Szeregów. Wiosną 1943 r. -yezestnklzy^a w dwutygodniowym obozie w Świdrze,
<, ,y 7*

zakończonym -złożemem -przystęgi-hareerskiej, a—następnie brała udział w przeszkoleniu 

wojskowym.

3 sierpnia 1943 r. z grupą koleżanek z 58 WDH została przyjęta do grupy żeńskiej 

plutonu „Brawi” oddziału „Agat” (późniejszego „Parasola”), składając—przysięgę—w 

mieszkaniu. ~ Stypułkowskiej Marii „Kamy” przy ul. Leszno 146 m. 1-. Przysięgę odbierał 

Jerzy Zapadko „Mirski”, dowódca 2 plutonu „Agatu”. Przyjęła pseudonim Dewajtis (to nazwa
*

dębu w znanej powieści M. Rodziewiczówny)^ otrzymała przydział jako łączniczka, a 

następnie wywiadowczym do tego plutonu. Dziecinny wygląd z warkoczykami bardzo 

pomagał jej w wykonywaniu zadań. Trafnie scharakteryzowała „Dewajtis” w-eztero wierszu . 

jej najbliższa przyjaciółka Maria Chuchlówna „Maja”: „M / mleko pod nosem a w zębach 

pieluszki, tak podobna do dębu, jako słoń do muszki” J

Elżbieta uczestniczyła w kursach sanitarnych, łączności, terenoznawstwa, wyszkolenia 

bojowego i strzelania, które odbywały się w Puszczy Kampinoskiej i w lasach koło 

Wołomina. Jesienią 1943 r. do lutego 1944 r. razem z matką i siostrą mieszkała w lokalu 

konspiracyjnym, posiadającym skrytkę w podłodze przy ul. Kaliskiej 17; g<tóe- odbywały się 

konspiracyjne dyżury telefoniczne. Rotem, po zagrożeniu tego lokalu, przeniosły się na ul.
A .

Mokotowskiej, a kiedy ten lokal został zlikwidowany, już bez matki zamieszkała u koleżanki.
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„Dewąjtis” Ira ła  czynny udział w akcjach na Lisową, Milkego, Weffelsa, Frtihwirtha, Brauna, 

Kutscherę, Koppego oraz w przygotowaniach akcji na Gressera, Stamma i Hahna. Za akcję na 

Kutscherę została odznaczona Krzyżem Walecznych (Rozkaz nr 267/BP KG AK z 

25.03.1944).

W Powstaniu od godziny W była łączniczką w 2 kompanii baonu AK „Parasol”. 4 

sierpnia oddelegowana do dowództwa Zgrupowania AK „Radosław” do utrzymywania 

łączności z macierzystym oddziałem. 19 sierpnia ranna przy ul. Długiej na Starym Mieście, 

po opatrzeniu w punkcie sanitarnym przy ul—Nowomiejskiej? wróciła do sztabu ppłk. 

„Radosława”, przydzielona jako łączniczka do Jerzego Zborowskiego „Jeremiego”, dowódcy 

baonu „Parasol”. Wówczas odznaczona po raz drugi Krzyżem Walecznych. Wraz z 

„Jeremim” przeszła kanałami do Śródmieścia i następnie na Czerniaków. Zachorowała tam na 

czerwonkę i za zgodą dowódcy zamieszkała u matki przy ulicy Górnośląskiej. Straciła 

kontakt z macierzystym oddziałem, który przeszedł kanałami na Mokotów.

-Poza dwukrotnym odznaczeniem KW uchwałą Rady Państwa nr 0/26 z 15.01.1972 r. 

odznaczona została Srebrnym Krzyżem Orderu Wojennego VIRTUTI MILITARI „za udział 

w walkach z hitlerowskim okupantem w latach 1939-1945

Po kapitulacji wyszła z Warszawy z ludnością cywilną. Odnalazła matkę z siostrą 

Julią, przedostały się do Częstochowy. Po zakończeniu wojny pod a ła  naukę w liceum w 

Szczecinie, działała biadał w harcerstwie. Po-zdaniu-matury Rozpoczęła studia w Instytucie 

Muzykologii Uniwersytetu Warszawskiego, gdzie- w 19-57 -r-obroniła “pracę magisterską. 

Kolejno -pełniła.-funkcje zastępcy asystenta i asystenta w Instytucie Muzykologii UW. W 

latach 1958-63 pracowała w tygodniku „Ekran” jak»-zastępea redaktóra ńacżelnego i redaktor 

naczelny. W-tym czasie z D. Kaczyńską i-współtowarzyszami walki z, baonu „Parasol”, 

opracowała kronikę batalionu.

W 1966 r. obroniła pracę doktorską. Wróciła do pracy w Instytucie Muzykologii UW 

jako-adiunkt. W 1970 r. przeniosła się do Krakowa, a po kilku latach zamieszkała na Spiszu w 

Tatrach. W UJ pracowała do 1989 r., w  latach -1980-1982 będąc także pracownikiem 

krakowskiej Akademii Muzycznejj hod+97f r. kierownikiem zespołu przygotowującego część 

biograficzną do(wielotomowej Encyklopedii Muzycznej. Pod jej kierunkiem powstało 85 prac. 

magisterskich. z  zakresu muzykologii. Do 1994 r. była redaktorem naczelnym kwartalnika 

„Muzyka”. Z -okazfk-74)- -rocznicy jej urodzin ukazała się książka „Muzykolog wobec dzieła 

.muzycznego” ze szczegółowym biogramem. Była odznaczona Odznaką Zasłużonego

Działacza Kultury (1963), Srebrnym Krzyżem Zasługi, Krzyżem OOP Kawalerskim (1975) i
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Oficerskim (1977), Mła-wni©sek-Senatu'UJ tytułem „Zasłużonego Nauczyciela” (1984). W 

1997 r. mianowana przez Prezydenta RP na stopień podporucznika.

Elżbieta- Dziębowska godziny nie założyła. Mieszka nadal na Spiszu.

APAK, T: 3373/WSK(tamże rei. M. Chojeckiej z 5.10.2003 r.); A ZG ZKRPiBWP, syg. W- 

38343 (Elżbieta Dziębowska); BKiO KP RP, Im. spis VM PRL 2 ..., s. 206, poz. 1624;

By nie odeszły..., s. 89; Harcerki 1939-1945, s. 292, 477; Dunin-Wąsowicz K., Warszawa w l. 

1939-1945, s. 20, 190; Jastrzębski S., Zaczęło się pod Arsenałem ...., s. 98, 148, 154, 160; 

Kaczyńska, Dziewczęta...., passim; Kamiński A., Zośka i Parasol, W-wa 1970, s. 48, 62, 78, 

160, 162; Kunicki A., Cichy front, W-wa 1968, s. 194-202; Podrygałło, Dysk..., s. 46; 

Skrobiszewski S., „Dewajtis” i 7 gestapowców, Kulisy, nr 31/1961, s. 6; nr 32/1961, s. 6-7; 

nr 33/1961, s. 6-7, nr 34/1961, s. 6-7; Stachiewicz P., „Parasol”...., passim; Strzembosz, 

Odbijanie więźniów..., s. 158; Śląski, Polska ..., t. 5, s. 172; Wesołowski, PRL Kaw. VM..., s. 

23; Woźna-Stankiewicz M., Doktor Elżbieta Dziębowska w: Muzykologia wobec dzieła 

muzycznego, Kraków 1999, s. 11-17.
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Urodziła się 16 kwietnia 1929r. jako córka Feliksa i Marii z Gradowskich.

Jej ojciec był oficerem zawodowym WP. Na wojnę wyruszył z Brześcia z 82 pp 

pod dowództwem ppłk. Antoniego Chruściela. Brał udział w walkach nad Wartą w rejonie 

Bobrownik i w ciężkim starciu z niemiecką 19 dywizją pod Żyrardowem, podczas próby 

przebicia się 82 pp przez Pruszków do Warszawy. W walkach tych poległ. Miejsce jego 

śmierci i spoczynku nie jest znane.

Na początku 1940r. Jijlłś Dziębowska przeniosła się z córkami -  Elżbietą 

i znacznie od niej młodszą Julią do Warszawy.

W 1942r. Elżbieta została uczennicą II klasy Gimnazjum Żeńskiego im. Jana 

Kochanowskiego (pod okupacją niemiecką -  II Miejskie Żeńskie Gimnazjum Krawiecko- 

Bieliźniarskie).W lutym 1943r. za pośrednictwem Heleny Jerome, koleżanki ze starszej 

klasy, została przyjęta do 58 Warszawskiej Drużyny Harcerek, gdzie drużynową była 

Helena Malento, ps. Jenny. Wiosną 1943r. uczestniczyła w zajęciach z przysposobienia 

wojskowego i w 2-tygodniowym obozie w Świdrze zakończonym przyrzeczeniem 

harcerskim.

Była jedną z harcerek 58 WDH przyjętych do powołanego 1 sierpnia 1943r. 

Oddziału ,Agat” W dniu 3 sierpnia w mieszkaniu Marii Stypułkowskiej „Kamy” przy ul. 

Leszno 146 Jerzy Zapadko, ps. Mirski, dowódca II plutonu ,Agatu” dokonał 

zaprzysiężenia pierwszej grupy dziewcząt, które miały utworzyć sekcję łączniczek 

II plutonu. Były to oprócz „Kamy” Maria Chuchlówna, ps. Maja i Elżbieta Dziębowska, 

która przyjęła ps. Dewajtis./Pseudonim ten wzięła z ulubionej przez mą powieści Marii 

Rodziewiczówny. Została łączniczką II plutonu, a następnie wywiadowczynią oddziału.
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Z funkcji tej wywiązywała się znakomicie. Dziecinny wygląd ułatwiał jej wykonywanie 

zadań wywiadowczych. Jej umiejętności bardzo wysoko oceniał sam Aleksander Kunicki, 

ps. Rayski, szef wywiadu oddziału. Brała bezpośredni udział w akcjach na Lisową, 

Milkego, Weffelsa, Frtihwirtha, Brauna, Kutscherę, Koppego oraz w przygotowaniach do 

akcji na Gressera, Stamma i Hahna. Za udział w zamachu na Kutscherę została odznaczona 

rozkazem KG AK Nr 267/BP z 25 marca 1944r. Krzyżem Walecznych po raz 1.

Od jesieni 1943r. uczęszczała wraz z „Kamą”, „Mają”, „Zojdą” (Zofią Świeszcz), 

„Kają” (Kazimierą clhuchlówną) i „Tiną” (Haliną Wojciechowską) na tajne komplety 

w Szkole Handlowej przy ul. Jasnej 10 (Gimnazjum i Liceum im. Bolesława Prusa).

Jesienią 1943r., aby odciążyć od prac konspiracyjnych mieszkanie Janiny 

i Zygmunta Lutyków z funduszy „Agatu” zostało wynajęte samodzielne, 2-pokojowe 

mieszkanie przy ul. Kaliskiej. Zamieszkały w nim „Dewajtis” wraz z matką i młodszą 

siostrą. W lokalu tym ,Jenny” zorganizowała dyżury łączniczek przy telefonie. Wykonane 

zostały tam także skrytki w podłodze. Lokal ten funkcjonował do początku lutego 1944r., 

kiedy to wynajemcy poczuli się zagrożeni i wymówili mieszkanie. Wtedy Julia 

Dziębowska wraz z córkami została przeniesiona do lokalu przy ul. Mokotowskiej. W dniu 

6 maja 1944r. z lokalu tego żołnierze „Pegaza” wyszli na akcję „Stamm” Po tej tragicznej 

akcji lokal został zlikwidowany. Do wybuchu Powstania Julia Dziębowska mieszkała 

w Michalinie k. Warszawy, jej młodsza córka u ciotki na Woli, a „Dewajtis” u koleżanki.

Podczas Powstania Warszawskiego jako łączniczka 2 kompanii „Parasola” 

uczestniczyła do 14 września w walkach na Woli, na Starym Mieście i Czerniakowie. Na 

Starym Mieście została ranna. Po raz drugi została odznaczona Krzyżem Walecznych.

Od 4 sierpnia była łączniczką „Radosława” celem utrzymania jego łączności 

z „Parasolem” Funkcję tę pełniła do 19 sierpnia. Tego dnia przebywała w szpitalu 

„Parasola” przy ul. Mostowej. Wróciła do oddziału i pełniła funkcje łączniczki 

,Jeremiego” (Jerzego Zborowskiego), ówczesnego dowódcy „Parasola” W czasie gdy 

„Parasol” stacjonował na Czerniakowie zachorowała na czerwonkę. Za zgodą dowódcy 

chodziła na noc do swojej ciotki mieszkającej przy ul. Górnośląskiej, która leczyła ją 

domowymi sposobami. Otrzymała przepustkę do domu. Nie zdążyła już wrócić do 

oddziału, który kanałami przeszedł na Mokotów. Po kapitulacji została wywieziona 

z ludnością cywilną do obozu w Pruszkowie.

2
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W latach 1949-1950 pracowała w Komendzie Chorągwi ZHP Szczecin, a w 

latach 1950-1951 w Zarządzie Wojewódzkim ZMP w Szczecinie. W latach 1954-1957 

pracowała jako asystentka w Instytucie Muzykologii Uniwersytetu Warszawskiego. W 

latach 1958-1960 była zastępcą redaktora naczelnego tygodnika „Ekran”, a w latach 1961- 

1963 redaktorem naczelnym tego pisma. Od 1956r. pracowała w Instytucie Sztuki PAN 

(w drugiej połowie lat 60-tych jako adiunkt). Uzyskała tytuł doktora muzykologii.

Społecznie w latach 1945-1951 oraz w latach 1956-1960 pracowała 

w harcerstwie (Białogard, Szczecin, Warszawa). W latach 1949-1956 była działaczką ZMP 

w Szczecinie i w Warszawie.

Jako członek PZPR pełniła także różne funkcje partyjne. W latach 1956-1958 

była członkiem egzekutywy OOP PZPR Wydziału Historii Uniwersytetu Warszawskiego, 

w latach 1964-1966 członkiem Komitetu Zakładowego PZPR przy PAN, a od 1964r. 

II sekretarzem POP PZPR w Instytucie Sztuki PAN. Od końca lat 60-tych była także 

wiceprzewodniczącą Rady Zakładowej Związków Zakładowych w Instytucie Sztuki PAN.

Od 1966r. była członkiem Prezydium Polskiej Rady Muzycznej UNESCO, a od 

końca lat 60-tych także wiceprezesem Sekcji Muzykologicznej Związku Kompozytorów 

Polskich. Była także członkiem ZBoWiD.

Uchwałą Rady Państwa Nr 0/26 z dnia 15 stycznia 1972r. została odznaczona 

„za udział w walkach z hitlerowskim okupantem w latach 1939-1945” Srebrnym 

Krzyżem Orderu Wojennego Virtuti Miłitari.

Ponadto była odznaczona w 1963r. przez Ministra Kultury i Sztuki Odznaką 

Zasłużonego Działacza Kultury, w 1966r. przez Radę Państwa Srebrnym Krzyżem 

Zasługi, a w 1966r. przez Ogólnopolski Komitet Frontu Jedności Narodu Odznaką 

Tysiąclecia Państwa Polskiego.

W 1997r. została awansowana na stopień podporucznika.

Źródła:

A ZG ZKRPiBWP, syg. W-38343 (Elżbieta Dziębowska)

BKiO KP RP, Im. spis VM PRL 2 ..., s. 206, poz. 1624.

Jastrzębski S., Zaczęło się pod Arsenałem ...., s. 98, 148, 154, 160.

Kaczyńska D., Dziewczęta ...., s. 33, 71, 82, 98-99, 113, 116, 170, 181-182, 248, 289. 

Stachiewicz P., „Parasol” ...., s. 77 i passim.
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Urodziła się 16 kwietnia 1929 r. w Warszawie jako córka Feliksa Dziębowskiego 

i jego pierwszej żony Marii z Gradowskich.

~7 b
ojciec był oficerem Wojska Polskiego. Urodził się w 1901 r. w Dąbrowie k. 

Sulmierzyc w pow. radomszczańskim w rodzinie chłopskiej. W lutym 1920 r. wstąpił 

ochotniczo do 56 pp. Od 21 lipca do 10 października 1920 r. uczestniczył w działaniach 

wojennych przeciwko bolszewikom pod Kobryniem, Słonimiem i nad Berezyną. 

Następnie służył w 30 pp, a od 1929 r. w 34 pp jako dowódca plutonu strzelców. Od 1933 

r., po ukończeniu kursu w Centrum Wyszkolenia Łączności w Zegrzu, był w stopniu 

porucznika dowódcą kompanii w 82 Syberyjskim Pułku Strzelców im. Tadeusza 

Kościuszki. W dniu 19 marca 1937 r. (dzień imienin Marszałka Józefa Piłsudskiego) został 

mianowany na stopień kapitana. W 1938 r. został odznaczony Srebrnym Krzyżem Zasługi 

„ze/ zasługi na polu wyszkolenia bojowego i strzeleckiego”. We wniosku o nadanie tego 

odznaczenia dowódca pułku, ppłk. Antoni Chruściel napisał: Niezmordowanie czynny 

dowódca kompanii, doskonały organizator wyszkolenia, zwłaszcza bojowego. Niezwykła 

drobiazgowość w przygotowaniu każdego zajęcia tak z wyszkolenia jak z dziedziny 

wychowania prowadzi do doskonałych wyników. Przy odpowiednim uzdolnieniu wyniki 

zawdzięcza swej pracy prowadzonej z pełnym zapałem i ideowo. Kompania jego 

przedstawia pododdział bardzo dobry pod każdym względem.” Na wojnę wyruszył z 

Brześcia z 82 pp pod dowództwem ppłk. Chruściela. Jako oficer łącznikowy dowódcy 

pułku w ramach GO „Piotrków” brał udział w walkach nad Wartą w rejonie Bobrownik i 

w ciężkim starciu z niemiecką 19 dywizją pod Żyrardowem, podczas próby przebicia się 

82 pp przez Pruszków do Warszawy. W walkach tych poległ pod wsią Działki k. 

Żyrardowa. Jego ciała nie zidentyfikowano po zakończeniu działań wojennych.

27



^ / „ / I  A /\ ® ^J-<  _. _
/IfU&H**\Ą,
<iv/Łv^2v 'h<K TV-

. . . .  T~
Pozostawił po sobie drugą żonę, Julię z Gradowskich, siostrę zmarłej Marii oraz

dwie córki -  Elżbietę i dużo młodszą Julię (z drugiego małżeństwa).

Na początku 1940 r. Julia'przeniosła się z córkami do Warszawy. W 1942 r.

(- Elżbietą została uczennicą II klasy Gimnazjum Żeńskiego im. Jana Kochanowskiego 

_(pfzedivojną -  II Miejskie Żeńskie Gimnazjum Krawiecko-Bieliźniarskie).W lutym 1943

_ r. za pośrednictwem Heleny Jerome, koleżanki ze starszej klasy, została przyjęta do <58 ,
j  fSiUy\

Warszawskiej Drużyny Harcerek, gdzie drużynową była Irena Malento, ps. Jenny. Wiosną p n  Ao

1943 r. uczestniczyła w zajęciach z przysposobienia wojskowego i w 2-tygodniowym 

, obozie w Świdrze zakończonym przyrzeczeniem harcerskim.

Była jedną z harcerek 58 WDH przyjętych do powołanego 1 sierpnia 1943 r.
n  __  —— -------  i/t<v

Oddziału „Agat”. W dniu 3 sierpnia w mieszkaniu Marii Stypułkowskięj „Kamy” przy ul.

Leszno 146 Jerzy Zapadko, ps. Mirski, dowódca II plutonu „Agatu” dokonał

zaprzysiężenia pierwszej grupy dziewcząt, które miały utworzyć sekcję łączniczek

II plutonu. Były to oprócz „Kamy” Maria Chuchlówna, ps. Maja, Janina Lutyk, ps. Scarlet

i Elżbieta Dziębowska, ktera-przyjęła ps. Dewajtis. Pseudonim ten wzięła z ulubionej

przez nią powieści Marii Rodziewiczówny. Została łączniczką II plutonu, a następnie

wywiadowczynią oddziału. Z funkcji tej wywiązywała się znakomicie. Dziecinny wygląd '

ułatwiał jej wykonywanie zadań wywiadowczych. Jej umiejętności bardzo wysoko oceniał
. . . . .  I  ?sam Aleksander Kunicki, ps. Rayski, szef wywiadu oddziału. Brała bezpośredni udział w ;

_ j  ^  akcjach na Lisową, Milkego, Weffelsa, Friihwirtha, Brauna, Kutscherę, Koppego oraz w
P/O '

przygotowaniach do akcji na Gressera, Stamma i Hahna. Za udział w akcji na Kutscherę 

została odznaczona rozkazem KG AK Nr 267/BP z 25 marca 1944 r. Krzyżem 

Walecznych po raz 1.

<?
Będąc członkiem drużyny żeńskiej oddziału przy plutonie „Bravi” uczestniczyła I 

w kursach sanitarnych, łączności, terenoznawstwa, wyszkolenia bojowego, strzelania.

\ \
Od jesieni 1943 r. uczęszczała wraz z „Kamą”, „Mają”, „Zojdą” (Zofią 

Świeszcz), „Kąją” (Kazimierą Chuchlą) i „Tiną” (Haliną Wojciechowską) na tajne 

komplety w Szkole Handlowej przy ul. Jasnej 10 (przed wojną Gimnazjum i Liceum im.

Bolesława Prusa).

Jesienią 1943 r., aby odciążyć od prac konspiracyjnych mieszkanie Janiny i 

* Zygmunta Lutyków przy ul. Wilanowskiej z funduszy „Agatu” zostały wynajęte dwa 

samodzielne pokoje w wielopokojowym mieszkaniu przy ul. Kaliskiej 17. Zamieszkała
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tam „Dewajtis” razem z matką i młodszą siostrą. W lokalu tym „Jenny” zorganizowała 

dyżury łączniczek przy telefonie. Wykonane zostały tam także skrytki w podłodze. Lokal

ten funkcjonował do początku lutego 1944 r., kiedy to wynąjemcy poczuli się zagrożeni i
4 s hf- 

wymówili mieszkanie. Wtedy Julia Dziębowska wraz z córkami została przeniesiona do

lokalu przy ul. Mokotowskiej. W dniu 6 maja 1944 r. z lokalu tego żołnierze „Pegaza”

wyszli na akcję „Stąmm^ Po tej tragicznej akcji lokal został zlikwidowany. Do wybuchu

■JL v* v'-' Powstania Jułia Dziębowska mieszkała w Michalinowie k. Warszawy, jej młodsza córka u

ciotki na Woli, a „Dewajtis” u koleżanki.

/D£
„.Po wybuchu Powstania Warszawskiego, jako łączniczka 2 kompanii Batalionu 

„Parasol” uczestniczyła w walkach na Woli. W dniu 4 sierpnia, jeszeze-na Woli; została

oddelegowana do V ppłk. Jana Mazurkiewicza „Radosława” jako jego łączniczka z
i /  ' • • „Parasolem”. Funkcję tę pełniła do 19 sierpnia, kiedy to została ranna na Długiej (w

miejscu, gdzie obecnie znajduje się Instytut Sztuki PAN). Wstępnie opatrzona znalazła się

na punkcie sanitarnym przy ul. Mostowej, gdzie dalszej pomocy udzieliła jej „Kama”

(Maria Stypułkowska). Stamtąd wróciła do oddziału i pełniła funkcję łączniczki

ówczesnego dowódcy „Parasola” -  Jerzego Zborowskiego „Jeremiego”. W czasie gdy 

„Parasol” stacjonował na Czerniakowie zachorowała na czerwonkę. Za zgodą dowódcy 

nocowała u swojej ciotki mieszkającej przy ul. Górnośląskiej. Otrzymała od dowódcy
AaJLpprzepustkę do domu. Nie zdążyła wrócić do oddziału, który kanałami przeszedł na '

Mokotów. \ )Ą ć f  /w ^ o  V -  o U j

Podczas Powstania, w czasie walk na Starym Mieście, została po raz drugi 

odznaczona Krzyżem Walecznych. ,

Po Powstaniu wyszła wraz z ludnością cywilną z Warszawy:, Do obozu w
/J "2. ' H - i oLr1~Ks/~-f

Pruszkowie jednak nie dotarła. Odszukała swoją matkę i siostrę z którymi trafiła do 

Częstochowy.-— £  cjbu /

Po wojnie, do 1951 r. działała w harcerstwie oraz kończyła naukę w liceum. Do

harcerstwa wróciła w 1956 r., kiedy krótko kierował nim Aleksander Kamiński
^  ----------  jL c

W 1957 r. ukończyła muzykologię na Uniwersytecie Warszawskimj ■■■■■■ i
przedstawiając pracę magisterską pt. „Muzyka programowa w aspekcie historycznym” 

napisaną pod kierunkiem prof. Zofii Lissy. W czasie studiów, w latach 1954-1957, była 

zastępcą asystenta, a następnie asystentem w Instytucie Muzykologii UW. Prowadziła
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ćwiczenia z historii harmonii i kontrapunktu, historii muzyki baroku i romantyzmu oraz z 

instrumentacji.

W latach 1958-1960 pracowała jako zastępca redaktora naczelnego tygodnika 

„Ekran”, a w latach 1961-1963 -  redaktor naczelny tego pisma. Na łamach „Ekranu” 

ukazało się wiele jej artykułów o tematyce kulturalnej oraz recenzji. Od 1956 l  pracowała . a /  

w Instytucie Sztuki PAN. W 1966 r. uzyskała tytuł doktora muzykologii na podstawie
J jilpracy „Poematy symfoniczne Mieczysława Karłowicza". ' 4 ■ ^

t  , —  -  •

W latach 1969-1970 była adiunktem w Instytucie Muzykologii UW. W 1970 r. 

przeniosła się do Krakowa, do Katedry Historii i Teorii Muzyki Uniwersytetu 

Jagiellońskiego, w której pracowała do 1989 r. W latach 1974-1978 pełniła obowiązki 

kierownika Katedry, prowadząc jednocześnie zajęcia dydaktyczne z zakresu muzyki 

powszechnej klasycyzmu i XIX wieku, wykłady monograficzne z historii teorii muzyki, 

instrumentacji, metodologii oraz seminarium magisterskie.

Z jej inicjatywy w 1973 r. powołano przy Katedrze Muzykologii UJ Ośrodek 

Dokumentacji Życia i Twórczości Ignacego Jana Paderewskiego.

W latach 1980-1982 była pracownikiem Krakowskiej Akademii Muzycznej 

wykładając tam historię teorii muzyki i metody pracy naukowej. Prowadziła też 

seminarium dla studentów Wydziałów Teorii i Wychowania Muzycznego, gdzie powstało 

kilka prac magisterskich pod jej kierunkiem.

Przez cały okres jej działalności dydaktycznej, w latach 1973-1991, powstało pod 

jej kierunkiem 85 prac magisterskich.

,  . t -----------4 '  Od 1966 r. do 1971 r. była członkiem Prezydium Polskiej Rady Muzycznej

UNESCO, od 1968 do 1972 r. -  wiceprezesem Sekcji Muzykologicznej Związku 

Kompozytorów Polskich, a w latach 1973-1980 -  członkiem Zarządu Głównego ZKP 

Przez wiele lat była członkiem redakcji i zastępcą redaktora naczelnego kwartalnika 

,ftAuzykd\ a od 1972 do 1994 r. -  redaktorem naczelnym tego pisma. Redagowała wiele 

publikacji muzykologicznych (m in. Muzykologia krakowska 1911-1986”, p o lska  

współczesna kultura muzyczna”, „Studia musicologica aesthetica, theoretica, historica”.

Jest autorką „Z życia i twórczości Mieczysława Karłowicza. Studia i materiały” oraz 

współautorką ,rHistorii muzyki powszechnej” i Słownika muzyków polskich”). 

Przetłumaczyła z angielskiego dzieło Manfreda Bukowzera ,Muzyka w epoce baroku. Od 

Monteverdiego do Bacha”. Jako redaktor naczelny kieruje od 1971 r. pracami nad częścią
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biograficzną wielotomowej Encyklopedii Muzycznej wydawanej przez PWM (dotychczas 7

tomów). - U ^ u  J > A  e  f* i' f ł ^ ~ -  *ĉ vv^ '

W 7  l o t a o K  A A _+^rr*li liPToctnip^irla u ?  n n r a r m i / a n i n  fT - r r m i l n  h n i n l i r r m i  P n r n ^ n P ^W latach 60-tych uczestniczyła w opracowaniu ^Kroniki batalionu „ParasoF,
r •-------- 7 x ‘ ---- rr"
która pozostała w rękopisie.

> r
Uchwałą Rady Państwa Nr 0/26 z dnia 15 stycznia 1972 r. została 

odznaczona „za udział w walkach z hitlerowskim okupantem w latach 1939-1945” 

Srebrnym Krzyżem Orderu Wojennego Virtuti Miłitari.

Ponadto była odznaczona w 1963 r. przez Ministra Kultury i Sztuki Odznaką

Zasłużonego Działacza Kultury, w 1966 r. przez Radę Państwa Srebrnym Krzyżem

Zasługi, w 1966 r. Odznaką Tysiąclecia Państwa Polskiego, w 1975 r. Krzyżem

Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski, a w 1997 r. Krzyżem Oficerskim. W 1981 r.

otrzymała Warszawski Krzyż Powstańczy. W 1984 r., na wniosek Senatu UJ wyróżniona

tytułem Zasłużonego Nauczyciela.
£vv O , /K  a A < ^  ,

Z Na wniosek środowiska „Parasola” także jej matka została odznaczona Krzyżem

Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski. £ *■ ^

Z okazji 70 rocznicy jej urodzin nakładem krakowskiego Wydawnictwa Musica 

Jagiellonica ukazało się dzieło pt. M uzykolog wobec dzieła muzycznego''’ zawierające 

m in. bibliografię jej publikacji.

Od wielu lat mieszka na Spiszu, w swych ulubionych górach.
r 1 "" T 1

Źródła:

AZKRPiBWP, W-38343; CAW, ap 1054, 5138 (Feliks Dziębowski) -  BKiOKPRP, Im. 
spis VM PRL 2, s. 206, poz. 1624; DW UdsKiOR, relacja M. Chojeckiej-Stypułkowskiej z 
13. XII. 2002 r. -  Jastrzębski S., Zaczęło się..., s. 98, 148, 154, 160; Kaczyńska D., 
Dziewczęta..., s. 33, 71, 82, 98-99, 113, 116, 170, 181-182, 248, 289; Stachiewicz P., 
^a ra so F ..., s. 77 i passim.

Wiesław Misztal ^ 
Mirosław Sulej *
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Elżbieta DZIĘBOWSKA

Urodziła się 16 kwietnia 1929 r. jako córka Feliksa i Julii z Gradowskich.

Jej ojciec był oficerem zawodowym Wojska Polskiego. Urodził sie w 1901 r. w 

Dąbrowie k. Sulmierzyc w Radomszczańskiem w rodzinie chłopskiej. Gospodarstwo jego 

rodziców -  Stanisława i Bolesławy z Beczkowskich uległo w czasie I wojny światowej 

zniszczeniu. Ukończył w Sulmierzycach w 1913 r. z wynikiem b. dobrym 4-oddziałowa 

szkołę początkowa. W październiku 1930 r. zgłosił sie ochotniczo do Wojska Polskiego. 

Wcielony do baonu zapasowego 56 pp w Szamotułach od marca do października 1920 r. 

przebywał na froncie bolszewickim. W październiku 1920 r. został odkomenderowany do 

Szkoły Podoficerów Piechoty Nr 2 w Biedrusku. Szkołę te ukończył z wynikiem b. 

dobrym i został w niej instruktorem. W sierpniu 1923 r. został przyjęty do Oficerskiej 

Szkoły dla Podoficerów w Bydgoszczy. Po jej ukończeniu już jako oficer służył w 82 

Syberyjskim Pułku Piechoty im. Tadeusza Kościuszki w Brześciu Litewskim jako 

dowódca plutonu, a następnie kompanii. W dniu 19 marca 1937 r. (dzień imienin 

Marszałka Józefa Piłsudskiego) został mianowany na stopień kapitana. W 1938 r. został 

odznaczony Srebrnym Krzyżem Zasługi za zasługi na polu wyszkolenia strzeleckiego i 

bojowego wojska". W uzasadnieniu wniosku o to odznaczenie podpisanym przez ppłk. 

dypl. Antoniego Chruściela, dowódcę 82 pp napisano: Niezmordowanie czynny dowódca 

kompanii, doskonały organizator wyszkolenia, zwłaszcza bojowego. Niezwykła 

drobiazgowość w przygotowaniu każdeeo zajęcia tak z wyszkolenia jak  i z dziedziny 

wychowania prowadzi do doskonałych wyników. Przy odpowiednim uzdolnieniu wyniki 

swej pracy prowadzonej z pełnym zapałem i ideowo. Kompania jego przedstawia 

pododdział bardzo dobry pod każdym względem” Podczas kampanii wrześniowej brał 

udział ze swoim pułkiem w walkach nad Warta w rejonie Bobrownik i w ciężkim starciu z 

niemiecką 19 dywizją pod Żyrardowem, podczas próby przebicia się 82 pp przez

\ . h .
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Pruszków do Warszawy. W walkach tych poległ. Miejsce jego śmierci i spoczynku nie jest 

znane.

Na początku 1940 r. Julia Dziębowska przeniosła się z córkami -  Elżbietą 

i znacznie od niej młodszą Julią do Warszawy.

W 1942 r. Elżbieta została uczennicą II klasy Gimnazjum Żeńskiego im. Jana 

Kochanowskiego (przed wojną — II Miejskie Żeńskie Gimnazjum Krawiecko- 

Bieliźniarskie).W lutym 1943 r. za pośrednictwem Heleny Jerome, koleżanki ze starszej 

klasy, została przyjęta do 58 Warszawskiej Drużyny Harcerek, gdzie drużynową była Irena 

Malento, ps. Jenny. Wiosną 1943 r. uczestniczyła w zajęciach z przysposobienia 

wojskowego i w 2-tygodniowym obozie w Świdrze zakończonym przyrzeczeniem 

harcerskim.

Była jedną z harcerek 58 WDH przyjętych do powołanego 1 sierpnia 1943 r. 

Oddziału „Agat”. W dniu 3 sierpnia w mieszkaniu Marii Stypułkowskiej „Kamy” przy ul. 

Leszno 146 Jerzy Zapadko, ps. Mirski, dowódca II plutonu ,Agatu” dokonał 

zaprzysiężenia pierwszej grupy dziewcząt, które miały utworzyć sekcję łączniczek

II plutonu. Były to oprócz „Kamy” Maria Chuchlówna, ps. Maja, Janina Lutyk, ps. Scarlet 

i Elżbieta Dziębowska, która przyjęła ps. Dewajtis. Pseudonim ten wzięła z ulubionej 

przez nią powieści Marii Rodziewiczówny. Została łączniczką II plutonu, a następnie 

wywiadowczynią oddziału. Z funkcji tej wywiązywała się znakomicie. Dziecinny wygląd 

ułatwiał jej wykonywanie zadań wywiadowczych. Jej umiejętności bardzo wysoko oceniał 

sam Aleksander Kunicki, ps. Rayski, szef wywiadu oddziału. Brała bezpośredni udział w 

akcjach na Lisową, Milkego, Weffelsa, Friihwirtha, Brauna, Kutscherę, Koppego oraz w 

przygotowaniach do akcji na Gressera, Stamma i Hahna. Za udział w akcji na Kutscherę 

została odznaczona rozkazem KG AK Nr 267/BP z 25 marca 1944 r. Krzyżem 

Walecznych po raz 1.

Będąc członkiem drużyny żeńskiej oddziału przy plutonie ,3ravi” uczestniczyła 

w kursach sanitarnych, łączności, terenoznawstwa, wyszkolenia bojowego, strzelania.

Od jesieni 1943 r. uczęszczała wraz z „Kamą”, „Mają”, „Zojdą” (Zofią 

Świeszcz), „Kają” (Kazimierą Chuchlą) i „Tiną” (Haliną Wojciechowską) na tajne 

komplety w Szkole Handlowej przy ul. Jasnej 10 (przed wojną Gimnazjum i Liceum im. 

Bolesława Prusa).
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Jesienią 1943 r., aby odciążyć od prac konspiracyjnych mieszkanie Janiny

i Zygmunta Lutyków przy ul. Wilanowskiej z funduszy ,Agatu” zostały wynajęte dwa 

samodzielne pokoje w wielopokojowym mieszkaniu przy ul. Kaliskiej 17. Zamieszkała 

tam „Dewajtis” razem z matką i młodszą siostrą. W lokalu tym ,Jenny” zorganizowała 

dyżury łączniczek przy telefonie. Wykonane zostały tam także skrytki w podłodze. Lokal 

ten funkcjonował do początku lutego 1944 r., kiedy to wynajemcy poczuli się zagrożeni i 

wymówili mieszkanie. Wtedy Julia Dziębowska wraz z córkami została przeniesiona do 

lokalu przy ul. Mokotowskiej. W dniu 6 maja 1944 r. z lokalu tego żołnierze „Pegaza” 

wyszli na akcję „Stamm”. Po tej tragicznej akcji lokal został zlikwidowany. Do wybuchu 

Powstania Julia Dziębowska mieszkała w Michalinowie k. Warszawy, jej młodsza córka u 

ciotki na Woli, a „Dewajtis” u koleżanki.

Po wybuchu Powstania Warszawskiego, jako łączniczka 2 kompanii Batalionu 

„Parasol” uczestniczyła w walkach na Woli. W dniu 4 sierpnia, jeszcze na Woli, została 

oddelegowana do ppłk. Jana Mazurkiewicza „Radosława” jako jego łączniczka z 

„Parasolem”. Funkcję tę pełniła do 19 sierpnia, kiedy to została ranna na Długiej (w 

miejscu, gdzie obecnie znajduje się Instytut Sztuki PAN). Wstępnie opatrzona znalazła się 

na punkcie sanitarnym przy ul. Mostowej, gdzie dalszej pomocy udzieliła jej „Kama” 

(Maria Stypułkowska). Stamtąd wróciła do oddziału i pełniła funkcję łączniczki 

ówczesnego dowódcy „Parasola” -  Jerzego Zborowskiego ,Jeremiego”. W czasie gdy 

„Parasol” stacjonował na Czerniakowie zachorowała na czerwonkę. Za zgodą dowódcy 

nocowała u swojej ciotki mieszkającej przy ul. Górnośląskiej. Otrzymała od dowódcy 

przepustkę do domu. Nie zdążyła już wrócić do oddziału, który kanałami przeszedł na 

Mokotów.

Podczas Powstania, w czasie walk na Starym Mieście, została po raz drugi 

odznaczona Krzyżem Walecznych.

Po Powstaniu wyszła wraz z ludnością cywilną z Warszawy. Do obozu w 

Pruszkowie jednak nie dotarła. Odszukała swoją matkę i siostrę z którymi trafiła do 

Częstochowy.

Po wojnie, do 1951 r. działała w harcerstwie oraz kończyła naukę w liceum. Do 

harcerstwa wróciła w 1956 r., kiedy krótko kierował nim Aleksander Kamiński.

W 1957 r. ukończyła muzykologię na Uniwersytecie Warszawskim 

przedstawiając pracę magisterską pt. „Muzyka programowa w aspekcie historycznym”
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napisaną pod kierunkiem prof. Zofii Lissy. W czasie studiów, w latach 1954-1957, była 

zastępcą asystenta, a następnie asystentem w Instytucie Muzykologii UW. Prowadziła 

ćwiczenia z historii harmonii i kontrapunktu, historii muzyki baroku i romantyzmu oraz z 

instrumentacji.

W latach 1958-1960 pracowała jako zastępca redaktora naczelnego tygodnika 

„Ekran”, a w latach 1961-1963 -  redaktor naczelny tego pisma. Na łamach „Ekranu” 

ukazało się wiele jej artykułów o tematyce kulturalnej oraz recenzji. Od 1956 r. pracowała 

w Instytucie Sztuki PAN. W 1966 r. uzyskała tytuł doktora muzykologii na podstawie 

pracy „Poematy symfoniczne Mieczysława Karłowicza”.

W latach 1969-1970 była adiunktem w Instytucie Muzykologii UW. W 1970 r. 

przeniosła się do Krakowa, do Katedry Historii i Teorii Muzyki UJ, w której pracowała do 

1989 r. W latach 1974-1978 pełniła obowiązki kierownika Katedry, prowadząc 

jednocześnie zajęcia dydaktyczne z zakresu muzyki powszechnej klasycyzmu i XIX 

wieku, wykłady monograficzne z historii teorii muzyki, instrumentacji, metodologii oraz 

seminarium magisterskie.

Z jej inicjatywy w 1973 r. powołano przy Katedrze Muzykologii UJ Ośrodek 

Dokumentacji Życia i Twórczości Ignacego Jana Paderewskiego.

W latach 1980-1982 była pracownikiem Krakowskiej Akademii Muzycznej 

wykładając tam historię teorii muzyki i metody pracy naukowej. Prowadziła też 

seminarium dla studentów Wydziałów Teorii i Wychowania Muzycznego, gdzie powstało 

kilka prac magisterskich pod jej kierunkiem.

Przez cały okres jej działalności dydaktycznej, w latach 1973-1991, powstało pod 

jej kierunkiem 85 prac magisterskich.

Od 1966 r. do 1971 r. była członkiem Prezydium Polskiej Rady Muzycznej 

UNESCO, od 1968 do 1972 r. -  wiceprezesem Sekcji Muzykologicznej Związku 

Kompozytorów Polskich, a w latach 1973-1980 -  członkiem Zarządu Głównego ZKP. 

Przez wiele lat była członkiem redakcji i zastępcą redaktora naczelnego kwartalnika 

„Muzyka”, a od 1972 do 1994 r. -  redaktorem naczelnym tego pisma. Redagowała wiele 

publikacji muzykologicznych (m.in. „Słownik muzyków polskich”, „Polska współczesna 

kultura muzyczna”, „Z życia i twórczości Mieczysława Karłowicza”). Jako redaktor 

naczelny kieruje od 1971 r. pracami nad częścią biograficzną wielotomowej Encyklopedii 

Muzycznej wydawanej przez PWM (dotychczas 7 tomów).

i  i
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W latach 60-tych uczestniczyła w opracowaniu „Kroniki batalionu „Parasol”, 

która pozostała w rękopisie.

Uchwałą Rady Państwa Nr 0/26 z dnia 15 stycznia 1972 r. została 

odznaczona „za udział w walkach z hitlerowskim okupantem w latach 1939-1945” 

Srebrnym Krzyżem Orderu Wojennego Virtuti Militari.

Ponadto była odznaczona w 1963 r. przez Ministra Kultury i Sztuki Odznaką 

Zasłużonego Działacza Kultury, w 1966 r. przez Radę Państwa Srebrnym Krzyżem 

Zasługi, w 1966 r. Odznaką Tysiąclecia Państwa Polskiego, w 1975 r. Krzyżem 

Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski, a w 1997 r. Krzyżem Oficerskim. W 1981 r. 

otrzymała Warszawski Krzyż Powstańczy. W 1984 r., na wniosek Senatu UJ wyróżniona 

tytułem Zasłużonego Nauczyciela.

Na wniosek środowiska „Parasola” także jej matka została odznaczona Krzyżem 

Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski.

W 1997 r. awansowana przez Prezydenta RP na stopień podporucznika w stanie 

spoczynku.

Z okazji 70 rocznicy jej urodzin nakładem krakowskiego Wydawnictwa Musica 

Jagiellonka ukazało się dzieło pt. „Muzykolog wobec dzieła muzycznego” zawierające 

m.in. bibliografię jej publikacji.

Od wielu lat mieszka na Spiszu, w swych ulubionych górach.

Źródła:

A ZKRPiBWP, syg. W-38343 (Elżbieta Dziębowska); CAW. sve. ao 1054. 5138. (Feliks 
Dziebowski) -  BKiO KP RP, Im. spis VM PRL 2, s. 206, poz. 1624 -  DW UdsKiOR, 
relacja Marii Chojeckiej-Stypułkowskiej z 13. XII. 2002 r. -  Jastrzębski, Zaczęło się pod 
Arsenałem s. 98, 148, 154, 160; Kaczyńska, Dziewczęta s. 33, 71, 82, 98-99, 113, 
116, 170, 181-182, 248, 289; Stachiewicz, „Parasol” s. 77 i passim.
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Urodziła się 16 kwietnia 1929 r. w Warszawie jako córka Feliksa 
Dziębowskiego i jego pierwszej żony Julii z Gradowskich (zm. 6 czerwca 
1933 r.). W 1934 r. jej ojciec zawarł związek małżeński z Maria z 
Gradowskich, siostrą zmarłej żony.

Ojciec był oficerem Wojska Polskiego. Urodził się w 1901 r. w 
Dąbrowie k. Sulmierzyc w pow. radomszczańskim w rodzinie chłopskiej. W 
lutym 1920 r. wstąpił ochotniczo do 56 pp. Od 21 lipca do 10 października 
1920 r. uczestniczył w działaniach wojennych przeciwko bolszewikom pod 
Kobryniem, Słonimiem i nad Berezyną. Następnie służył w 30 pp, a od 1929 
r. w 34 pp jako dowódca plutonu strzelców. Od 1933 r., po ukończeniu kursu 
w Centrum Wyszkolenia Łączności w Zegrzu, był w stopniu porucznika 
dowódcą kompanii w 82 Syberyjskim Pułku Strzelców im. Tadeusza 
Kościuszki. W 1937 r. został mianowany na stopień kapitana. W 1938 r. 
został odznaczony Srebrnym Krzyżem Zasługi „za zasługi na polu 
wyszkolenia bojowego i strzeleckiego”. We wniosku o nadanie tego 
odznaczenia dowódca pułku, ppłk. Antoni Chruściel napisał: 
Niezmordowanie czynny dowódca kompanii, doskonały organizator 
wyszkolenia, zwłaszcza bojowego. Niezwykła drobiazgowość w 
przygotowaniu każdego zajęcia tak z wyszkolenia jak z dziedziny wychowania 
prowadzi do doskonałych wyników. Przy odpowiednim uzdolnieniu wyniki 
zawdzięcza swej pracy prowadzonej z pełnym zapałem i ideowo. Kompania 
jego przedstawia pododdział bardzo dobry pod każdym względem.” Na wojnę 
wyruszył z Brześcia z 82 pp pod dowództwem ppłk. Chruściela. Jako oficer 
łącznikowy dowódcy pułku w ramach GO „Piotrków” brał udział w walkach 
nad Wartą w rejonie Bobrownik i w ciężkim starciu z niemiecką 19 dywizją 
pod Żyrardowem, podczas próby przebicia się 82 pp przez Pruszków do 
Warszawy. W walkach tych poległ 12 września pod wsią Działki k. 
Żyrardowa. Jego ciała nie zidentyfikowano po zakończeniu działań 
wojennych.

Latem 1939 r. Maria Dziębowska z córkami: 10-letnią Elżbietą i 2- 
letnią Julią przebywała na letnisku w Bukownie k. Olkusza, do Brześcia już 
nie wróciła. Pierwszy rok wojny spędziła u rodziny męża w Dąbrowie. 
Jesienią 1940 r., po przyłączeniu tych terenów do Rzeszy przedostała się 
przez „zieloną granicę” do Warszawy, gdzie wraz z córkami znalazła 
schronienie u swojej rodziny.

W 1942 r. Elżbieta została uczennicą II klasy Gimnazjum Żeńskiego 
im. Jana Kochanowskiego przy ul. Rozbrat 26, działającego konspiracyjnie 
pod nazwą II Miejskiego Żeńskiego Gimnazjum Krawiecko-Bieliźniarskiego.
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Pod koniec 1942 r. za pośrednictwem Heleny Jerome, koleżanki ze starszej 
klasy, została przyjęta do 58 Warszawskiej Drużyny Harcerek, gdzie 
drużynową była Irena Malento „Jenny”. Wiosną 1943 r. uczestniczyła w 
zajęciach z przysposobienia wojskowego, a latem w 2-tygodniowym obozie w 
Świdrze zakończonym przyrzeczeniem harcerskim, złożonym na ręce Anny 
Zawadzkiej, siostry Tadeusza Zawadzkiego „Zośki”. Była jedną z harcerek 58 
WDH przyjętych do powołanego 1 sierpnia 1943 r. Oddziału „Agat” 
(późniejsze krypt. „Pegaz”, „Parasol”) przeznaczonego do zadań specjalnych i 
wchodzącego w skład Kedywu KG AK. 3 sierpnia w mieszkaniu Marii 
Stypułkowskiej „Kamy” przy ul. Leszno 146 Jerzy Zapadko „Mirski”, 
dowódca II plutonu „Agatu” dokonał zaprzysiężenia pierwszej grupy 
dziewcząt, które miały utworzyć sekcję łączniczek II plutonu. W skład sekcji 
weszły: Irena Malento „Jenny” -  sekcyjna, Maria Stupułkowska „Kama”, 
Maria Chuchlówna „ Maja”, Janina Lutyk „Scarlet” i Elżbieta Dziębowska, 
która przyjęła ps. Dewajtis zaczerpnięty z ulubionej przez nią powieści Marii 
Rodziewiczówny. Od tego czasu do codziennych jej obowiązków należała 
służba łączności (poczta wewnętrzna oddziału, kolportaż prasy, transport 
broni). Z funkcji tej wywiązywała się znakomicie. Dziecinny wygląd ułatwiał 
jej wykonywanie przeprowadzanych przed akcjami rozpoznań. Jej 
umiejętności bardzo wysoko oceniał sam Aleksander Kunicki, „Rayski”, szef 
wywiadu oddziału. Brała bezpośredni udział w akcjach na funkcjonariuszy 
gestapo: Friihwirtha, Brauna, Kutscherę, Koppego oraz w rozpoznaniach do 
akcji na Gressera, Stamma i Hahna. Za udział w akcji na Kutscherę została 
odznaczona rozkazem KG AK Nr 267/BP z 25 marca 1944 r. Krzyżem 
Walecznych po raz pierwszy. Uczestniczyła w kursach sanitarnych, łączności, 
terenoznawstwa, wyszkolenia bojowego, strzelania, zorganizowanych dla 
młodszych dziewcząt II plutonu „Bravi”. Od jesieni 1943 r. uczęszczała wraz 
z „Kamą”, „Mają”, „Zojdą” (Zofią Świeszcz), „Kają” (Kazimierą Chuchlą) i 
„Tiną” (Haliną Wojciechowską) na tajne komplety w Szkole Handlowej przy 
ul. Jasnej 10 (przed wojną Gimnazjum i Liceum im. Bolesława Prusa). W 
listopadzie 1943 r., aby odciążyć od prac konspiracyjnych mieszkanie Janiny i 
Zygmunta Lutyków przy ul. Wilanowskiej z funduszy „Agatu” zostały 
wynajęte dwa pokoje w mieszkaniu przy ul. Kaliskiej 17. Zamieszkała tam 
„Dewajtis” z matką i 5-letnią siostrą. W lokalu tym „Jenny” zorganizowała 
tzw. biuro plutonu (tj. punkt kontaktowy łączniczek), w skrytce pod podłogą 
znajdowały się dokumenty oddziału i materiały szkoleniowe, odbywały się 
tam także szkolenia dla dziewcząt. Lokal ten funkcjonował do początku 
lutego 1944 r., kiedy to wynajemcy poczuli się zagrożeni i wymówili 
mieszkanie. Wtedy Maria Dziębowska wraz z córkami została przeniesiona 
do lokalu przy ul. Mokotowskiej zajmowanego przez Antoniego 
Arciszewskiego. 6 maja 1944 r. z lokalu tego żołnierze „Pegaza” wyszli na 
akcję „Stamm”. Po tej tragicznej akcji lokal został zlikwidowany, a jego 
użytkowniczki mieszkały w maju u Janiny i Zygmunta Lutyków przy ul. 
Wilanowskiej zaś od czerwca do wybuchu Powstania Warszawskiego w 
Michalinie k. Otwocka. Po wybuchu Powstania, jako łączniczka 2 kompanii
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Batalionu „Parasol”, uczestniczyła w walkach na Woli i na Starym Mieście. 4 
sierpnia, jeszcze na Woli, została oddelegowana do ppłk. Jana Mazurkiewicza 
„Radosława” dla utrzymania łączności z „Parasolem”. Funkcję tę pełniła do 
19 sierpnia, kiedy to została ranna na Długiej 26 (w miejscu, gdzie obecnie 
znajduje się Instytut Sztuki PAN). Wstępnie opatrzona przez dr. Zygmunta 
Kujawskiego „Broma” znalazła się pod opieką „Kamy”, która prowadziła 
punkt sanitarny przy ul. Mostowej. Po kilku dniach wróciła do oddziału i 
pełniła funkcję łączniczki ówczesnego dowódcy „Parasola” -  Jerzego 
Zborowskiego „Jeremiego”. W czasie walk na Starym Mieście, została po raz 
drugi odznaczona Krzyżem Walecznych. 1 września przeszła kanałami ze 
Starego Miasta do Śródmieścia. W czasie gdy „Parasol” stacjonował na 
Czerniakowie zachorowała na czerwonkę. Za zgodą dowódcy i po otrzymaniu 
przepustki nocowała u swojej ciotki mieszkającej przy ul. Górnośląskiej 15. 
Tu zaskoczyło ja wejście Niemców, wyszła zatem z ludnością cywilną z 
Warszawy i po jednodniowym pobycie w obozie transferowym w Pruszkowie 
została skierowana do szpitala. Po upadku Powstania odnalazła siostrę, która 
przeszła z pierwszym transportem kobiet i dzieci z Woli do Pruszkowa i 
matkę wydobytą spod gruzów zbombardowanego domu przy Placu Trzech 
Krzyży. Przez krótki czas przebywała w Piastowie, Milanówku i 
Częstochowie. W listopadzie 1945 r. Maria Dziębowska wyjechała z córkami 
do Białogardu, a rok później do Szczecina, gdzie w 1948 r. Elżbieta zrobiła 
maturę. Działała wówczas w harcerstwie: w Białogardzie i w Szczecinie była 
drużynową I Drużyny Harcerek, latem prowadziła obozy. Po maturze 
pracowała w Komendzie Zachodnio-Pomorskiej Chorągwi ZHP, 
przekształconej w 1950 r. w Wydział Harcerski ZMP. W 1951 r. podjęła 
studia muzykologiczne na Wydziale Historii Uniwersytetu Warszawskiego. 
Do harcerstwa wróciła w 1956 r. współpracując z działem kultury Kwatery 
Głównej. Wspólnie z hm. Jerzym Dargielem przygotowała do wydania 
śpiew nik zastępowego” (1957), a z hm. Teodorą Dąbrowską organizowała 
kursy kształcenia instruktorów wychowania kulturalnego. W 1957 r. 
ukończyła muzykologię przedstawiając pracę magisterską pt. „Muzyka 
programowa w aspekcie historycznym” napisaną pod kierunkiem prof. Zofii 
Lissy. W latach 1954-1958 była zastępcą asystenta, a następnie asystentem w 
Instytucie Muzykologii UW. Prowadziła ćwiczenia z historii muzyki baroku i 
romantyzmu oraz z instrumentacji. Pod koniec lat 50-tych uczestniczyła w 
opracowaniu „Kromki batalionu „ParasoH, która pozostała w maszynopisie 
(złożonym w Wydawnictwie MON i w Instytucie Historii PAN).

Od 1956 do 1969 r. pracowała w Instytucie Sztuki PAN, gdzie w 
1966 r. uzyskała stopień doktora muzykologii na podstawie pracy poem aty  
symfoniczne Mieczysława Karłowicza” (promotor prof. Józef M. Chomiński). 
Zredagowała zbiorowe prace muzykologiczne p o lska  współczesna kultura 
muzyczna. 1944-1964” oraz „Z życia i twórczości Mieczysława Karłowicza”. 
Współpracowała przy realizacji innych prac („Słownik muzyków polskich”, 
„Historia muzyki powszechnej” t. II, obejmujący muzykę baroku i
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klasycyzmu), pisała artykuły. Od 1956 r. wchodziła w skład redakcji 
kwartalnika „Muzyka”, w latach 1965-1971 jako zastępca redaktora 
naczelnego, w latach 1972-1994 jako redaktor naczelny. Prowadziła także 
zlecone zajęcia dydaktyczne w Instytucie Muzykologii UW. W roku 
akademickim 1969/70 była adiunktem w Instytucie Muzykologii UW. W 
1970 r. została przeniesiona służbowo do Katedry Historii i Teorii Muzyki 
Uniwersytetu Jagiellońskiego, w której pracowała do 1989 r. W latach 1974- 
1978 pełniła obowiązki kierownika Katedry, prowadząc zarazem zajęcia 
dydaktyczne z zakresu muzyki powszechnej klasycyzmu i XIX wieku, 
wykłady monograficzne z historii i teorii muzyki, metodologii oraz 
seminarium magisterskie. Z jej inicjatywy w 1973 r. powołano przy Katedrze 
Muzykologii UJ Ośrodek Dokumentacji Życia i Twórczości Ignacego Jana 
Paderewskiego. Od 1971 r. jako redaktor naczelny kieruje pracami nad 
częścią biograficzną wielotomowej Encyklopedii Muzycznej PWM 
(dotychczas 7 tomów). W latach 1980-1982 była pracownikiem Akademii 
Muzycznej w Krakowie. Wykładała tam historię teorii muzyki i metodykę 
pracy naukowej oraz prowadziła seminarium dla studentów Wydziału Teorii i 
Wydziału Wychowania Muzycznego. Przez cały okres jej samodzielnej 
działalności dydaktycznej (w latach 1973-1991) powstało pod jej kierunkiem 
85 prac magisterskich. Ma w swoim dorobku ponad 30 rozpraw i artykułów z 
dziedziny muzykologii. Od 1966 r. do 1971 r. była członkiem Prezydium 
Polskiej Rady Muzycznej UNESCO, od 1968 do 1972 r. -  wiceprezesem 
Sekcji Muzykologicznej Związku Kompozytorów Polskich, a w latach 1973- 
1980 -  członkiem Zarządu Głównego ZKP. W 1999 r. z okazji 70 rocznicy 
urodzin nakładem wydawnictwa Musica Jagiellonica ukazała się jej księga 
pamiątkowa pt. „AMuzykolog wobec dzieła muzycznego”.

Uchwałą Rady Państwa Nr 0/26 z dnia 15 stycznia 1972 r. została 
odznaczona „za udział w wałkach z hitlerowskim okupantem w latach 
1939-1945” Srebrnym Krzyżem Orderu Wojennego Virtuti Militari.

Ponadto była odznaczona w 1963 r. przez Ministra Kultury i Sztuki 
Odznaką Zasłużonego Działacza Kultury, w 1964 r. przez Radę Państwa 
Srebrnym Krzyżem Zasługi, w 1966 r. Odznaką Tysiąclecia Państwa 
Polskiego, w 1975 r. Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski, a w 
1997 r. Krzyżem Oficerskim. W 1981 r. otrzymała Warszawski Krzyż 
Powstańczy, a w 1995 r. Krzyż Armii Krajowej. W 1984 r., na wniosek 
Senatu UJ wyróżniona tytułem honorowym Zasłużonego Nauczyciela. Na 
wniosek środowiska „Parasola” także jej matka Maria Dziębowska została 
odznaczona Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski.

Od wielu lat mieszka na Spiszu, u podnóża swych ulubionych Tatr.
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danych  niżej przeze m nie faktów

, o ś w i a d c z a m ,

że Ob. syn  (córka) ______________

urodź, dn ia  ...S ^ / s y s ? 7 ć> £ ć&Łć?l/ .... .....  roku  w  __^ _________________________
jest m i znany(a) osobiście jako uczestnik(czka) (wymienić form ację Ruchu Oporu, nazw ę obo­
zu lub  więzienia, form ację wojskow ą oraz okoliczności, w  k tó rych  św iadek zetknął się

z otrzym ującym (cą) oświadczenie i czasokres od — do): ró£^C L

W yżej wymieniony(a) posiadał(a) pseudonim  ..______________________________  i pełnił(a)
funkcję — brał(a) udział (w tej części opisuje się: przebieg sm żby i działalności w  czasie 
w alki z okupantem  hitlerowskim , pełnioną funkcję, stopień wojskowy, w  jakich był(a) od­
działach, grupach, placówkach, pod czyim dowództwem, kierownictw em ,- udział w  akcjach 
bojow ych i innych,-w  jakich miejscowościach, nazwa obozu itp. wszelkie zmiany i czasokres

od — do): /  J7 / /

A ^ ^ lc P ź i/ c t/ ..: / Z r& óccs...

' ' t

~ c ą / ....

'..-JZAL-toli
Jeśli św iadek jest członkiem ZBoWiD, powinien w pisać num er legitym acji członkow­

skiej w ydanej J5QgĘt Zarząd Okręgu w

.  - 'PrawH,7n,a7rv̂  ̂ nnwv7<!7vph
* * * &ń i s s e S Prawdziwość powyższych danych • 

stwierdzam własnoręcznym podpisem

i podpis odpowiednich władz 
. lub. Zarządu ZBoWiD)

zam. nr 3790tTWH/Wa/CWD . J.
— 1965 100 000 szt. A4xS piśm ienny 534x841 7 k l. 80 g.  NrlO ,

* - - ........... -

imię, stopień wojskowy, , 
cja, stanowisko)- r' * . . • • . ~
j g ^ & s i ? 844



' • •<•**<%•* -> <rZV:- V -

S:’. t v ; ‘ •• .- r "1 III - *"
' '  - i  ■ ■: i | J $  ̂ ~  •. : ^  t #  I  i .... ;/-'. g

18. Przebieg działalności zawodowej, społeczno-politycznej, wojskowej itp. w  okresie od dnia 22 lipca
t Q l i  . 1*’ d n  r ł i n n l i  n l i o p n o j  - *»*s-imnnrQrt£ł . .n w r r ł i o ie ^ a  r4nn/>nnn1>n . — i  —:___ i __•

. kandydat(ka

^ / • V ' •’ o. r*-'-- * ■ - ,.v; ,  ̂w ’■ * ® . •: /•.•

-jZjjfM f.]' ; J?);ą
■PQ< 4*15 & A o  ś a io u U .'__ P A t C  t__ o& ^CUulc o j L .  >w .U 4-y....v-----ju w a .. .e / r^ .v ^ .— _______ .4ś-vx*^i**v*:.________________ L J i A i ..... t ......V '_ ^ 'r ^ - r .y . ..... ic e ^ y  uy* ^ w *r • ________ ;______ _ • .**£..

.v #» *• 7 \ ~  C\ ... - - - r . ". . .  "" '

---- .S.L-*.ft.C*_. - t —1^.0.^.^-- £.4—.m m  4*??̂  ~ CO — K tuu-rtLn ^ f\y<vr„ j * * l | l |

----- ---------------- ------------------------------------- T_..̂ ..to..t?-- L̂̂ .i&3kAiłis»e-- jT.6 ~*~ 5 &___________________ _.

-------ca£».wJLt.—e ^ j u W * . ^ ...G.O.E.—PJLe„<l... .Vg.̂ laU^V{^taa«:^.JA1« .̂..^ 3 -fr .f llfe ii_» wJ l i _____ U l  P 2 PR.

^rc^.JP J...Ofi*— _—.P_&i!L..P_.Z PJL—.l.u^.^kw+s*___________ J5l3u-LwVw_PA\(" ( olŁtj-łt-.j.-c. -__ _

-------- rvn'cjup<i*~x .̂..________ Â.ViX.Actl«u<L̂ .... ....................ilAlC.*. acA AĄ G ć> « _____

------- — & p u i^ _________________________ Yhii ^ r  — — .^_.lV".k.5C O.... .̂.....c$?. .... -  -^y !» £~*f

>̂_<r\cĉ A--- Cr\.u>Ł̂  h o J><>̂ __ bLa^^Um̂ __yA.UM̂o..Jk̂ \«krir<>..'*_?o.k.S.Vr>'.ŝ >

19. Czy w okresie II w ojny św iatow ej odstępował(a) od obyw atelstw a polskiego, p rzy jm ując  obyw a­

telstw o niem ieckie lub inne uprzyw ilejow ane przez rząd  hitlerow ski, kiedy i gdzie: ___________ __

-------------------------- ---------- -- --- ---------- ----- JLLA*.$rt<.......... .............. ............... .. ..... .............................  . .
•Tt-x

Prawdziwość powyższych'danych  
stwierdzam własnoręcznym podpisem

_________ __yr̂ w  ___________________________
(pWęis)

... ....... ..............................................., dnia 45r....Ł^.Wff..__ 196.9... r.
(miejscowość) ••»

Spis załączników: 1-------------- ------ ----------------------------------------------------------

2 . _______:------- ------------------------------------------------ ■ • •»

3__________________________1--------------------- ------------------

4 . ___________________________________________________  /
» -

Członkowie wprowadzający £ )  A S rA ć*  ̂
W prow adzając w  poczet członków zw yczajnych Ob. —
oświadczamy, że wym ieniony(a) jest nam  osobiście znany(a) i bierzem y na siebie odpowiedzialność 
za jego (jej) obyw atelską postaw ę i poziom m oralny, co niniejszym  stw ierdzam y w łasnoręcznym i

1. Nazwisko î  imię . ,. . . . 1 _
Adr es--zamieszka ma — dŹ.c2zK_jZ5c2------ :------------ — .
Członek zwyczajny ZBoWiD leg. czł. Nr ------
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I  V-* '•'•;
K-ZW IĄZEK4-BOJOWNIKÓW Ą 0 ? %  $ 
^ W O L N O Ś Ć  .ł,lC DEMOKRACJĘ : i * -

B w y ^  V  “/.•»•" *  r . r .  ' w 

■■■■■ ■■■. .
u  e  k  i  a  r  a  o i  a  f c  o  o i ł k o t i j  s  k  a

.  ; .  S g i j g E K g
Proszę o przyjęcie mnie .w  poczet "członków .^zwyczajnych Związku. 0 VV. j Q ^ f^ lO  * 
Zobowiązuję się być aktywnym członkiem! ̂ organizacji, przestrzegać'.. aJ/S i) -J :‘- 5' " 
w  praktyce zasad ideowych, Statutu Związku oraz uchwał i postanowień- >■ . ^
, - ' - ' ■ ■ . ■ ' ’■"-■' ■/ - ■' <■władz ZBoW iD'?^'-^- ; - ' hel-

a rm ii alianckich-z wszystkich frantów II wojny światowej

po wyzwoleniu Polski.

i l i ś s a i i
h) ućzestnicy w alk /zbrojnych zfreakcyjnym  podziemiem w-•£- >5 ./ ■-  ̂ :«•' -, * - -+ *r..c r  -< -t O;-“ ?<

1 • ^ w i s k o  ■** — ...... .... .............. ’ •'''______ _!•_ imię .....Ł ’.L.X.h..ii..&h.GU..__

Nazwisko panieńskie (dla m ężatek) .......____L__ ____ ■■ __ ______ ,__________ ,'.___________ ......

2 . Im iona rodziców i nazwisko rodowe m atk i __ !Ł....... C ujL o u ! > ^ < J ^ ..........................^

... m iejsce urodzenia' ■■■■„■■■„_lV£<̂ gr.Sim.aa...... ........... ........

5̂  Zawód

3. D ata  urodzenia ....A 3& &

• 4. S tan  cyw ilny *^a.invw i. ' ~ __™^_L_ _______ i ____________________

6. W ykształcenie (ogólne i specjalne) ...........dŁ«.UW._______________________ __________ ___________ _

7. A dres zam ieszkania Z.'__— JL3L~maJL....................................................................... ............... ............... ... ...........

Telefon dom owy ....... jdJt-.Z^..^.T..kSL__________\

8. M iejsce pracy i zajm ow ane stanowisko ,..^S..!o.s\.s^k.Sii_»_ ...^cu*S^

Telefon w  m iejscu p racy  ....,_X_4. z l l z l L ...................

9. Przynależność p a rty jn a  ____ -TP...Z...P...R............ ......... ...............

10. S topień wojskowy (nadany przez MON) ____ ____............

11. Posiadane odznaczenia (rodzaj, klasa, stopień, kto nadał, rok nadania) ___ .'._________

________................... _________________^.A4 .!ljj.#-J61.6!Wl.r^l3j6jy i„ ... ............................ .......................................... Sb.*> cV4 i.atA«c—...........

_______43 4  ł^ ty  Uk.U'...................................... .........................................................................................................

.......... ....................................___________________ _ .̂O^OL̂ u#î .o?vV .̂.......................V®.û .VcA'....^y.ai i.Lo..̂ cLvw....Xŷ «t.aACN£< .̂̂ ......

: : -  n
UWAGA: Zgodnie ze S ta tu tem  oraz regulam inem  w eryfikacyjnym  ZBoWiD upraw nieni^  do zw eryfi­

kow ania i p rzy jęcia do Związku w charakterze członków zw yczajnych posiadają:'
ą) uczestnicy w alk rewolucyjnych 1905 roku, Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Październikowej i W oj-, 

ny Domowej Związku Radzieckiego; ' ,

b) bojownicy o polskość i wolność narodową Gdańska, Pomorza, Warmii, Mazur, Śląska, Wielkopolski 
i Ziem} Lubuskiej;

c) uczestnicy w alk przeciwko reakcji i faszyzmowi oraz antyfaszystowscy więźniowie okresu m iędzywo-
. jennego; • * • -  *  , . •* . » . ' • ■  • .'

d) uczestnicy w alk o wolność i demokrację za granicami kraju, w  szczególności walk w  obronie republin
- ■ kańskiej Hiszpanii; • *

e) członkowie organizacji antyhitlerowskiego Ruchu Oporu w  kraju i poza jego granicami, organizatorzy 
tajnego nauczania oraz osoby, które zasłużyły się szczególnie wspieraniem  w a lk i.z  hitlerowskim  o k u - .'  
pantem;. ••'. ■ ■ - : .

f). w ięźniowie hitlerowskich więzień, i obozów koncentracyjnych, prześladowani za antyfaszystowską
• ±  '■ łalność lub ze względów narodowościowych, światopoglądowych albo rasowych;
;••• " •' i : •''• • * * "*
.'g) kombatanci polskich s ił zbrojnych oraz
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12. Działalność przedwojenna, okupacyjna i powojenna, na podstawie której ubiega się o członkostwo
\  V \  ••• ' • * - ' _ . .•

' Związku — w ym ienić dokładnie ’ partię  polityczną, form ację • R uchu Oporu, nazwę obozu, lu b  w ię-
r • "'(.-V- • • f . - •. 

i 1 zienia, jo rm a c ję  wojskową i t p . : ____________________________ :______ ________ ’___________v___•

__------------------yO.________________________________________________________' ____________

...... Q.tLck£joJL__ 8k*sMii_____________ tV.f?G^c.a.s^,'...._.............. .......... ...... .... ...... ...........

z i zm r u z z ----------- — — — :— .— — — — -  ■
13. D ata i m iejsce w stąpienia: __VgS.M.- ............... A3 W -  jT o *  s

14. U żyw ane pseudonim y: .................... J a _______________ _______________ I.________________;_________

15. Przebieg działalności, udział w  w alkach, pełnione funkcje, pod czyim dowództwem , k ierow ni­

ctwem, w ''jak ich  oddziałach, jednostkach, w  jak ich  m iejscow ościach, wszelkie zm iany i czasokres 

(od --- do): .................................... ...... j .̂.?^.WmM...^...!L...\^.u^.ę.3L*̂ .ip...._..J&.<r<rAsJ>-*!,...<*..y>Vfc.__ ?CW  Ol h»!** y ______

— ....< f̂t..>łj9..ol..c*_......5a,Cw.4.«5*;.J&»M......T..... ............................................... ....................................... ....................................

-----«Jt..------------------......................... .̂...r .̂cr.a .̂in r..5i.̂ .̂l.Ł.wŁsincSi_...J..YAs..̂  jiJt....... fluSOA....ML... S^a.W. <

.........dU>._.„CuVil...ŵ n..:.... ................................................... VL&i-k.ttu—J .......___________A.*JU>,.....\£Ace..iaw^..r „£id*£

..........XL.\ 6.«j^ ....... J U A ........................................^TUL.^(.a..:>x c u c \^ » \^ 0 . ....... .^......rS^je^..\^..V^Ł...._^JP.&l..*%.Q.a....

K .C U ..* v e o .v .U ił^ o .........J b r .°£ .oum . ........uxW;.oS . .......« s „  XŁfl&Ua.d«.___ u .* . tnliuy.......................................u a ......^ .
I • •

..JtWw^u----............._.a......C.\M:..Û.<aA2a.:\Ol'o... ........,idA_̂ SUt*!*Mrf.A*...A3_kk̂ ..Ua...SŁ»-r,̂ ...
—JpQaL«tl!cJ.t<r.._...L l̂ Uh c. ..... j t f l U u A , .....:So.v.Ł.ft£-aju..... ......................................«■„<&> uwo ,f,!iw..MA.....

;■> “ • ~ a ^ Ł - •» « S ‘« , . )  *».............
....uA^»X.....»t..... *̂jxSA*ou.tŁ...... jUXL...£4*a-c%̂ u-......

16. Pobyt w  więzieniach, na zesłaniu, w katordze, w  obozach karnych , koncentracyjnych  i jen iec- ' *7 

kich — w ym ienić daty , okres i powód pozbawienia wolności, nazw y więzień lu b . obozów, num ery  

w ięźniarskie: ____________________

»17. D ata i okoliczności odzyskania wolności: /

47



v (miejscowość)

w m Ł
.A'-’* (Nazwisko, im ię, pseudonim  1 adrep &S 

wydającego oświadczenie) i

świadka

Ja , jako  uczestnik(czka) (wym ienić form ację R uchu Oporu, nazw ę,obozu  lub w ięzien ia .lp  

form ację w ojskow ą o d — 'do): ^  t f  ty *7 J z e ^ e ^ i ______

świadom y(a) odpowiedzialności w ynikającej z przepisów praw a karnego za praw dziw ość po- £| 
danych niżej przeze m nie fak tów  * ~

że Ob.

urodź, dnia

,1 o s w ło ś w i a d c z a m ,

syn (córka)

19..ZJLZ roku w U tL fi iO s ^ '
jest m i znany(a) osobiście jako uczestnik(czka) (wym ienić form ację Ruchu Oporu, nazwę obo­
zu lub w ięzienia, form ację w ojskow ą oraz okoliczności, w  k tó rych  świadek zetknął się

z o trzym ującym (cą) oświadczenie i czasokres od — do): .....9 ^ ........ _____________/ f  V S •
J  k .  i /  ✓ 1/11,1, /_ / Ał p Hr / J y b s f-

fazwisko, im ię, stopień ww]skt 
funkcja,, stanowiska/ t \ :,
■ . v -.iU;

i podpis odpowiednich władz 
lub Zarządu ZBoWiD)

W yżej w ym ieniony(a) posiadał(a) pseudonim  ......^  J ________________________ i pełnił(a)
funkcję —  brał(a) udział (w tej części opisuje się: przebieg służby i działalności w czasie 
w alki z okupan tem  hitlerow skim , pełnioną funkcję, stopień wojskowy, w jakich był(a) od­
działach, grupach , placów kach, pod czyim  dowództwem , kierow nictw em , udział w  akcjach 
bojowych i innych, w  jakich miejscowościach, nazw a obozu itp. wszelkie zm iany i czasokres

Ado)

<*v—-O*

cn, w  jaKicn miejscowościach, nazw;

~ . 1 ' i ł '

* c
Jeśli św iadek  jes t członkiem  ZBoW iD- pow inien wpisać 

skiej w y d a i^ j^p rzez  Zarząd O kręgu w  n i

num er-, legitym acji członkow­
i e  A f  r f ę - z _______ .

łziw ość powyższych danych
łznym  podpisem

'O W '1
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-ZW IĄZEK BOJOWNIKÓW O WOLNOŚĆ 
I DEMOKRACJĘ 

ZARZĄD WOJEWÓDZKI

Warszawie . , r .str.jŁ ^?
P°«*— *ijr rea. S u U i  Amjnt»k '

W-38343
" f * i

z a ś w i a d c z e n i e  -Jsfo 4 2 7 2 8 9

Zarząd W ojew ódzki Związku Bojowników o Wolność i D em okrację stw ierdza, że

* , n . E lżb ieta  DziębowskaO byw atel [ka] ---------u------------------- -----------------------------------------------------------------------------
[imię i nazwisko]

syn  [ c ó r k a ] ------F e l i k s a ---------------------------------------- urodzony [a] -------------------------

16.04-1929- r> ____ w _____Warsza w ie________
[dzień, m iesiąc, rók] [miejscowość]

zam ieszkały [a] -w Q 3"*903 ^ 81*3Z3W3_U l ^ F i l a n d z k a _m 7 ___________

18103— jest członkiem  zw yczajnym  ZBoWiD, n r legitym acji * -  

X csip®vtad3C vsr®ii-3UŁ a®a*niSj^6y3S 3b 3eł8hlX\\35Łv̂ fi *
Zaświadczenie jest dokum entem  stw ierdzającym  praw o do korzystania ze świadczeń określo­
nych w U staw ie z dnia 23 października 1975 r. ,,o dalszym  zwiększeniu świadczeń dla kom ba­
tan tów  i więźniów obozów koncentracyjnych” , [Dz. U. N r 34, poz. 186].
•Jednocześnie stw ierdza się, że w rozum ieniu przepisów a rt. 8 tej Ustaw y do okresu zatrud­
nienia w ym ienionem u [nej] zalicza się następujące okresy działalności kom batanckiej oraz 
okresy uw ięzienia w  hitlerow skich obozach koncentracyjnych:

d z ia ła ln o śc i w Ruchu Oporu od VUI»1943r« do X.lS44r#

--------------------- -----------X—X—X—2C—X—X—X—X—X—X—X—X—X—X—X—X—X—2 —X—„—:------------

[rodzaj działalności okres od — do]

■*"***,- 
podp is S ekre ta rza  Zad 

W o jew ód zk iego  Z B o i
i  p ie c z ą y ia ja łn ż b o \fa  l i

u*“etosjy

łą c z n ie 1 roić 3 m-ce

5widT2sVV:5

pieczęć okrągła

Wars za na .. dnia 31 . I I I •07* „,’97 reku

• niepotrzebne skreślić 

Wzór Nr 1 Jednor.

V"- *
ZBOWID

-zam . 73/PZM Grafpap./WaI. >* -Cz. Z. G. 1751 10.6.76. 1.200 bl. a 100X2
-• • • •>' 49
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o wymianę legitymacji kombatanckiej wystawionej przez b. ZB0W1D, na zaświadczenie o upraw­
nieniach kombatanckich Urzędu ds. Kombatantów i Osób Represjonowanych.

PROSZĘ O W YM IA N Ę LEGITYMACJI

1. Nazwisko i imię ..................................................

2. Imiona rodziców ...........................................................................

3. Data i miejsce urodzenia .'/£■. £ ? ? •.. . .  fY. ..............

4. Seria i nr dowodu osobistego ..............................................................

5. Nr PESEL . & % .4 £. 6 ££................................................................................
6. Adres zamieszkania wraz z kodem pocztowym Q3.". . ŹY./\ .ty/h .

...........o r f . . .  / &  . v ? f i . .......................................................

7. Okresy i rodzaje działalności kombatanckiej uznane przez ZBOWID

Od — do Rodzaje działalności

. .4%W p J* * ... J .4 4 3 .........d e . ...................

Łącznie lat miesięcy

8. Nr ewidencyjny akt /  W N P /  3?.3.ł3........................................................

9. Przynależność organizacyjna do ZKRP i BWP

D zie ln ica....................................................................  Koło

Załączam: -  *
1. 3 zdjęcia ^
2. Odcinek emerytury—renty /

PodpKwnioskodawcy

Warszawa, m ± : . —  ....  1993 r.

O P I N I A  
ZARZĄDU KOŁA ZKRP i BWP

Podpis prezesa Koła

Wpisano do książki wydanych zaświadczeń o uprawnieniach kombatanckich — Koło . . .  

pozycja...........................................

Warszawa, 1993 r.
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1 Z I D  DO SPRAW KO M BATAN TÓ W  
I fS Ó B  REPRESJONOW ANYCH 

b-920 W ARSZAW A 53, UL. KRUCZA 36

? | a .  - 3

DECYZJA H ...

*&>,..OM,.

w  -

i u. 0 5 ^ -

Mu l*v

z dnia ̂ YY. •. .V.\*. .. 1993 r.

Kierownika Urzędu do Spraw Kombatantów i Osób Represjonowanych

Na podstawie art. .. ................A k f i  .......  w związku z art. 25 ust. 3 oraz art. 27 ustawy
z dnia 24 stycznia 1991 r. o kombatantach oraz niektórych osobach będących ofiarami represji wójennych i okre­
su powojennego (Dz.U. Nr 17, poz. 75 z późn. zm.) potwierdzam z urzędu

Panu (Pani) H L S . f i  J.E .C .I £ . .......

O.

.+
imię i nazwiskomnę i i iciz.wioi\u y __J

0 3  ' 2 . 0 . .  .W M & M f t .  .......
adres zamieszkania

uprawnienia określone w wyżej wymienionej ustawie i postanawiam zaliczyć następujące okresy i rodzaje dzia­
łalności kombatanckiej lub represji:

1 2 3

Okresy Rodzaj działalności kombatanckiej Artykuł
lub represji ustawy

-  D B I - . M  0 M I & I
m iesiąc rok hkurn jji |5

do i/ ioi- m b mm * 'i

i i i • i i i i i
Hn I I M I I I I u u
nń | | | . | | | | |

h« I I M I I I I L U

nń  I I I  * I I I I I
Hn I I l*l I I I I L U

nrl I I I * I I I I I
do LI I-I I I I I . . . .  L U  * - ... -

hłącznie lat __ / .......  miesięcy__ .-r...............

Decyzja niniejsza może być zaskarżona do Naczelnego Sądu Administracyjnego za pośrednictwem Urzędu do 
Spraw Kombatantów i Osób Represjonowanych w terminie trzydziestu dni od dnia jej doręczenia.

Kierownik Urzędu do Spraw
Wystawiono zaświadczenie Kombatantów i Osób Represjonowanych

^  '  2 upoważnienia
n r ................ .V . A / V . . >...........................  Kierownika Urzędu d/s Kombatantów

i Osób Represjonowanych

ZTMarian Knapik
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/ Tu nakleić 
fotografię 

o wymiarach 
3 » 4 cm

I I J L - S O nr ewidencji Urzędu

P R O T O K Ó Ł
z przeglądu dokumentów stanowiących podstawę wydania zaświadczeń 
lub legitymacji o uprawnieniach kombatanckich przyznanych przed wej­
ściem w życie ustawy z dnia 24 stycznia 1991 r. (Dz. U. Nr 17, poz. 75

z późn. zm.)

1. Nazwisko

2. Imiona

o Imiona 
rodziców

|E|LpĆ|S|)|Ł|i|fl|

I Ń Ł i U l  I « I 5 |

4. Data
urodzenia

c Miejsce 
urodzenia

• [ M J  • l i i i l M .

|K |f t l f tU  Iftl

6. Adres zamieszkania:

pocztowy [ M i miejscowość [f

nazwa ulicy 

nr domu 

województwo

7. Nr PESEL

8. Rodzaje.cjzi

ń m ih S iM M .
nr mieszkania i ł

i ; - t lB| RlS j ^ i f t i M i s i U f i  i b l l  i l I

M M l ł M M M j  <wed,u9 dowodU osobistego,

.represji po tyy ie^^r^  w dqtyęhczasowych zaświadczeniach:

9. Łączny okres zaliczony do uprawnień: lat . miesięcy
V

10. Nr ewidencyjny akt w archiwum stowarzyszenia

<5 >» 
! 1 « 2

I c "D c 3  0 ®  1“ rn

Imiona i nazwiska osób przeglądających akta
(czytelnie — w pełnym brzmieniu)

r.z. Zt  ijrAcw Storcżyaski

Bonifacy Kwiatkowski 

.........../Z . M lśUęw lgz/....................

(pieczęć stowarzyszenia posiadającego akta)

M iejscowość......................................................  data 1993 r.

podpisy
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.i| CtUĆŻBSTMfCY akcji, 
« •««  samochody 'Zajmują 

wyzna«u>n« juatowiska' w Ale- 
■jach Ujazdowskich u Wylotu 
Chopina przystanęła pod drm- 
wem mała dziewczynka w oku* 
larach. W dłoni dzierży wielką 
szkolną taczkę. Włosy upięta w 
koszyczek. Kurtka fe futerkiem, 
białe skarpetki « podkolanówki 

.* ’ pomponikami — .takie. Jak 
zwykły nosić dziewczęta nie­
mieckie. To ; przecież samo 
centrum dzielnicy „nur liir 
Deutsche". ■ -

Z B L IŻ A  aijĘ S.ęo. A le jam i 
W olnym krok iem  przechodzi 
„P lu g “ . Sprawdza rozstawienie 
ca łe j dw unastk i. . . .  :. ,

M IJ A  9.00 Przemaszerowuje 
oddzia ł SS*manów. Przejeżdża 
psina uzbrojonych. SS-mam~w 
ciężarówka. Motocykle, „D ew at- 
t is “  w pa tru je  się z napięciem w 
„K a n ię ". „ K jn  a" s ło i nieco da* 
le j u w y lo tu  A le i Róż, .

9.0S. „K am a“  strzepuje b la h  
pelerynę przeciwdeszczową, prze­
nosi Ją na drugą r ę k i  To sygnał: 
pod dom n r  2 przy A l. Róż za­
jecha ł samochód. „D ew a jtis " 
w y jm u je  t  teczki dużą torbę 
papierową. Tó z kolei znak dla 
„H a n k i" , k tó ra  stoi na przystan­

ku tramwajowym n i rogu Piusa 
i dla dowódcy Akcji „Lota'. La­
da chwila...

0.08. „Kama" przechodzi przez 
A le je na drugą stronę ulicy. To 
sygnał: Kutschcra wsiadł, samo­
chód rUsza. Z  A le i Róż skręca 
w  A le je  staiowoszaj-a limuzyna. 
„D ew a jtis " przebiega ulicę tuż 
przed samochodem: „T o  ten I". 
Potem staje skam ieniała na rogu 
Chopina. „L o t"  zdejm uje kape­
lusz — „M iś " wyprowadza z P iu­
sa samochód... Jego „A d le r"  za­
jeżdża drogę lim uzyn ie tuż przed 
gmachem dowództwa SS i  po li­
c ji, do którego k ie row a ł śię wóz 
Kutschery. Już biegnie „ L o t ' 

rozszarpując po drodze płaszcz, 
pod którym  kry l. się pistolet m a­
szynowy. PierWsza seria...

— Ela. co robisz, id io tko?! — 
do „D ew a jtis " dobiega „K am a", 
wciąga ją  do najbliższej bramy, 

-a tam. w  A le jach b itw a  rozgo­
rzała na dobre. Długie serie z 
automatów, potężne detonacje 
„ f ilip in e k " . Stłoczeni w  bramie 
ludzie pobledli — tak b lisko!

Z głębi u licy  Chopina ty łem  
cofają się do rogu dwa samo­
chody „odskokowe". Z narożne­
go kasyna wybiega trzech ofice­
rów  niem ieckich z pisto letam i W

ręku. Stop! Pod Ich nogi pada 
wyrzucona z jednego z wozów 
„ f i l ip in k a " . Teraz do samocho­
dów w ycofu ją się ko le jno chlop- 
'cy, są wśród nich ciężko ranni. 
Ruszają pełnym gazem. Za n im i 
prowadzą gęstą palbę.

Od ch w ili, k iedy padł p ie rw ­
szy strzał, m inę ła 1 m inu ta  40 
sekund. 10 0  s e k u n d .

Cd robić? „K am a" zam ienia 
się w  kłębek nerwów. Odczekać, 
aż się wszystko uspokoi? Czy ra ­
czej ja k  najszybciej wycofać się 
z dzieln icy, k tó rą  lada moment 
obstaw ić może kordon zgn iło - 
zielonych m undurów? „D e w a j­
t is "  .w yb ieg ła  z bramy. Prosto 
n iem al na trzech SS-manów: 

twarze wściekle, rozjuszone w  
dłoniach gorące Jeszcze peemy. 
A  u lica  — puściuteńka. T y lko  od 
A le i dochodzą k rzyk i, niem iec­
k ie  przekleństwa.

Zm artw ia ła . A le  szybko na oka 
mgnienie.

— Was is t los?! M arie, kom m 
schnelli — zawołała głośno do 
„K a m y" swoją nader problem a­
tyczną niemczyzną.

t  sk ierow ały się Spokojnym — 
n ie  przyspieszać, n ie  wolno 
przyspieszać! — krok iem  w  stro­
nę M okotow skie j. „D ew a jtis "

Z a  k u l i s a m i  
wieikiei wo|nv

dosłownie czuła wycelowane z 
ty lu  trzy pistolety. Jedna 
m yśl nieustępliwa, przerażająca; 
strzelą? n ie strzelą? strzelą? nie 
strzelą?...

W DNIO 1 lutego 1£44 
roku — pisała prasa 
podziemna o godz. 
9.15 w Warszawie, na 
podstawie Wyroku, 

został ubity, silnie strzeżo­
ny i zakonspirowany gen. SS i 
policji K u t s c h e r a ,  szef 
SS, policji i gestapo na Dystrykt 
Warszawski, główny organizator 
trwającego ad kilku miesięcy 
wzmożonego terroru. W starciu 
z konwojem zginęło kilku in­
nych oficerów i żandarmów".

Głośny to zamsch. A kc ję  na 
Kutscherę w ie lokro tn ie  opisywa­
no  i  nawet sfilm owano, „Z a ­
m ach" w yśw ie tlany by ł już  ńa 
ekranach kilkudziesięciu k ra jów  
świata. Furorę zrob ił na Kubie!

Rolę m ałej łączniczki gra w  
f i lm ie  Grażyna Staniszewska. Z 
drobną poprawką: Staniszewska, 
m łoda i  pełna wdzięku, jest jed­
nak na ekranie dorosłą już, za­
kochaną „na  am en" panienką. 
„D e w a jtis " w  ch w ili, gdy ucze­
stn iczyła w  zamachu na 
Kutscherę, liczy ła  Ł A T  14,

...M inęło zaledwie pól roku od 
ch w ili, gdy po raz pierwszy 
uczestniczyła w  „p raw dz iw ym " 
konspiracyjnym  Zebraniu. Pięć 
dziewcząt od te j ch w ili wejść 
m ia ło  w  skład jednego z p lu to­
nów  specjalnego oddziału dy­
wersyjnego od w a lk i z gestapo.

K ró tk ie  słowa o zadaniach od­
działu , o obowiązującycn zasa­
dach żelaznej dyscyp liny. Do­
wódca plutonu, „M irs k i"  rozda­
ją  karteczki, podpiszą teraz zo­
bowiązanie o zachowaniu ta jem ­
nicy.

— Pseudonimami! — przypom i­
na.

Zaambarasowaly się dziewczę­
ta. N ie p rzew idzia ły tego,

Ela Dziębowska. najmłodsza, 
by ła  wówczas pod nieprzepar­
tym  urokiem  Rodziewiczówny.

— Ja będę „D ew a jtis " — zade­
klarowała.
. K toś kiedyś, nie znający E li, 

py ta ł czy pod pseudonimem tym  
k ry je  się t e n  czy t  a „De­
w a jtis ". Odpowiedziano z uśmie­
chem:

— T o  „D ew a jtis ".
Zamach na Kutscherę. 100 se­

kund od pierwszego do ostatnie­
go strzału. A le  te 100 sekund 
poprzedziły trz y  tygodnie żmud­
nej, n ieefektownej pracy w yw ia ­
du. Rozpoznanie „pana K .“  pro­
w adziła  „D e w a jtis " w raz z 
„H a n ką " i  „K am ą" dzień w  
dzień, przez w ie le godzin.

— Ustalić markę, numer, w y - ’ 
g ltjd  samochodu. O k tó re j w y­
jeżdża z A le i Róż. Trasa prze­
jazdu. K to  eskortuje. Dokładny 
szkic wszystkich pobliskich 
punktów  ogniowych Niemców -

AS 6 /[  ̂ A
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posterunków, wartowni, zajętych 
przez wojsko czy policję budyn­
ków. W miarę możności — ryso­
pis Kutschery...

Ogółem w 7 akcjach uczestni­
czyła „Dewajtis“.

Droga Eli do walki z okupan­
tem? Jak i wielu innych wiodła 
przez tajne harcerstwo.

Ela. wstępując do drużyny, 
miała lat 13. W zajęciach szkole­
niowych o charakterze wojsko- 
wym uczestniczyła „w drodze 
wyjątku"* dopuszczano do nich 
bowiem dziewczęta co najmniej 
15-letnie. Usiłowała zresztą- wy­
glądać poważnie: ..dorosłe4' ucze­
sanie, taemme sukienki pożycza­
ne od mamy...

Ela, przygotowująca się do zło­
żenia przyrzeczenia harcerskiego, 
poddana została zespołowej oce­
nie. Dziewczynki z zastępu de­
batowały, czy jest już dostatecz­
nie „dorosła'*. „Trochę niepoważ­
na. Łr2p:otowata...“ — surowo za­
rzucały czternastolatce.

Któregoś dnia, Irka — drużyno­
wa poprosiła Elę na rozmowę „na 
osobności".

— Czy chciałabyś wziąć udział 
w takiej prawdziwej robocie? Z 
broni*,?

Eli zaświeciły się oczy. Nare­
szcie!

— Nikomu w drużynie ani sło­
wa. Jeszcze nie wiadomo, czy cię 
wezmą... — powściągnęła jej en­
tuzjazm Irka.

Ale wzięli. Do „prawdziwej 
konspiracji" przeszły — poza Irką
— wybrane przez nią trzy har­
cerki: „Kama", „Maja“ i Ela..

Dlaczego Ela? Drużynowa w 
czasie gier, zajęć terenowych 
zwróciła na nią uwagę: wyróż­
niała się doskonałą pamięcią 
wzrokową i dobrym słuchem, 
szybką orientacją, sprytem, inte­
ligencją. A poza tym...

— ...przy tym wyglądzie ta ma­
ła wszędzie bezpiecznie wejdzie!

Drobna, w okularach, nie wy­
glądała nawet na swoje 14 lat: 
warkoczyki krótkie, skromne 
sukienki — i ta jej wielka szkol­
na teka.

n ■ i°
I - * - * /BEWAJTIS" uważano w 

oddzieJe za wyjątkowo 
odważną. Jej własnym 
zdaniem, w tych „szcze­
nięcych latach" po prostu 

nie miała pełnej świadomości 
niebezpieczeństwa. Pierwszy raz 
tak naprawdę „najadła się stra­
chu" — pamięta tę datę dobrze — 
22 listopada 1943 r.

Oddział wyb.erał się tego dnia 
na zajęcia terenowe — szkolenie 
strzeleckie w podwarszawskich 
lasach. Zasady było. że bron wio­
zły dziewczęta — mniej budziły 
podejrzeń; dopiero za miastem 
przekazywały ją cliiopcom.

Wczesny niedzielny poranek. 
Broń łącznikom wydano na Wi­
lanowskiej, przewieźć ją miały 
do stacji kolejki na Stalowej, na 
Pradze. Część pojechała riksza­
mi rowerowymi. „Maja" i „De­
wajtis" zdecydowały się na 
tramwaj. Ich ciężkie teczki za­
wierały rozłożone na części ste­

ny. broń krótka i nic byle co -  
trotyl!

Tuż za mostem Kierbedzia, pa* 
rę metrów za pierwszym 'przy* 
Stankiem  tramwaj z nagła przy- 
stanął. Wokół — zielono od mun­
durów żandarmerii.

— Alles r-r-ausl
„Maja*’ pobladła, jednym ru­

chem nogi wsunęła swoją teczkę 
pod ławkę. Wychodzą oddzielnie 
z wozu. „Dewajtis"... dzierży te­
kę! Dlaczego? Trudno to dziś po­
wiedzieć. Może jakaś szczypta 
nadziei — że się uda. że uratuje 
tak cenną dla „Parasola" bron.

Kilka zatriytmanych tramwa­
jów, „oudy“ policyjne, Kordon 
żandarmerii. Jeden rzut oka na 
sytuację: „buda" stoi. jak dotąd, 
pusta. Niemcy przepuszczają lu­
dzi przez furtkę w kordonie, 
rewidując przechodniów i pasa­
żerów tramwaju — dokladn.e, 
wyjątkowo dokładnie; potrząsa­
li nawet uważnie bańkami z 
mlekiem. A więc nie zwykła ła­
panka. ale ..przeczesywana1’ w 
jakimś określonym celu.

Chłopiec z oddziału, który je­
chał tym samym tramwajem.

G d y  u c z e s t n i c z y ł a  w  2a m a c h u  

n a  K u t s c h ź r ę ,  liczyła lat 14

przeszedł pomyślnie przez rewi­
zję. Jak się później okazało, na 
stacji i w pociągu natychmiast 
zaalarmował innych oraz do­
wództwo: „Maja" i „Dewajtis" 
wpadły!" •-

...Ela gorączkowo rozważa 
położenie. „Co robić, co robić!" 
liczyć na to. że nie zajrzą do 
tec-ki? Absurd! Obmacują 
wszystko skrupulatnie, a tę tei;ę 
ciężką wysia-rczy do ręki 
wziąć, aby w i e d z i e ć .  Prze­
śliznąć się gdzieś przez kordon, 
tam gdzie nie rewidują? Al.ż 
nia ma tu nawet bramy czy uli­
cy, w której można by się skry.:, 
to przecież wiadukt. Spuścić 
niepostrzeżenie tekę w dół p-> 
trawie? Tekę z trotylem? Jak :■> 
właściwie jest z tym trotylem? 
Chyba wybuchnie — i wtedy za­
trzymają wszystkich! A poza 
tym „Dewajtis** miaia przy so­
bie „lewe dowody": różową le­
gitymację szkolną: Halina Ko­
walewska, lat 12. ulica taka to 
a taka. Nie istniejąca osoba, fik­
cyjny adres i f;kcyjna szkoła. 
Wiadomo czym to grozi.

Gromada zatrzymanych szyb­
ko się przerzedzała, zrewidowa­
ni — kolejno przechodzili przez 
kordon.

— Ela. decyduj się! Decyduj! 
rozpaczliwy szept „Mai".

Wtem. patrzą: tam przy tram­
waju, jeden z żandarmów wy­
nosi z wagonu pozostawioną 
przez „Maję" teczkę przy pomo­
cy drugiego otwiera... Widok 
niezapomniany: te oniemiałe w 
zdumieniu fizjognomie! Zaczy­
nają gmerać w tece. wołają trze­
ciego, w mundurze SS:

— Hans, komm!
Coś tam — na szczęście — 

Jeszcze nad nią deliberują. * 
Nie ma chwili do stracenia. 

„Maja" niemal rzuca się ku re­
widującym. Przeszła. W pewnej 
odległości zatrzymała się, czeka.

„Dewajtis" robi parę kroków 
w stronę zamkniętego kiosku z 
papierosami. Tuż obok niemal 
stoi jeden z rozstawionych wo­
kół terenu „akcji" żandarmów. 
Zatrzymała się tuż około kiosku, 
stawia na ziemi teczkę. Stawia... 
Ten moment zdawai się trwać 
wieki — chyba tamten żandarm 
patrzy na nią! Teraz wytrzy­
mać. wytrzymać kilka chwil na 
miejscu, już bez teczki — i pro­
sto do szpaleru rewidujących. 
Przepycha się gorączkowo, jej 
ręce drżą — ale kiedy podała le­
gitymację, są już spokojne.

Żandarm Zaczyna oklepywać 
Jej Jasnozieloną jesionkę.

— O, neinl — zdobywa sie na 
słaby protest, poparty czymś w 
rodzaju zażenowania.

Pr2epuścił.
Zmiatały razem z „Mają" 'ak 

ca skrzydłach.
Kiedy wracały tramwajem Z 

Pragi, na ugu Krakowskiego 
Przedmieścia i Miodowej zoba­
czyły przez okno znowu te sa­
me „budy". Wrzask, przekleń­
stwa, dwóch żandarmów ciągnie 
kogoś po ziemi, jak wór, kopiąc 
go przy tym bezlitośnie. Czekało 
je to samo, gdyby cała ta histo­
ria innezej się skończyła...

Na drugi dzień, na Górnoślą­
skiej zatrzymała Elę sąsiadka:

— Słyszała pani? Była wczo­
raj na moście Kierbedzia obła­
wa. A jakaś dziewczynka, chyba 
z dziewięć lat miała — tak mó­
wią — zostawiła tam teczkę peł­
ną broni!

JESIENIĄ 1943 r. rozpo­
częło się frontalne ude­
rzenie „Pegaza", przede 
wszystkim na głównych 
oprawców z Pawiaka i z 

Alei Szucha.
6 września na rogu Litewskiej 

i Marszałkowskiej pada od kul 
znienawidzony zastępca komen­
danta Pawiaka Oberscharfiihrer 
SS Franz Biirckl. Dnia 24.IX — 
zastępca komendanta obozu kar­
nego na ul. Gęsiej, Hauptschar- 
fuhrer August Kretschmann, l.X
— SS Sturman Ernst Wefels, kat 
i oprawca w więzieniu kobiecym 
na Pawiaku, 2.X -  kierewmk

Rolą malej lącźnlćzkl gra w filmie Grażyna Stanlszeyjska, t  tr. 
jednak poprawkąt iż jest dorosłą panną...

wydziału walki z sabotażem i 
dywersją, kapitan gestapo — 
Lechner.M

W przygotowaniu, nieraz w 
samej akcji brały m. in. udział 
koleżanki Eli — „Kama" i „Ma­
ja".

Pierwsze rozpoznanie, powie­
rzone „Dewajtis", to obserwacja 
jednego z na jokrutn. ej szych SS- 
manów z Pawiaka — Frtihwirtha. 
Prowadziła je wspólnie z „Ka- 
mą“.

DAno im rysopis, objaśniono, 
że w określone dni nadzoruje on 
przyjmowanie paczek dla więź­
niów. Byłj obie dwa, trzy razy, 
stały w stłoczonej Kolejce, utrwa­
liły w oczach jego sylwetkę: wy* 
soki blondyn o regularnych ry­
sach -  i te niebieskie, przejmu­
jące chłodem oczy. Już później, 
w c2av« obserwacji, zatrzymał 
kiedyś badawcze, ciężkie spojrze­
nie ria Eli —■ a i  ją  ciarki prze­
szły...

Mieszkał na rogu Leszna i Ry­
marskiej. Na Pawiak chodził pie­
chotą, niekiedy z rosłym wilczu­
rem U boku. Szedł Lesznem — po 
likwidacji getta była to wymarła 
ulica, pozbawiona sklepów, sła­
bo zaludniona. Na taren byłego 
getta wjhodził bramą przy Kar­
melickiej. Mur strzeżony był 
przez posterunki żandarmerii i 
polskiej policji „granatowej".

i „Kama" i „Dewajtis* obstawiły 
Leszno. FrOhwirth nie chodził zbyt 
regularnie do pracy i do domu. 
zmuszone były więc — wbrew 
obyczajom wywiadu — stać nieraz 
aż po trzy godziny każda. Rozpo­
znanie ciągnęło się długo, *rzy 
tygodnie, trzeba było jakoś 
„przykryć1* ich stalą niemal o- 
becność w jednym miejscu. Han­
dlowały pestkami.

Po niewielu dniach znali już 
je 1 żandarmii, i policjanci z 
„wachy* przy bramie getta. Urok 
„Kamy" zwrócił uwagę jednego 
z policjantów, pytał raz nawet 
Elę, czemu nie ma dziś jej „star­
szej siostry*.

Wykonanie akcji powierzc- 
jednej sekcji II plutonu, sekc 
dowodzonej przez studenta mec 
cyny, „Zawała". Broń z urn 
wionych skrytek przyniosły 
pobliskiej bramy. Chłopcy 
wszystko było, jak w zegarku 
natychmiast się zgłosili, odebr: 
steny. zawiesili je pod ptaszc: 
mi na specjalnych tasiemkach.

Ale „pan F.*‘ nie przyszedł 
zwykłej porze. To samo — inn 
go dnia, przy drugim „wystawi 
niu"!

29 października rozstawili s 
po raz trzeci. Frul.wirth tym r. 
zem zajechał na podwórze sw 
go domu... ciężarowym woze 
konnym. Zapadło postanowier.
— będą czekać aż do skutku. A 
tylko chłopcy, dziewczęta ma 
odejść. Uki7 ły się w bramie 
sąsiedniej ulicy.

Było już szarawo, kiedy — b 
dajże po godzinie bez mała! 
rozległa się z nagła kanonac 
rozgłośne wybuchy „filipinek 
krzyki. Po chwili obok nich pr- 
śmii*nął na pełnym gazie sair. 
chód z chłopcami. „Odskok".

Wybiegły na u!icę. Było ni 
mai pusto. Na bruku leżał... Ni 
to nie Frtihwirth! Mundur ta 
sam, ale to na pewno nie Frti! 
wirth. Przechodnie rzucili się 
ucieczki. Z dali zbliżało się j 
wycie syreny...

Odprawa. Złożyły meldune 
Odtąd postanowiono przestrzeg 
żelaznej zasady: dziewczęta, k: 
re prowadzą obserwację i 
związku z tym najlepiej znają 
mogą „bez pudła" wskaż 
„obiekt" zamachu, muszą w ak- 
uczestniczyć.

A zabity? Też dobrze zasłu: 
na los, jaki go spotkał — jak 
później okazało, był to inny k 
gestapowski z Pawiaka, spec’ 
lista od „wykańczania" Żydów 
Klein...

STEFAN SKROB1SZEWS
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13-letnia Ela Dziębowska z tajnej drużyny harcerskie] przyjęta zostaje 
W 1313 r. do specjalnego oddziału dywersyjnego do waikl t  gestapo (,,Pe- 
f *7.“). Jest łączniczką, przewozi broń, prowadzi rozpoznanie, uczestniczy 
w 7 zamachach na gestapowców. Mając lat II bierze ud”lal w zamachu 
na Kutscherę (pierwszy odcinek, opisujący początki tej działalności 
w oddziale, zamieściliśmy w poprzednim numerze — pt. „Bewajtis“ i 7' ge­
stapowców).

HĘRR Brcun byl kierownikiem 
Wobnugsamtu. „Swoiście** . 
rozwiązywał sprawy miesz­
kaniowe: przesiedlenia, wy­
siedlenia — „R-r-raUs!". Był 

twórcą projektu wysiedlenia z mia­
sta całej ludności, poza pracowni­
kami instytucji i fabryk niemiec­
kich. Dostał ostrzeżenie. Robił swo­
je dalej. Wyrok.

Pod obserwację wzięto okolicę 
jego mieszkania przy ul. Górnoślą­
skiej, oraz Daniłłowiczowską — mie­
ścił się tam jego urząd.

Jeden z telefonicznych meldun­
ków *,D"uvajtis" V. Górnośląskiej: 
„Wyjechał czarną limuzyną nr fłijOS"
— jakoś się nie zgadzał,, na placu 
Teatralnym zanotowano: „Fan R. 
przyjechał samochcdem nr snfłi". 
Na Elę zaczęli patrzeć ze szczyptą 
nieufności. Zagapiła się chyba...

...Nie, to nie ,.Dewajtis" się za­
gapiła. To „konspirował się“ sam 
Braun. Po pewnym czasie przej­
rzano go: w obawie przed zama­
chem, zmieniał nieraz w drodze 
tav liczki z numerami rejestracyj­
nymi wozu, a bywało, że przesia­
dał się nawet z jednego samocho­
du do drugiego.

13 grudnia. Dzień akcji. Braun w 
b.unatnym mundurze SA wychodzi 
z domu do wielkiej limuzyny 
„Adłer-Diplomat", z okna kiwa 
doń ręką żona.

...Biegiem do „Zojdy". Ta z kolei, 
na widok „Dewajtis", wchodzi do 
sklepiku, już zawczasu nakręca nu­
mer, pod jakim oczekuje „Maja".

— ...„Maja”?! — woła „Dewajtis"*
— Zadzwoń do mnie pod 05.

To umówiony sygnał: Braun Już 
wyjęci ał; tym razem z Górnoślą­
skiej ruszył samochodem * nume­
rem kończącym się na 05. „Maja" 
odkłada słuchawkę, biegnie do 
„Banki*1. „Hanka" wyjmuje chustkę 
ż mufki — uprzedza rozstawionych 
żołnierzy „Fegaza"...

Akcja udała się. Strat własnych 
nie było.

Nazywały ją potem między sobą 
„akcją bieganą". Przygotowując ją, 
dosłownie stoperem trzeba byłd 
mierzyć, ile sekund zajrnie „Dewaj­
tis" przebiegnięcie z sąsiedztwa do­
mu Brauna do sklepu z telefonem, 
iłe p-rtrzeba będzie „Zojdzie ‘ na 
uzyskanie połączenia, iłe — ^Maji" : 
na bieg od umuwionego aparatu te- 
leionicanego do „liafLa"...

W grudniu mama Dziębowska 
Wraz - c. rkami z „przytuliska" u > 
siostry przeniosła się na Własi^J ’ 
śmiecie — na Kaliską 37. v’:rtH

Mama w own-m czasie czymś tam 
handlowała. Ale i Eli, ł „Pegazo­
wi" wiele pomagała.. No, tńoże nie 
zawsze tak fachowo, jak „zawodo­
wi" konspiratorzy...

Dzwoni kiedyś do „Dewajtis", 
która była właśnie w mieszkaniu 
„Maji".

— Elu, nie chodź dziś do Kazi­
ka na Świętojerską — jest b a r ­
d z o  ciężko chory. Zakaźnie chory 1 
Było u niego konsylium...

— Ko, dobrze! Ale co z Kazikiem?
— A nic — odpowiada mama 

przyciszonym, porozumiewawczym 
tonem. — Nie było go w domu.

Ten szyfrowany" dialog, infor­
mujący o wizycie Niemców w 
mieszkaniu jednego z żołnierzy 
„Pegaza", długo krążył potem po 
oddziale...

Jula miała r/tedy 5 latek, wścib- 
skie dziewczątko z zadartym no­
skiem i niebieskimi ślepkami, roz­
puszczone było haniebnie przez 
wszystkich chłopców z „Pegaza". 
Któregoś dnia, na jej uparte na- 
praszanie się o jakąś zabawkę, od­
powiedziała mama rozłożeniem rąk: 
„Nie mam pieniędzy".

— Nie masz? To powiedz cioci 
Jenny — ciocia Jenny pogrzebie 
nożom w podłodze i wyjmie „góra­
le".

Wszyscy oniemieli. Podpatrzyła 
smarkata! Niechby tak palnęła w 
czasie jakiegoś — odstukać — „na­
lotu**, rewizji...

Zaraz bowiem po wprowadzeniu 
się „pani kapitanowej“ . z dziećmi 
do tego lokalu,. przyszedł wta­
jemniczony stolarz i skonstruo­
wał kilka przemyślnych skry­
tek. Najważniejsza była właśnie ta 
w podłodze', pod parkietem. Nóż 
wetknięty w szparę uruchamiał 
dźwignię — i w pewnej Odległości 
unosiło się automatycznie kilka kle­
pek, pod którymi wyżłobiona była 
skrytka. ^

7n fcnHsam!
w i e l k i e j
w o j n y

Inne skrytki? St<4ec*ok z podwój- < 
rym dnem. Obrazek z wysuwaną » 
ramką, kryjącą sekretny schowek. i 
podręczna taca z wąziutkim wyżło- i 
bieniem.

Mieszkanie to, a właściwie dwa 
pokoje w lokalu czteroizbowym, jak 
łatwo się domyśleć, „pełniło obo­
wiązki" biura sztabu oddziału. By­
ła to centrala łączności, miejsce 
odpraw, spotkań dowódców*, a na­
wet i... życia towarzyskiego.

Ruch był, niestety, jak w praw­
dziwym biurze. OJ rana do wie­
czora wpadali tu dowódcy drużyn, 
łączniczki — kilkanaście osób. l.cż 
awantur stoczono z chłopcami, aby 
przynajmniej na schodach pow­
strzymywali się, od rozmów na te­
mat bconi... Dla upozorowania tych 
gromadnych iv!zyt zainstalowano 
pa to fen — muzyczka grała przebo­
je taneczne, nie omijając nawet 
szlagierów niemieckich.

Ale na wszystkich milszych, we­
sel szych chwilach *cieniem • kładło 
się to, co działo się każdego dnia 
w Polsce, w Warszawie, na ulicy, 
za oknem... Pobliska ulica Barsfca, 
tuż obok, stała się miejsceni publicz­
nej egzekucji. Podziurawiony kula­
mi muf, krew...

Stopniowo oddział coraz bardziej 
wypemial dni „Dewajtis": roznoszę- 
nie poczty, brOni, prasy, szkolenie 
wojskowe. Coraz częściej opuszcza­
ła lekcje w szkole, na koniec w 
ogóle szkołę zarzuciła.

Przerwana lekcja
*— „.„Rayski" będzie na was cze­

kał na placu Narutowicza przy 
budkach targowiska. — Dowódca 
plutonu „Mirski", ybyl wyraźnie 
„podminowany". — Kroi się dla 
was poważna robota!"

Na targowisku „Dewajtis" i „Ka­
ma" niecierpliwie wypatrywały sze- 
ia wywiadu „Pegaza". Zjawił się 
przy nich, jak zwykle, zupełnie 
nieoczekiwanie, jak spod ziemi, 
drobna, niepozorna po-tać, szare 
okrycie, pospolita cyklistówka. Miał 
on szczególną umiejętność takiego 
właśnie pojawiania się i znikania 
na ulicy.

Objaśnił im zadanie: mają pm 
wadzić rozpoznanie pewnej grubej 
ryby z dowództwa SS I policji. Zdo­
być takie i takie flane. Robota od­
powiedzialna, o wielkiej wadr.e. 
jednocześnie trudna, „koronko- 
wa". Obowiązuje ścisła tajemnica, 
również wobec oddziału.

Prz3rpomniał im niektóre zasady 
dachowania się na ulicy: trze­
ba trzymać się raczej więk­
szych grup ludzi, iść bliżej mil • 
ru — odzież „koloru ochronnego", 
nie wyróżniającego się: przede 
wszystkim szary, beżowy, piasko­
wy. Będą prowadziły obserwację w 
dzielnicy niemieckiej. Kręci się tam 
pełno konfidentów policji, trzeba 
umieć rozpoznać, odróżnić od in­
nych przechodniów. Często właśnie
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oni rbyt jaskrawo demonstrują 
l swoją „polskość": ułośno, zbyt 

głośno rozmawiają po polsku, le­
matem ich pogawędek są... Rzmu- 
głel, akcjo konspiracyjna, br^ń Itp.

Chodziło o Kutscherę. Wytropił 
po .sam „Rayski". Teraz do szcze­
gółowego rozpracowania przekazy­
wał go dziewczętom. Wiedziały, że 
chodzi o togo człowieka, którego 
nazwisko widniało prd lakoniczny­
mi czerwonymi obvvie szczenią mi o 
rozstrzelaniu w publicznych egze­
kucjach tylu a tylu polskich „za­
kładników". Wiedziano i to, że <-n 
władnie — generał SS, szef SS i 
policji nn dystrykt warszawski był 
inicjatorem tych egzecucji.

Od początku stycznia rozpoczęły 
stałą <>jscr»vację „Hanka", „Kama" 
i „Pewajlis". Zmieniały się k:>lej- 
no, „cyklem obrotowym" co 20 mi­
nut w trzech punklach. Zmiany p'»- 
slerunków b\ly konieczne — nie 
ni os la jedna o.-oba zbyt długo <lr- 
fiłować w tym samym miejscu. 
Oczywiście, ,,nie znały się'% nie od­
zywały do siobie.

Obserwację prowadziły przede 
Wszystkim rano. Styczeń był chłod­
ny — „Dewajtis" przemarzła nie­
raz, nie miała pon-ądnych butóvs‘, 
ciepłego płaszcza...

I wreszcie dzień 1 lutego 1944 ro­
ku — dzień zamachu.

...Kia i „Kama" jeszcze tego sa­
mego dnia, po zamachu, poszły nA 
lekcjo.

Była to niecodzienna Zgoła szko­
ła. Przed południem odbywały się 
tu ,.komp’ety“ gimnazjalne pod 
przykrywką szkoły zawodowej. Po 
południu w tym samym gmachu, 
tym razem już bez żadnej „przy­
krywki", prowadzone były zajęcia 
wyłącznie dla... członków organiza­
cji nielegalnych, dla młodzieży „kon- 
spirującej". Za wiedzą dyrekcji 
szkoły, oczywiście.

Wszyscy bez wyjątku uczniowie 
byli na „lewych dowodach", nie 
występowali w szkole pod własny­
mi nazwiskami* Tu nie rodzice 
chłopców i dziewcząt przychodzili 
na wywiadówki, ale... olicer oświa­
towy „Iegaza". I jeszcze jeden 
przywilej: można było nie uspra­
wiedliwiać się, wychodząc w cza­
sie lekcji na miasto — służba nie 
drużba...

Tego właśnie pamiętnego dnia, 
po akcji na Kutscherę, w czasie 
lekcji historii zastukał dó klasy 
„Mirski", przeprosi! uprzejmie wy­
kładającego profesora i wywołał 
na korytarz „Kamę". Po paru chwi­
lach ona z kolei zabiera jednego 
ucznia, drugiego, trzeciego,., Ijekcję 
przerwęno. Ela i jej przyjaciółka 
„Kaja" poezły — urażone — do do­
mu.

Następnego dnia dowiedziały się 
Wszystkiego. O perypetiach „odsko- 
ku" po dokonanym zamachu. O 
tragicznej potyczce „Juno" i „So­
koła" z żandarmami na moście 
Kierbedzia, o akcji odbicia ciężko 
rannych „Dota" i „Cichego" ze szpi- 
tała. To na tę władnie akcję wy-
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limuzyna nr
U o

'rołal „Mirski4* ludzi ze szkoły na 
Jasnej.

ł

P EWNEGO dnia „Jenny“ i Ela 
zauważyły przez okno, że dom 
jnst pod obserwacją. Z Kali­

sk i^  trzeba byle się wyprowadzić.
Warunki działania oddziału sta­

ły się znacznie trudniejsze. Po za­
machu na Kutscherę wokół budyn­
ków zajętych przez Niemców, sta­
nęły betonowe bunkry z otworami 
strzelniczymi, dostęp do Al. Szu­
cha przegrodziły szlabany i warty. 
Wzmocniono uliczne patrole, skła­
dały się już nie z 2-^5, ale nawet 
7. 10 i 12 żandarmów z automata­
mi. Dostojnicy hitlerowscy prze­
mykali miastem, chronieni ze

wszystkich stron przez żandarmów 
i SS-manów — na mo1oćjTklach, w 
otwartych półciężarówkach, w ^bu­
dach".

Przybyło roboty i w wywiadzie. 
„Paj-ski" i jego ludzie, a wśród 
nich równfeż ;,Dewajtiś", równo­
cześnie niemal prowadzili kilka 
rozpoznań.

W kwietniu dokonano udanego 
zamachu na pik. <ircssera, szefa 
żandarmerii niemieckiej w Warsża-

Z kolei przystąpiono do niezwykle 
trudnej pracy prZygotrrwawczej 
przed akcjami na gestapowskie 
„szyszki" — zwierzchników iSonder- 
poliaei I SD (Sonderdienst) w War­

szawie; komendanta tych jednostek, 
SS-S.andartfiihrera, dr tiahna i je­
go zastępcę, SS^SfcurmbimnfTihrerał 

^Stamma, który jednocaseśnie pełnił 
w AJ. Szucha obowiązki szefo II 
wydziału —• politycznego, zajmują­
cego się zwalczaniem ruchu oporu. 
Zrań-? było bezwzględne okrucień­

stw o Stamma, jego wyrafinowane 
metody ".nęcania się nad więźnia­
mi podczas przesłuchiwali w Al. 
Szucha; wiadomo, było, że to on 
właśnie fcmje masowo wyroki 
śmierci — na tych, którzy -wyszJi 
z resztką życia ze straszliwego 
śledztwa.

Obserwacja była tak brudna i nie­
bezpieczna, dlatego przede wszj^t- 
kim, iż ‘baj zarówno mieszkali, jak 
i pracewali w Al. Szucha — ulicy 
wówczas już zamkniętej szlabana­

mi i strzeżonej licznymi posterun­
kami żandarmerii.

Hfthn bardzo nieregularnie jeździł 
z Al. S sucha w kierunku placu 
Teatralnego. I znowu żmudne, de­
nerwujące i niebezpieczne „wysta­
wianie" w Al. Ujazdowskich, mię­
dzy Wilczą 1 pl. Trzech Krzyży. 
„Dewajtis" i tym razem przebjec 
miała przez ulicę 'przed jego czar­
ną limuzyną. W dn!u, w którym 
ostatecznie miał zostać dokonany 
zamach, chiopcy p r z e z  b i t e  
d w ie  g o d z in y  nie odchodzili z 
wyznaczonego fcdcinka. Trwali z 
autom-itami pod letnimi płaszcza­
mi — był to już maj — na ulicy, 
którą nieustannie przechodzili żoł­
nierze niemieccy, S3-mani, policjan­
ci, którą przejeżdżały co jakiś czas 
w otwartych półciężarówkach pa- 
tmte żandarmerii z bronią golową 
do strzału. K a ż d a  próba legity­
mowania, rewizji, mógla zakończyć 
się tragicznie. Nerwy napięte jak 
&trunv...

Hahn jednak nie przejechał. Akcja 
ostatecznie nie odbyła się.-

STEFAN SKrOBISZF.WSKI
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Dr Hahn znow u
H u

t,n»M />/<ł.V i r rr*iarpnriiw (H)
IpfcSM » uczestników głodnego zamachu na pen. 
J5f K.uii<łm«; by ja H-Ictrijn harcerka Ki/biota l>ł«fbtłvvs.;,< i|i *5 iflnnlm Jrko Jącz-

iV;ł U|
na*iva — ,,t Rra«o,,,i

i .r , . , . r ......,............. .niczktt tfjecj .Irejjo oddziału fjywmyj .ego 
t. v<s:»po C â*" <puinlt:st* na/w a — 
uczvB,nit/yła w przy^Oto*'w/iiu w'2’n akcji odweto  ̂
wycn na fcc»tapov. ców. w 7 inoSród nich brała udział 
osoUiic«. I it;ć «;kc.’| by o lematem odcinków, druko- 
jv»n> eh ty dwóCfy poprzednich numerach n; szego pls-

M# wszystkie ifłrrisehy były udarte. Triem tbrod- manom uiiiilo sit; ujść z ti cicni.
...IJtdwJg Hahn uńłknrl śmierci — nie przejc*d*ajnc 

oczekiwaną trr*|. Utli, jak podali w końcu lipca pra- si wais*m\*Ua„, F
..••.By y kumenfiant ii si> stonikiej pollcl bezple- 

czeiHwą w Wnrfznwje, dr Ludwig ilahn został przez 
władze zącholnłoniem.eckle wypi sezony na wo ność. 
Hahn testpł arc*kowany >v Upcu ub. roku wkrótce po 
l’Je<lU E.cbminna w Argentynie. Do Iryo rr^wu ?-ł *o- 
hie s -okólnie, jaftp radca prawny Jednego z towa- 
r^ * 1 V ,  P z?0 ov', ch w Hamburgu.Zbrodniarz ten ma na s imienia mK*>we eęzrk 'c ‘e 
ludi p*cl n Wrrnawle oraz zbrodnie pope nim* 
w obe*!e korcertrrcy Jnyrn n Treirr re. n;f 01 po- 
nadto y i ’ó'oipowiedzlałny za znisrezenić Getta YVar- ł ’av skleso”. .

S i i r a l j /  m  A l e i  S z u c h a
•S-:impia, zastępcę Ifahna, pośtanoWIon dosięgnąć 

' igro własnym mh.szknniu — czyli wtar^n^ć w Al. 
S 7 ucha.

t> maja. g»<dzlna !) rano. W niewielkim phi; o fu „De- 
•v:».|fi|ił* na Motcotowrklp) był punkt zborny cułei „ob­

awy". czyli chłopców ubezninezających akcję. Było 
h aż dwunoslij, Poza tym zna'eżli ,;i<» t«i toż nv'gnzy- 

"or broni, łączniczki. Chłopcy montują stpny, ładują 
' - Jflo< uHndi w waUzoozoi* ..filipinki".
1140. Wyrparsz, Przekupki uliczne patrzą podejrzli­

wo: tylu młodych ludzi... Mamy i ’.Juli w tym czasie nie 
ło w domu. F.la zamknęła więc drzwi na klucz — nie 

orjla uredrioć w domu! — i pełzła rozsłonecznionymi 
Ir-jami Ujazdowskimi do rogu Matejki. Liczone chwi-

— i od strony Placu na Rozdrożu ciszę rozdarła 
rałtowna strzelanina, dudniące wybuchy „filipinek**, 
"rizo rzucili Kie do ucieczici. tramwaju wyskoczyli 
" mani t tak, na wszelki wypndek — rozpoczęli pro- 
tdzlć ogień wzdh.i Alei w strony Placu nn Rozdrożu.
Akcja nie udała siq. Już vv bramie domu, w którym

■ eszknł Slomrn. rozpoczęła się itrzelnnina. Wycofy- 
inłe się pod silnym, koncentrycznym ogniem, łrajjics- 

1 ..odsko1:'* trzema pczckującynli samor.hodami. Spo- 
ód 20 uczestr#ków — B zginęło. Wśród pozostałych 
rzy życiu — bjyłę 4 rańnyćh. •

UuTap,a! Nadjeżdża ,,m ercedes"!
T H , PIERWSZYCH dniach czerwca ,,Rayski*' uprze- 
\r&l iził „Knmę“ i „Hewajti.s", te zabierze je z sobą 
*̂ W 1o Krakowa. W Krakowie pozostaną przez blisko 

niesiąc. Może dłużej. Chodzi o przygotowanie 
:t*ji o vviell;iej donio.ilo.ści, akcji ważniejszej jeszcze,
/. lamia — na Kutscherę. O tym, dpkąd jad ł̂, nie.wol- 

mńwić w oddziale.
Pierwsze zetknięcie się z Krakowem zaskoczyło je 
<.’bywa!e. JakżP to? UrpundurnwanI Niemcy* dostoj- 

rc-y w pełnej gali chodzą sobie jak gdyby nigdy nic 
n!°mi. ulic m1, niektórzy spacerują spo^mjnie z ko- 

r  ami. Piechotką! Bez obstawy! £oInieCze nie prze- 
-vk-iją sic, ro7gW*ćłająb sie wokół czujnie i nieufnie,
•' żartują sobie, Jranadują Polaków, któryś nawet za- 
eplł je, pociągnął Elę za warkocz;
W domu opowiadały swojej gospodyni p tym, co dzie- 
się każdego dnia niemal w Warszawie: strzelaniny, 

utalne łapanki, egzekucje...
Wiedziały już: „Rayski" prowadzi rozpoznanie, przy- 
towując zamach na generała 88. łioppego — wyko- 
nic wyroku śmierci, -wydanego przez Kierownictwo

Walki Podziemnej. ObergruppenfUhrer Koppe to naj­
wyższy zwierzchnik gestapo, SS i policji w całej tzw. 
Generalnej Guberni. Pierwszy zastępca l prawa ręka 
gubernatora Franka.

Mieszkał wraz z Frankiem na Wawelu. Oo gmachu 
Akademii Górniczej, w którynł mieściła się siedziba 
rządu GCf, jeździł samochodem.

Jak wybadały dziewczęta (opr<4ć* „Kamy" I »,Dewaj­
tis", obserwację prowadziły tei krtkowlnnki), jeździ 
niezbyt punktualnie I Pt« zawsfce tym samym samo­
chodem. Towarzyszy mu zwyltlis w drugim, otwartyrp 
wozie polowyni ochroną — 8 żandarmów z nastawlóny- 
m! automatami. A co najgorsze, jeździ różnymi trosa- 
ml, raz tą — rńz ^nną ulicą. Koppe był pstrożny, bąrdzo 
ostrożny... Na kopiec ustalono Jfdnak, że używane są 
cztery warianty trasy przejazdu, opracowano Ich szkice.

Prowadzenie rozpoznania zajmowało tylko cząstkę 
cJnia. Zostawało sporo wolnegrt cz^su. W domu „Pewaj-. 
tls** uczyła się pilnie niemiepki&go. Czerwiec był sło­
neczny, pogodny, raczej więir chodziły i  „Kamą" po 
m eście, chodziły nad Wisłę, zwiedzały zabytki, ko­
ścioły, wstępowały do jakiejś kawiarenki np lody. Fla 
kupnWala zapamiętale stare przewodniki po Krakowie, 
studiowała je, p polem oprowadzała fachowo „Knmę"*

■ tiTęt witraże to Wyspiański..." Tutaj dopiero, w Krako­
wie, zawiązała się — tak naprawdę /nocna,, na dole 
i niedole, przyjaźń obu dziewcząt.

Przyjęchall chłopcy z Warszawy. Chłopcy „od para­
sola".

W międzyczasie, wobec zbliżającego He końca okupacji, 
końca walki dywersyjnej przeciw gestapo, oddział zaczął

sie Jut przygotowywać do przekształcenia w normstną 
Jednc*tk<) wojskową. Chłopcom marzył *te batalion spa­
dochroniarzy, zaczęto nawet szkolenie w tym kierunku. 
Stąd nętt’y kryptonim dotj chczasoncgo „Pegaza'* — „Pa­
rasol”,

W spokojnym Krakowie niekiedy lekceważyli fasady 
konspiracji. Olo „Rayski" ze zgrozą spostrzegł ich kie­
dyś wszystkich razem w restauracji — kilkunastu mło­
dych ludzi, niektórzy nawet w przysłowiowych butach 
z cholewami — oficerkach! I znowu surowa repry­
menda...

Przerzucono również z W’arszawy samochody, broń. 
Kręte, krótkie uliczki w pobliżu WaWelu, składające 
się na trasę, na której zadecydowano przeprowadzić 
akcję, spowodowały konieczność rozstawienia dość dłu­
giego łańcucha łączniczek. Znaleźć się one musiały 
w pobliżu każdej przecznicy. Ich zadanie wymagał) 
nie lada opanowania nerwowego. Dać sygnał mogły do­
piero w tym momencie, kiedy samochód m i n i e  prze­
cznicę, ułamek sekundy wcześniej nie mogło być prze­
cież pewności, że nie skręci w krzyżującą się ull?:’kę. 
F.ln, stojąc na schodkach Wału Wiślanego, mlnła w polu 
widzenia „Kamę". W chwili gdy „Kama" przejdzie 
przoz ulicę, miała ona zejść zę schodków walu. a pf> 
dostrzeżeniu zbliżającego się samochodu Koppego — 
również przebiec na drugą stronę ulicy Podzamcze.

Akcja „wystawiona" była cż trzykrotnie. Mimo upa­
łu — były to pierwsze dni lipca — chłopcy zmuszeni 
byli dyżurować w zapiętych pod szyję płaszczacn, ł~'J 
nimi przecież kryły się automaty.

Pierwsze „wystawienie". „Kama" przechodzi ulicę!
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„Dewajtis" schodzi ze schodków... Jej niepozornej #ył- 
wetkl z dość znacznej od'egłośel mogliby nie dostrzec 
chłopcy, dlalego specjalnie założyła .biały płócienny 
płaszcz, dlatego w ręku trzyma duże białe pudełko 
kartonowe — dwie btał« plamy na tle zieleni walu. 
Zeszła na chodnik, ale przez ulicę nie przechodzi — 
wozu nie widaćl Wraca więc na schodki. Nagle „Ka­
ma” zaczyna gwałtownie machać ręką. Podbiega do 
Eli. Kiedy zauważyła nadjeżdżający wreszcie samochód 
Kr,ppego, nie utrzymała słę w ryzach aż do odpowie­
dniego momentu i przeszła o sekundę za wcześnie — 
a samochód wtedy właśnie skręcił w boczną ulicęl

I n o ś o i S

Zn drugim razem, po dłuższym czasie zeszli z poste­
runków; Koppe nie przejeżdżał wybraną do akcji tr^są.

Za trzecim razem, 7 llp^a — jedzie! Ela przebiega 
tuż przed wpzcm. Tym fazem nie towarzyszył mu drugi 
samochod z ochroną. Ela ł „Kama*' zgodnie z planem 
akcji, wycofują się w boczną uliczkę. Po chwili usły­
szały strzały. norię ze stenów. Były pewne, że wszy9t- 
kr poszło dobrzej

Dopiero później dowiedziały się: samochód, który 
miał zajechać drogę Koppemu, nie załarosował całej 
ulicy -- „M ercedes" Koppego niemal otarł się o maską 
ciężarówki, ale zdołał J.*i wyminąć. W tej chwili pociski 
dziurawią karoserię, rozbijają szyby samochodu, Koppe, 
prawdopodobnie ranny, zsuwa się z siedzenia. Rusza 
za nimi przygotowana do tego zadania pólclężarówka 
t  chłopcami. Trafiają w opony „Mercedesa", głn*e 
ostrzeliwu.incy ich adiutant generała, ale jadący pełnym 
Rłr/.em nnmochód Koppego zdołał w kor\cu uciec — 
chłopców dowódca akcji wczwp) do odwrotu.

K n r r ł f  WIMIELM, dzM dyrektor fabryki w NRlC 
aresztowany w Bonn przed kilkoma miesiącami. 
lltył:a" — przypisy do relaefi fcichmanna). „ ■

O niepowodzeniu akcji zawiadomił je po południu 
,.navski", do raz pierwszy chvba widziały go zdener*

'.-Ąj ̂ ;
wowanego. „Rayski’* wręczył Im rtowe „l^we1* dokllr 
mcniy, polecił nazajutrz ranp pierwszym pociągiem 
opuścić Kraków.

O slre pogotow ie

Z
BLIŻANA się ofensywa rftdziecHa. Wojską l)le-r 
mieckie były w odwrocie, przez Warszawę . ciąg­
nęły na zaęhod tabory. W ostatniej dekądzUf Ifp^a 
„Dewajtlt4* otrzymała nowe zadanie, która Wy­

dało się Jffj niezwykle tm dne: wrsz z innymi łączrttct- 
ksml miały obserwować ruch wojskowych Jednostek 
niemieckich przez warszawskie m^ity. "

W ostatnich dniach llpca harcerski batalion „Parasol** 
postewiony został w stan ostrego pogotowia. M. In. # 
zgromadzono przewidująco poważne Ilości środków opa­
trunkowych, lekarstw. „Dewajtis" ściągnięta została, 
już na stale, na punki łącznikowy oddziału przy ul 
F.lirowej. Rezydowała tam przy telefonie wraz 
z „Jenny". • ’

v: dni Powstania była ona całkowicie tiderwana o<J ro- 
flztny. Mufka 1 Jula przeniosły *1* ń# WrtJę — do cłoikl. 
J'an| Dziębowska | sierpnis wyula e%|atwlfc col w Srddj* 
mipsclu | pozostała tani, odcięta. Dom. w którym 
kula ciuttea, hył Jednym z tych* ktńta Już w p^ru inm  
dniu rowstanla podpaHH Niemcy granatami; ■wypijdzaJic 
mieszkańców. Mała Jula wraz i ciotka * J^J córknpii •— 
jertn  ̂ w pownfnjni stanic, dru^ą n-tctnlą pr/efcyly 
szei6 koszmarnych dni w portierniach kóSoło'* fttt. l>*»j' 
cicchaj gdrtlp SMiżący w armii niemieckiej ..katntifcy" pe 
pijanemu c'okopywal| rabunkfli? t — w oczach d^łtci ~ 
gwałtów nn spęilzonjch tani l-ohletaeh. fi sierpnia tiuflly 
do Pn lu.kowa, skąd udało s i} Im wydostać —• zam tsrksly 
lir Piastowie.

W cznsie powstaniu Eln pisała pamiętnik. Codziennie, 
regu’nrnle, wbrew wszystkiemu...

STI FAN SK R O ^lSZm SK I 
_____  (Dokończenie w następnym numerze)

Scena *  f ilm u  „partiach”  o jm ite fd  na ile  |ło«nefo

(£w

A^G A N̂(Sl 

5 .
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Elżbiety Dziębowsk 
patriotyzm nieplanow

P a t r y c j a  B u k a l s k a

■ Marzyła, że będzie nauczy­
cielką na Polesiu. Pytana o he­
roiczne decyzje, prycha ironicz­
nie: -  Nie lubię się poświęcać. 
Raz mi się to zdarzyło, gdy za­
miast na randkę poszłam pocie­
szać przyjaciółkę. A patrio­
tyzm? Elżbieta Dziębowska, 
pseudonim „Dewajtis”, zaciąga 
się kolejnym papierosem: -  To 
postawa wynikająca z więzi z 
bliskimi i miejscami. Nie wi­
działam, by ktoś ginął ze słowa­
mi: „Za Ciebie, Polsko!”, tylko 
co najwyżej: „O mamo!”.

Jurgów koło granicy polsko-słowackiej. 
Dobrze utrzymany chodnik, zadbane po­
dwórka, pelargonie w oknach. Dom Elżbiety 
Dziębowskiej Wyróżnia się. Żeby tam do­
trzeć, trzeba zejść z głównej drogi. Na 
wzniesieniu stoi szary budynek, kiedyś 
poczta (w czasie wojny właściciele, Poźnia- 
kowie, ukrywali tutaj Żydów). Od 1976 r. 
mieszka w nim, jak mówią miejscowi, „pani 
profesor”, dla kolegów z „Parasola” nadal 
„Dewajtis”.

Drobna, bezszelestnie stąpa po drewnia­
nych podłogach. Pokazuje ogromną biblio­
tekę. Pod nogami plączą się psy: Rudi i 
Dona, na biurku zawalonym papierami drze­
mie kot. Za oknami dzika zieleń, porzeczki 
i maliny. Pani o białych włosach na pazia 
rozkłada fotografie: -  To moje zdjęcia z roku 
1943, 1944 i 1947. Na którym wyglądam 
najstarzej?

Tylko na jednym młoda dziewczyna się 
uśmiecha -  ostatnim, powojennym. Na tym 
zrobionym zaraz po Powstaniu Warszaw­
skim twarz ma spopielałą, jakby zamarłą. 
Żadnych falbanek, jak na innych zdjęciach, 
męska koszula, surowe spojrzenie. Jakby nic

sama znalazła list. Ale jeszcze w latach 50. 
łudziła się, że ojciec żyje: -  Strasznie go 
kochałam, stąd zrodziła się nienawiść do 
Niemców, którzy mi go zabrali.

Wojna
Wojna zastała je koło Olkusza, gdzie z 

mamą i siostrą spędzały lato.
1 września spała na facjatce, gdy zbudził 

ją warkot. Samolot przeleciał nisko, seria 
uderzyła w pobliską stację kolejową. Za­
miast biało-czerwonej szachownicy zoba­
czyła czarny krzyż. „Niemcy! Wojna! Te­
raz to będzie ciekawie!” -  krzyczeli kuzy­
ni, 12- i 15-letni.

-  Ojciec przykazał nam w razie wojny 
jechać do Brześcia, bo tam była twierdza -  
wspomina Elżbieta. -B óg nas jednak uchro­
nił i nie dojechałyśmy.

Bombardowanie zaczęło się już na dwor­
cu w Kielcach. Polscy żołnierze rozpaczli­
wie strzelali do samolotów z karabinów. 
Nalot zniszczył tory, a mężczyzna obok zo­
stał ranny w brzuch: -  To najgorsze przeży­
cie we wrześniu. Wszyscy uciekali do bram, 
a ja w histerii krzyczałam, że nie wolno go 
zostawić. Mama ciągnęła mnie siłą.

Najgorsze dopiero przyszło: okupacja, 
bieda, lęk. Dobytek w Brześciu przepadł. 
Matka została na kieleckiej ulicy z 10-let- 
nią Elą, półtoraroczną Julią i dwoma waliz­
kami letnich sukienek.

Po miesiącu dotarły na wieś pod Często­
chową, do babci. Po pierwszej ciężkiej zi­
mie przedostały się do Warszawy, do rodzi­
ny mamy.

-  Z dnia na dzień stałyśmy się nędzarka- 
mi -  mówi.

Warszawa
-  Urodziłam się w Warszawie. To moja 

młodość, pierwsza miłość, studia na uniwer­
sytecie -  wspomina. Zapalając papierosa, 
dodaje: -  Okupacyjna Warszawa była miej-
or*«am c tr f lc 7 n v m  r»łv*.vm.

żarówek. Przez kilka godzin rzekomego 
opalania się nad Wisłą zebrało się sporo 
kamyków.

Zwycięstwo wydawało się bliskie. .Ale­
jami z paradą / będziem szli defiladą” -  gorz­
ko przypomina słowa „Marszu »Parasola«”.

31 lipca pożegnała się z mamą. Jak są­
dziła, na niedługo.

1 sierpnia część żołnierzy „Parasola” ze­
brała się na Waliców. Wszyscy, z wyjątkiem 
przedwojennego oficera, bez broni. -  Za­
kładano, że broń zdobędziemy. Niemcy się 
wycofywali i sytuacja wyglądała obiecują­
co. Cieszyliśmy się -  mówi.

Euforia panowała przez pierwszy tydzień 
sierpnia Oddziały maszerowały w zdobycz­
nych panterkach ze śpiewem, wszyscy si,ę 
meldowali, trzaskając obcasami.

Pierwsze dni były dla niej spokojne. Cze­
kając na rozkaz, gadało się o konspiracji, 
bo teraz już było można. Nikt nie myślał, 
że Powstanie może się nie udać.

Trafiła do zespołu łączniczek przy szta­
bie „Radosława” -  dowódcy Kedywu, eli­
tarnych oddziałów szturmowych AK. Tam 
słyszała wiele „dorosłych” rozmów. Pamię­
ta, jak pewien major, komentując coraz trud­
niejszą sytuację, powiedział, że będą się 
wycofywać do końca albo zginą do ostat­
niego. A na pytanie, co będzie z nimi po 
wejściu Rosjan, odpowiedział: „Albo nas 
zamkną, albo się nie damy zamknąć”.

Wtedy zachwiał się jej szacunek dla do­
rosłych: poraził ją bezsens tego zdania. Bo 
zginąć znaczyło przecież już nic nie zrobić, 
niczego nie dokonać.

Strach
-  Długo nie zdawałam sobie sprawy z 

niebezpieczeństwa. Kiedyś biegałam z roz­
kazami przez Plac Krasińskich i w końcu 
koledzy zwrócili mi uwagę, czemu się nie 
pochylam, skoro brama jest pod ostrzałem 
niemieckiego snajpera. A myślałam, że to 
muchy latają. Nawet świstu kuli trzeba się 
nauczyć... -  śmieje się.
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o  dzielnicę Niemcy zaatakowali jako pierw-
o szą. Po wyparciu powstańców systematycz­

nie mordowali: w ciągu kilku dni zginęło 
od 35 do 50 tys. mieszkańców Woli, głów- 
nie kobiet, dzieci, starszych mężczyzn. 
Zwłoki Niemcy palili na stosach.

Do pozostałych dzielnic uciekinierzy z 
Woli przynosili makabryczne opowieści. -  
Myślałam o nich nocami, wyobrażałam so- 

m bie, że jeśli żyją, to mają nad sobą to samo 
a- niebo, ten sam księżyc, gwiazdy -  wyzna- 
ię je.
ą- Dopiero po Powstaniu dowiedziała się, co 

stało się z resztą jej rodziny.
;ń Ciocia, u której mieszkały przed Powsta- 
z- niem, straciła czterech synów, rozstrzela- 
ii,ę nych już 2 sierpnia przy Puławskiej. Jej mąż 

i zięć też zostali rozstrzelani, na Woli. Nie- 
ie- pełnosprawny brat spłonął żywcem na jej 
:ji, oczach w oknie podpalonego przez Niem­
al, ców domu. Ciocia z ciężarną córką i 6-let- 

nią Julią, siostrą „Dewajtis”, wraz z innymi 
ta- kobietami i. dziećmi odbyła morderczy 
:li- marsz do obozu w Pruszkowie, skąd Niem- 
im cy wysyłali część wypędzonych z Warsza- 
k- wy do kacetów bądź pracy przymusowej, 
id- Zabrały tylko poduszkę i trochę jedzenia, 
się Juleńka opowiadała potem Elżbiecie, że z 
k- tych dni zapamiętała tylko, jak niosła kilo 
po cukru, które w końcu zmęczona położyła 
las pizy drodze, choć tak bardzo chciała pomóc 

cioci.
lo- Natomiast mamę „Dewajtis” Powstanie 
Bo zastało w centrum. Schroniła się w domu 
ić, przy placu Trzech Krzyży. We wrześniu 

zbombardowany budynek zawalił się, ale 
mama, choć ranna, ocalała: nie zdążyła uciec 
do piwnic, które zasypało.

O tym wszystkim,Dewajtis” nie wiedzia- 
i z ła. Pisała za to pamiętnik, dla mamy. 
k-
icu Śmierć
nie
;m „Dewajtis”: -  Podczas Powstania co- 
i to dziennie ginęli ludzie z najbliższego oto- 
się czenia -  przyjaciółki, koleżanki szkolne, 

żołnierze. Wtedy odbierałam to jako zwy-
m/ HpfoLrhr iolrkir „ i:.*.

Elżbieta Dziębowska, 1943 r.

się gry na fortepianie w szkole muzycznej.
-  Żeby poważnie zająć się grą, było za póź­
no. Ale nauczycielka powiedziała mi o 
muzykologii w Warszawie. To mi odpowia­
dało. Mogłam zajmować się historią muzy­
ki, a więc człowiekiem i jego dziełem — 
mówi.

I tak, trzy lata po maturze, życie Elżbiety 
Dziębowskiej zmieniło się radykalnie: wró­
ciła do Warszawy, na studia. Pojawili się 
nowi ludzie, nowe wyzwania.

Dziś, na emeryturze, rytm jej życia nadal 
określa praca. Jeszcze w latach 70. rozpo­
częła prace nad wielką Encyklopedią Mu­
zyczną Polskiego Wydawnictwa Muzycz­
nego. Planowano trzy tomy, tymczasem w 
maju tego roku wyszedł tom ósmy, a do
" i — r\r\?7AC'tciKz-J.uia_N a d  e n -

na Długiej, codziennie przechodziła przez 
podwórko domu, gdzie została ranna: -  Nie 
było dnia, żebym idąc tamtędy nie widziała 
znów tego błysku. Nikomu w pracy nie mó­
wiłam o tej migawce z przeszłości. Nie mo­
głam.

Dziś wojna już jej się nie śni.

„Ekran”
W 1957 r. grupa studentów UW utworzyła 

pismo „Ekran” o tematyce filmowej. Bez 
cenzmy udało się wydać siedem numerów. 
Choć Elżbieta Dziębowska studia już skoń­
czyła i pracowała na dwóch etatach (w PAN 
i na Uniwersytecie), została zastępcą naczel­
nego, a następnie naczelną. -  Warunki były
r>i on i ersk i a— w snom iń  a_—If r̂łn o  .feiiirten w  
“ “O - 7 — — u ty p u V naw aliicj. — TvaiuiJAi. u y iy
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Żadnych falbanek, jak na innych zdjęciach, 
męska koszula, surowe spojrzenie. Jakby nic

Ale są i1 późniejsze, z „Dewajtis” roze­
śmianą, modnie ostrzyżoną, z kieliszkiem 
szampana.

Ze stosu Elżbieta Dziębowska wybiera 
zdjęcie o postrzępionych brzegach: dziew­
czynka ubrana na biało, w płaszczyku i cza­
peczce, idzie ulicą za rękę z mężczyzną w 
wojskowym płaszczu. -  Brześć nad Bugiem, 
jedyne ocalałe zdjęcie ojca -  mówi.

Ojciec
-  Był największym autorytetem. Wzorem. 

On mnie ukształtował, opowiadał o historii 
Polski, zabrał na Wawel -  wspomina. Choć

Z ojcem w  Brześciu nad Bugiem, przed wojną

z chłopskiej rodziny, został oficerem. Ochot­
nik w Legionach, skończył podchorążów­
kę. Głęboko religijny. Służył w 82. Pułku 
Piechoty Strzelców Syberyjskich w Brze­
ściu.

Z dzieciństwa na Polesiu Elżbieta Dzię­
bowska pamięta piękną przyrodę, dystans 
między Polakami a Poleszukami, wojsko­
we akademie i parady.

W marcu 1939 r. pułk przeniesiono w 
okolice Wielunia. 10-letnia Ela zapamięta­
ła ojca na koniu z szablą. Dumnego, że dzie­
ci i żona nie płakały jak inni.

Prawdziwe rozstanie nastąpiło w sierpniu 
1939 r. koło Olkusza. Ojciec przyjechał na 
jeden dzień. -  Może miał przeczucie śmier­
ci? -  zastanawia się „Dewajtis”. -  Gdy od­
jeżdżał, wyskoczył jeszcze z wagonu, przy­
tulił mnie i szepnął: „Pamiętaj, opiekuj się 
mamą i Juleńką”. Poszłam do lasu, położy­
łam się na trawie i płakałam.

Ojciec zginął 12 września koło Żyrardo­
wa. Jego żołnierze, okopani w piachu, nie 
mieli szans w starciu z Niemcami.

W 1941 r. matka dostała list z oflagu: ofi­
cer z pułku ojca informował o jego śmierci. 
Nie powiedziała o tym córce. „Dewajtis”

sytecie -  wspomina. Zapalając papierosa, 
dodaje: -  Okupacyjna Warszawa była miej-
ppom cfrac7nvm  nhf'vm .

Egzekucje, łapanki, brak żywności, pa­
trole, szczekaczki sprawiały, że chciała dzia­
łać.

Ale by dostać się do konspiracyjnego har­
cerstwa, potrzebowała pisemnej zgody mat­
ki, która nie chciała pozwolić. „Nie podpi­
szę na ciebie wyroku” -  ucięła prośby.

Po dwóch dniach uległa Pod warunkiem, 
że będzie wiedzieć, dokąd córka wychodzi.

Do słynnego „Parasola” -  batalionu AK 
do walki z gestapo — trafiła w chwili jego 
powstania, w sierpniu 1943 r. — Nie wie­
działam nawet, że to AK, tylko że idę do 
prawdziwego wojska—wspomina 75-letnia 
pani, wtedy 14-latka z warkoczami do pasa

Pamięta słoneczny dzień, kiedy na prze­
chodnim podwórku z Nowego Światu dru­
żynowa , Jenny” (Irena Molento) zapytała 
ją, czy chce walczyć z Niemcami. Odpo­
wiedziała: .Jeszcze jak!”. Od razu zaczęła 
inaczej patrzeć na niemieckie patrole. -  
Myślałam: „Teraz będziemy równi sobie, też 
będę miała broń”. Wybrała pseudonim od 
dębu na Żmudzi z powieści Rodziewiczów­
ny, symbolu siły: „Dewajtis”.

Obok radości, że będzie walczyć, bole­
śnie przeżyła rozstanie z harcerstwem. Mu­
siała oddać krzyż, dopiero co otrzymany 
podczas składania harcerskiego przyrzecze­
nia. -  Harcerstwo żeńskie miało inną kon­
cepcję: miało być służbą pomocniczą w 
walce, do której przygotowywało się har­
cerstwo męskie. Obawiano się, że kontakt z 
chłopcami może wpłynąć na nas demorali­
zująco. Pytano mnie: „Inne idą do wojska 
dla chłopaków, ale ty?”.

Razem z nią do „Parasola” przeszła .Jen­
ny” i dwie inne harcerki: „Kama” (Maria 
Stypułkowska-Chojecka) i „Maja” (Maria 
Chuchla).

Na trzynaście akcji, które oddział prze­
prowadził przed Powstaniem, „Dewajtis” 
brała udział w siedmiu, w tym w zamachach 
na Kutscherę w Warszawie i Koppego w 
Krakowie. Była łączniczką, a przed akcja­
mi pełniła też funkcje wywiadowcze. Nie­
pozorna chuda dziewczynka nie rzucała się 
w oczy. Kiedyś udało się jej wyjść z łapan­
ki poza kordon żandarmerii, zostawiając na 
chodniku teczkę z bronią. Do ostatniej chwF 
li wahała się, czy ją porzucić.

— Najważniejszy był rozkaz: donieść na 
miejsce zbiórki. A zostawić broń, to strasz­
ny dyshonor dla żołnierza. Dopiero potem 
uświadomiłam sobie, jak głupie było takie 
myślenie i co groziło mi w razie wpadki -  
tłumaczy.

Sierpień ‘44
Powstanie, na które czekała niecierpliwie 

jak wszyscy w konspiracji, było dla niej 
końcem okupacji. Przecież obserwowała 
wycofujące się niemieckie wojska na Mo­
ście Poniatowskiego: liczyła ciężarówki 
układając kamyki, jeden kamyk to 10 cię-

memiecKiego siiajytia. n .  — , -----
muchy latają. Nawet świstu kuli trzeba się 
nauczyć... -  śmieje się.

Pierwszy raz poczuła gorącą falę lęku, gdy 
szła z meldunkiem ze sztabu „Radosława” 
do kwatery .Parasola” na Placu Krasińskich: 
-Zapadł zmrok, noc sierpniowa gwiaździ­
sta ale na terenie byłego getta było ciemno. 
Ruiny getta otaczał mur, w którym wybito 
dziury do przechodzenia. Teren przerażają­
cy: usypisko gruzów zarośnięte chwastami. 
Trafiłam do muru, ale nie mogłam znaleźć 
dziury. Od strony Dworca Gdańskiego byli 
Niemcy. Pamiętam uczucie bezradności i 
lęku. Półtorej godziny miotałam się w sa­
motności. Wpadłam na pomysł, że pójdę 
dziesięć kroków w jedną stronę, dwadzie­
ścia w drugą, trzydzieści z powrotem itd., 
obmacując mur. Wreszcie wyszłam w oko­
licy Kaczej, daleko od naszej dziury. Niko­
mu się nie przyznałam, jak się bałam.

Z każdym dniem walk, rannymi, coraz 
większym fetorem w mieście i gasnącą na­
dzieją zmieniał się charakter lęku: -  Zaczął 
być przeżyciem głęboko cielesnym. Co wie­
czór myślałam o tych rannych, poszarpa­
nych, a ja wciąż jestem cała od włosów do 
palca u nogi. Była to moja dziękczynna 
modlitwa

Nie umrzeć nago
W połowie sierpnia „Dewajtis” dostała 

dwudniowy urlop. Z koleżankami była za­
kwaterowana na Długiej 26.

Wspomina: -  Ostrzał niemiecki zaczynał 
się zawsze o 6 rano, jak w zegarku. Znisz­
czył dom obok, nasz mógł być następny. 
Trzeba było się spieszyć, byłam gotowa do 
wyjścia ale koleżanki jeszcze krzątał}' się, 
szkoda im było zostawić jedzenie. Nagle 
błysk Pamiętam myśli: „No to nas trzepnęli, 
ale ja stoję we framudze, framugi zawsze 
zostają”. Takie dziecinne myślenie, bo jak się 
wali, to się wali. W pokoju zrobiło się szaro, 
zapaliłam zapałkę i zobaczyłam na koszuli 
krew. Nawet nie poczułam, że odłamek albo 
szkło zraniło mnie milimetr od tętnicy szyj­
nej. Byłam oszołomiona wydawało mi się, 
że skoro mogę iść, to nic się nie stało.

I dalej: -  Kiedy zrobiono mi opatrunek, 
poszłam do „Kamy”, prowadzącej punkt 
sanitarny na rogu Freta i Mostowej. Tam w 
podziemiach były łaźnie miejskie. „Kama” 
w pierwszej chwili nie poznała mnie, by­
łam umazana krwią i pyłem. Przyniosła czy­
ste ubranie i zaprowadziła do wanny. Ale 
za nic nie chciałam się wykąpać. „Kama” 
po wojnie powiedziała mi, że wzięła to za 
objaw szoku. A ja uparłam się: miałam prze­
czucie, że pocisk znów uderzy (tak się sta­
ło) i zginę w wannie. Wyobraziłam sobie, 
jak wyciągają moje nagie ciało, a przecież 
żołnierzowi nie wypada ginąć nago.

Rodzina
Gdy wybuchło Powstanie, matka i siostra 

„Dewajtis” zostały w domu na Woli. Tę

czenia -  p 
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ła. Pisała za to pamiętnik, d la . mamy.

Śmierć
„Dewajtis”: -  Podczas Powstania co- 

aziennie ginęli ludzie z najbliższego oto­
czenia — przyjaciółki, koleżanki szkolne, 
żołnierze. Wtedy odbierałam to jako zwy­

kłe fakty, jakby ubywali z listy obecności. 
Dziś oni, jutro może ja? Nie przeżywałam 
ich utraty. Nie docierało do mnie, że prze­
stał istnieć.

Chyba dopiero dwa miesiące po Powsta­
niu pomyślała, że koniecznie musi o czymś 
opowiedzieć „Mai”. I uprzytomniła sobie, 
że „ M a ja ”  nie żyje. -  Wtedy rozpłakałam 
się nad jej śmiercią- opowiada.

Zamyśla się, zapala kolejnego papierosa:
-  Wcześniej płakałam tylko raz, kiedy zgi­
nęła Halina Piasecka, łączniczka. Starsza 
ode mnie, zostawiła na Mokotowie swoje 
dzieci z babcią. Wyczuwałam jej niepokój
o nie i czułam się z nią związana, bo ja za­
martwiałam się o mamę i siostrę.

Halina zginęła niosąc meldunek na tere­
nie getta. „Dewajtis”: -  Dopiero wieczorem, 
gdy zelżał niemiecki ostrzał, udało się przy­
nieść ciało. Zobaczyłam ją w bramie. Mia­
ła twarz Madonny i długie jasne włosy. Pła­
kałam. Wydawało mi się, jakbym zobaczy­
ła mamę.

Dzień najszczęśliwszy
Walki jeszcze trwały, gdy w połowie 

września razem z ludnością cywilną „De­
wajtis” opuściła Warszawę. Było tak: zacho­
rowała na czerwonkę i pozwolono jej miesz­
kać u cioci na Górnośląskiej. Tam zasko­
czyło ją wejście Niemców. Biało-czerwoną 
opaskę i pamiętnik schowała pod tapcza­
nem. Spłonęły.

Trafiła do Grodziska Stamtąd ruszyła na 
poszukiwania matki i siostry. Koło Ożaro­
wa mieszkała jedna z ciotek; „Dewajtis” 
myślała, że może ona coś wie.

Idąc, pytała ludzi. Zwracała szczególną 
uwagę na szkoły i plebanie, pełne osieroco­
nych i zgubionych dzieci -  tam mogła być 
jej siostrzyczka.

Dotarła do Piastowa. Na ławce zobaczy­
ła ciocię z Woli i jej córkę, trzymającą dziec­
ko. W pierwszej chwili rodzina jej nie po­
znała. Najważniejsze jednak, że Juleńka 
okazała się cała i zdrowa. -  Miałam dla kogo 
żyć -  mówi.

Mama odnalazła się w listopadzie. Wy­
znała, że długo nie szukała córek z lęku, że 
dowie się o ich śmierci.

,Dewajtis”: -  Kiedyś pewien Hindus za­
pytał, jaki był najszczęśliwszy dzień moje­
go życia. Odparłam natychmiast, że ten, gdy 
odnalazłam mamę i Julę. Powiedział, że je­
stem pierwszą osobą, która odpowiedziała 
na to pytanie bez namysłu.

IsJULCl UW

Muzyka

nowi ludzie, nowe wyzwania.
Dziś, na emeryturze, rytm jej życia nadal 

określa praca. Jeszcze w latach 70. rozpo­
częła prace nad wielką Encyklopedią Mu- 

. zyczną Polskiego Wydawnictwa Muzycz­
nego. Planowano trzy tomy, tymczasem w 
maju tego roku wyszedł tom ósmy, a do

'̂7notaK7_AvLia—NaH en.^

ukończenia dzieła pozostały dwa Nad en­
cyklopedią pracuje 150 osób: autorów, re­
daktorów, recenzentów. Raz w miesiącu 
pani Elżbieta jedzie z Jurgowa do Krakowa 
z kolejną partią materiałów. -  Encyklope­
dia to moja przygoda życiowa. Zrezygno­
wałam nawet z habilitacji, tak mnie to po­
chłonęło -  wyznaje.

Kraków
-  Dziwne, jak ważne wydarzenia w moim 

życiu pokrywały się z historycznymi — Elż­
bieta Dziębowska zamyśla się. -  Kiedy do 
Krakowa jechała ciężarówka z moimi me­
blami, w odwrotnym kierunku, na Gdańsk, 
sunęły wozy z żołnierzami. To był grudzień 
1970.

Do Krakowa przeniosła się na katedrę 
muzykologii, której groziła likwidacja Choć 
to najstarsza placówka muzykologiczna w 
Polsce (z 1911 r.), nie miała wówczas sa­
modzielnego pracownika naukowego (dziś 
jest siedmiu, w tym dwie doktorantki .De­
wajtis”), biblioteka była w stanie rozkładu, 
a studenci siedzieli w paltach, bo nie dzia­
łało ogrzewanie. Ogromne pole do działa­
nia pociągało ją

Znała wszystkich studentów, a oni mieli 
do niej zaufanie. -  Pani profesor zawsze 
wiedziała kiedy studentka rodzi, a której 
trzeba pomóc w przygotowaniu do egzami­
nów -  opowiada Wiesława Bemy-Ńegrey.

Ona i jej mąż Maciej to pierwszy rocznik 
krakowskich studentów Elżbiety Dziębow- 
skiej. Pracują w Akademii Muzycznej, uro­
dziły im się dzieci. Ale co roku przyjeżdża­
ją do Jurgowa

Sny

W 1957r. grupastuaeniow u »v 
pismo „Ekran” o tematyce filmowej. Bez 
cenzury udało się wydać siedem numerów. 
Choć Elżbieta Dziębowska studia już skoń­
czyła i pracowała na dwóch etatach (w P̂ -vN
i n a  Uniwersytecie), została zastępcą naczel­
nego, a  następnie n a c z e l n ą .  -  Warunki były
n io n ie rsk ie — u jsn n m in a -----JaHnn h iu rk n  w
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pionierskie -  wspomina. -  Jedno biurko w 
pokoju ZMP, a przy trzech pozostałych pra­
cowało mnóstwo innych osób. W rzeczy­
wistości redakcja mieściła się więc w ka­
wiarni, gdzie mieliśmy zarezerwowany sto­
lik od 10 do 18.

„Ekran” szybko wyrobił sobie pozycję. 
Nie mógł jednak istnieć samodzielnie, więc 
„protekcją” objęło go... Towarzystwo Przy­
jaźni Polsko-Radzieckiej. Postawiono jeden 
warunek: w każdym numerze miały być 
dwie strony w pozytywnym tonie o filmach 
radzieckich. -  Odpowiedzieliśmy, że do­
brze, ale tylko o dobrych filmach -  śmieje 
się„Dewajtis”.

Te wspomnienia sprawiają jej przyjem­
ność. Na wszystkich fotografiach z tamte­
go okresu uśmiecha się. Ciągle młodą pew­
na siebie, radosna.

Patriotyzm

Do tematu Powstania „Dewajtis” wróciła 
dopiero w październiku 1956 r., gdy wraz z 
trójką przyjaciół z „Parasola” zaczęła pra­
cować nad kroniką oddziału. Przez rok zbie­
rali materiały, opóźniła swoje magisterium, 
jednak książki wydać się nie udało.

Czasem wojna śniła się jej po nocach. -  
Nawet na filmy wojenne wtedy nie chodzi­
łam. Nie mogłam -  mówi.

Kiedy pracowała w Instytucie Sztuki PAN

-  Moje życie kształtowali ludzie, wśród 
których działałam: „Parasol”, ale: też 
„ E k r a n ” , Instytut Sztuki PAN, Instytut Mu­
zykologii UW, Katedra Muzykologii UJ, 
zespół redakcyjny Encyklopedii Muzycznej. 
To ludzie, z którymi łączyła mnie przyjaźń
i cel -  wspomina.

-  Niczego w życiu nie żałuję. Nie było 
łatwo, ale wolę trudniejsze drogi. Są ciekaw­
sze -  mówi, zaciągając się dziesiątym już 
papierosem. -  Ale nie tak wyobrażałam so­
bie swoje życie. Na konspiracyjnym opłat­
ku w 1943 r. żartobliwie życzono mi karie­
ry Maty Hari, a ja marzyłam, że będę na­
uczycielką na Polesiu.

Pytana o heroiczne decyzje, podejmowa­
ne w czasie wojny, prycha ironicznie: -  To 
żadne poświęcenie czy wyrzeczenie. Nie 
lubię się poświęcać. Tylko raz mi się to zda­
rzyło: zamiast na randkę, poszłam pocieszać 
przyjaciółkę.

A patriotyzm? -  Patriotyzm uważam za 
postawę emocjonalną uwarunkowaną wła­
snym życiem, wynikającą z więzi z bliski­
mi ludźmi i miejscami. Nie widziałam, żeby 
ktoś ginął ze słowami: ,,Za Ciebie, Polsko!”, 
tylko co najwyżej: „O mamo!”.

-  Robiłam to, co uważałam za słuszne. 
To wszystko. □

Lata powojenne były trudne. Żyły w bie­
dzie. Po maturze ,Dewajtis” nie myślała 
nawet o studiach. Musiała pracować, a poza 
tym w Szczecinie -  gdzie wówczas miesz­
kała -  nie było uczelni o profilu humani­
stycznym. Działała w harcerstwie, uczyła

Za tydzień w „Tygodniku Powszechnym"

Dodatek na 60. rocznicę Powstania Warszawskiego
Jerzy Holzer: „Moja Warszawa 1939-1944" •  rozmowa z księ­
dzem Wacławem Karłowiczem, ostatnim żyjącym kapelanem 
Powstania •  „Gryf", „Magik", „Danuta" i inni -  reportaż Patrycji 
Bukalskiej o ludziach: żołnierzach i cywilach •  Tomasz Potkaj o 
fotografach dokumentujących Powstanie •  Sierpień 1944 oczami 
dzisiejszych Niemców •  Jak powstaje Encyklopedia Powstania
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Śmierć
„Dewajtis”: -  Podczas Powstania co­

dziennie ginęli ludzie z najbliższego oto­
czenia — przyjaciółki, koleżanki szkolne, 
żołnierze. Wtedy odbierałam to jako zwy­

kłe fakty, jakby ubywali z listy obecności. 
Dziś oni, jutro może ja? Nie przeżywałam 
ich utraty. Nie docierało do mnie, że prze­
stali istnieć.

Chyba dopiero dwa miesiące po Powsta­
niu pomyślała, że koniecznie musi o czymś 
opowiedzieć „Mai”. I uprzytomniła sobie, 
że ,Maja” nie żyje. -  Wtedy rozpłakałam 
się nad jej śmiercią -  opowiada.

Zamyśla się, zapala kolejnego papierosa:
-  Wcześniej płakałam tylko raz, kiedy zgi­
nęła Halina Piasecka, łączniczka. Starsza 
ode mnie, zostawiła na Mokotowie swoje 
dzieci z babcią. Wyczuwałam jej niepokój
o nie i czułam się z nią związana, bo ja za­
martwiałam się o mamę i siostrę.

Halina zginęła niosąc meldunek na tere­
nie getta. „Dewajtis”: -  Dopiero wieczorem, 
gdy zelżał niemiecki ostrzał, udało się przy­
nieść ciało. Zobaczyłam ją w bramie. Mia­
ła twarz Madonny i długie jasne włosy. Pła­
kałam. Wydawało mi się, jakbym zobaczy­
ła mamę.

Dzień najszczęśliwszy
Walki jeszcze trwały, gdy w połowie 

wiześnia tazem z ludnością cywilną „De­
wajtis” opuściła Warszawę. Było tak: zacho­
rowała na czerwonkę i pozwolono jej miesz­
kać u cioci na Górnośląskiej. Tam zasko­
czyło ją wejście Niemców. Biało-czerwoną 
opaskę i pamiętnik schowała pod tapcza­
nem. Spłonęły.

Trafiła do Grodziska. Stamtąd ruszyła na 
poszukiwania matki i siostry. Koło Ożaro­
wa mieszkała jedna z ciotek; „Dewajtis” 
myślała, że może ona coś wie.

Idąc, pytała ludzi. Zwracała szczególną 
uwagę na szkoły i plebanie, pełne osieroco­
nych i zgubionych dzieci -  tam mogła być 
jej siostrzyczka.

Dotarła do Piastowa. Na ławce zobaczy­
ła ciocię z Woli i jej córkę, trzymającą dziec­
ko. W pierwszej chwili rodzina jej nie po­
znała. Najważniejsze jednak, że Juleńka 
okazała się cała i zdrowa. -  Miałam dla kogo 
żyć -  mówi.

Mama odnalazła się w listopadzie. Wy­
znała, że długo nie szukała córek z lęku, że 
dowie się o ich śmierci.

.Dewajtis”: -  Kiedyś pewien Hindus za­
pytał, jaki był najszczęśliwszy dzień moje­
go życia. Odparłam natychmiast, że ten, gdy 
odnalazłam mamę i Julę. Powiedział, że je­
stem pierwszą osobą, która odpowiedziała 
na to pytanie bez namysłu.

Muzyka
Lata powojenne były trudne. Żyły w bie­

dzie. Po maturze „Dewajtis” nie myślała 
nawet o studiach. Musiała pracować, a poza 
tym w Szczecinie -  gdzie wówczas miesz­
kała -  nie było uczelni o profilu humani­
stycznym. Działała w harcerstwie, uczyła

nowi ludzie, nowe wyzwania.
Dziś, na emeryturze, rytm jej życia nadal 

określa praca. Jeszcze w latach 70. rozpo­
częła prace nad wielką Encyklopedią Mu­
zyczną Polskiego Wydawnictwa Muzycz­
nego. Planowano trzy tomy, tymczasem w 
maju tego roku wyszedł tom ósmy, a do
..1,_/^rrinłó r\r>r7ACit<łKz_/luia— ett.—

ukończenia dzieła pozostały dwa. Nad en­
cyklopedią pracuje 150 osób: autorów, re­
daktorów, recenzentów. Raz w miesiącu 
pani Elżbieta jedzie z Jurgowa do Krakowa 
z kolejną partią materiałów. -  Encyklope­
dia to moja przygoda życiowa. Zrezygno­
wałam nawet z habilitacji, tak mnie to po­
chłonęło -  wyznaje.

Kraków
—Dziwne, jak ważne wydarzenia w moim 

życiu pokrywały się z historycznymi -  Elż­
bieta Dziębowska zamyśla się. -  Kiedy do 
Krakowa jechała ciężarówka z moimi me­
blami, w odwrotnym kierunku, na Gdańsk, 
sunęły wozy z żołnierzami. To był grudzień 
1970.

Do Krakowa przeniosła się na katedrę 
muzykologii, której groziła likwidacja. Choć 
to najstarsza placówka muzykologiczna w 
Polsce (z 1911 r.), nie miała wówczas sa­
modzielnego pracownika naukowego (dziś 
jest siedmiu, w tym dwie doktorantki „De­
wajtis”), biblioteka była w stanie rozkładu, 
a studenci siedzieli w paltach, bo nie dzia­
łało ogrzewanie. Ogromne pole do działa­
nia pociągało ją.

Znała wszystkich studentów, a oni mieli 
do niej zaufanie. -  Pani profesor zawsze 
wiedziała, kiedy studentka rodzi, a której 
trzeba pomóc w przygotowaniu do egzami­
nów -  opowiada Wiesława Bemy-Ńegrey.

Ona i jej mąż Maciej to pierwszy rocznik 
krakowskich studentów Elżbiety Dziębow­
skiej. Pracują w Akademii Muzycznej, uro­
dziły im się dzieci. Ale co roku przyjeżdża­
ją do Jurgowa.

Sny
Do tematu Powstania „Dewajtis” wróciła 

dopiero w październiku 1956 r., gdy wraz z 
trójką przyjaciół z „Parasola” zaczęła pra­
cować nad kroniką oddziału. Przez rok zbie­
rali materiały, opóźniła swoje magisterium, 
jednak książki wydać się nie udało.

Czasem wojna śniła się jej po nocach. -  
Nawet na filmy wojenne wtedy nie chodzi­
łam. Nie mogłam -  mówi.

Kiedy pracowała w Instytucie Sztuki PAN

W 1957 r. grupa studentów UW utworzyła 
pismo „Ekran” o tematyce filmowej. Bez 
cenzury udało się wydać siedem numerów. 
Choć Elżbieta Dziębowska studia już skoń­
czyła i pracowała na dwóch etatach ̂  w; PnN
i na Uniwersytecie), została zastępcą naczel­
nego, a następnie naczelną. -  Warunki były
nion iersk ie — u/snom ina- —JWUin hinrlcn w  
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pionierskie -  wspomina. -  Jedno biurko w 
pokoju ZMP, a przy trzech pozostałych pra­
cowało mnóstwo innych osób. W rzeczy­
wistości redakcja mieściła się więc w ka­
wiarni, gdzie mieliśmy zarezerwowany sto­
lik od 10 do 18.

,Ekran” szybko wyrobił sobie pozycję. 
Nie mógł jednak istnieć samodzielnie, więc 
„protekcją” objęło go... Towarzystwo Przy­
jaźni Polsko-Radzieckiej. Postawiono jeden 
warunek: w każdym numerze miały być 
dwie strony w pozytywnym tonie o filmach 
radzieckich. -  Odpowiedzieliśmy, że do­
brze, ale tylko o dobrych filmach -  śmieje 
się „Dewajtis”.

Te wspomnienia sprawiają jej przyjem­
ność. Na wszystkich fotografiach z tamte­
go okresu uśmiecha się. Ciągle młoda, pew­
na siebie, radosna.

Patriotyzm
-  Moje życie kształtowali ludzie, wśród 

których działałam: „Parasol”, ale też 
,Ekran”, Instytut Sztuki PAN, Instytut Mu­
zykologii UW, Katedra Muzykologii UJ, 
zespół redakcyjny Encyklopedii Muzycznej. 
To ludzie, z którymi łączyła mnie przyjaźń
i cel -  wspomina.

-  Niczego w życiu nie żałuję. Nie było 
łatwo, ale wolę trudniejsze drogi. Są ciekaw­
sze -  mówi, zaciągając się dziesiątym już 
papierosem. -  Ale nie tak wyobrażałam so­
bie swoje życie. Na konspiracyjnym opłat­
ku w 1943 r. żartobliwie życzono mi karie­
ry Maty Hari, a ja marzyłam, że będę na­
uczycielką na Polesiu.

Pytana o heroiczne decyzje, podejmowa­
ne w czasie wojny, prycha ironicznie: -  To 
żadne poświęcenie czy wyrzeczenie. Nie 
lubię się poświęcać. Tylko raz mi się to zda­
rzyło: zamiast na randkę, poszłam pocieszać 
przyjaciółkę.

A patriotyzm? -  Patriotyzm uważam za 
postawę emocjonalną, uwarunkowaną wła­
snym życiem, wynikającą z więzi z bliski­
mi ludźmi i miejscami. Nie widziałam, żeby 
ktoś ginął ze słowami: „ Z a  Ciebie, Polsko!”, 
tylko co najwyżej: „O mamo!”.

-  Robiłam to, co uważałam za słuszne. 
To wszystko. □

Za tydzień w „Tygodniku Powszechnym"

Dodatek na 60. rocznicę Powstania Warszawskiego
Jerzy Holzer: „Moja Warszawa 1939-1944" •  rozmowa z księ­
dzem Wacławem Karłowiczem, ostatnim żyjącym kapelanem 
Powstania •  „Gryf", „Magik", „Danuta" i inni -  reportaż Patrycji 
Bukalskiej o ludziach: żołnierzach i cywilach •  Tomasz Potkaj o 
fotografach dokumentujących Powstanie •  Sierpień 1944 oczami 
dzisiejszych Niemców •  Jak powstaje Encyklopedia Powstania 66
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Elżbieta Zawacka

Od: Maciej Kledzik <kledzikmac@poczta.onet.pl>
Do: Elżbieta Zawacka <zawacka@wp.pl>
Wysłano: 15 października 2003 23:31 
Załącz: Chojecka.doc; DziebowskaE.doc 
Temat: MKledzik

Przesyłam uzupełnione oba biogramy - M. Chojeckiej i E. Dziebowskiej. 
Uwaga! - kilka zmian istotnych w biogramie Chojeckiej w porównaniu do 
wysianego 13.10.br.
Dalsze biogramy wkrótce.
Serdecznie pozdrawiam 
Maciej Kledzik
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KG AK 
Warszawa 

Kedyw

DZIEMBOWSKA ELŻBIETA - ps. “Dewajtis”

Harcerką więzień Pawiaka. “Kronika Parasola” D. Stachewicza 

“Dzieje Oddziału”.

Źródło: Tomasz Strzębosz, Oddziały Szturmowe Konspiracyjnej Warszawy
1939-1944, Państwowe Wydawnictwo Naukowe 1983, s. 214, 219, 221.

Z.Kotowicz’ 001
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/ I mlaĄ o w t t

"DSWAJTIS" -  E l ż b i e t a  Dziembowska. /O becn ie  m a g is te r  m u z y k o lo g ii / ,  
/■p Była asem wywiadu t n iezas tąp io n y m  we w szy s tk ich  ro zp o zn a n iac h .

Ze wspomnień "Kamy" : (CAs>j Ł̂ L 
.Sla b y ła  jedną z n a j b a r d z i e j  i n t e l ig e n tn y c h  d z iew czą t w o d d z ia ła .  
S za le n ie  sp o s trzeg aw cza ,b a rd zo  dok ładna -  m ia ła  w span ia le  w yrobioną- 
pam ięć. Miedziano w dowództwie, że można na n i e j  p o le g a ć , s t ą d  te ż  z 
za lecan o  j e j  co raz  b a r d z i e j  odpow iedz ia lne  p r a c e .  Chociaż bardzo  c h c ia ­
ł a  wyglądać d o r o ś le ,  ro zu m ia ła ,  że j e j  d z ie c in n y  wygląd j e s t  św ie t­
nym a l i b i , d l a t e g o  m ia ła  w s tą żk i w warkoczach i  c h o d z i ła  w f a r tu c h u  
szkolnym.] Dowcipna i  p e łn a  o rosto ty ,zachow yw ała  s i ę  czasem z r o z h e ł -  
s tana  w e so ło śc ią .  W i s t o c i e  b y ła  to  ardzo oważnie myślące i s t o t a ,  
a l e  napewno je s z c z e  dziewczynka.
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DZIEBOWSKA ELŻBIETA ps. "Dewa j t i s "  -  córka F e lik s a , zawodowego o f i ­
cera  WP i  J u l i i  G radow skiej; u r . 16.4.1929 
w W-wie, SzSz -  u d z ia ł w ak c ja  chi oddz/Agat * 
jako łą c z n ic z k a , odważna ceniona wywiadow­
czym. ''R ayskiego". W czerwcu 1944 -  KW po 
ra z  I .  W Powstaniu 2 k o m p .IIp lu t. "Paraso­
l a " ,  m .in . łą czn iczk a  p ik . "Radosława” .
Po wojnie s tu d ia  muzyczne -  o b .d r  muzyko­
l o g i i .
(wg P .S tach iew icza  "P araso l"  Pax 1981 - 
wspominana na w ielu s t r o n i  cacti. Fotogra­
f i a  n r  152 na s t r .  336)
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Elżbieta Dziembowska „Dewajtis”
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